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Niemcy i sprawa ukraińska
Poznań, rt. 12,

N iem cy zaw sze w sp o m ag a ły n ac jo ­

n a lizm  u k ra iń sk i. O czy w iśc ie n ie z m i­

ło śc i d o U k ra ińcó w , lecz w  im ię w łas ­

n y ch  eg o is ty czn y ch  in te re só w . O d d aw - 

n a u śm iech a s ię im p lan s tw o rzen ia  

„n iep o d leg łe j" W ielk ie j U k ra in y .

Z d an iem  n iek tó ry ch p o lity k ó w  n ie ­

m ieck ich o d g ry w ający ch  w ielk ą ro lę w  

T rzec ie j R zeszy  —  rea lizac ja teg o  p lan u  

b y łab y  d la n ie j o w iele lep szym  in te re ­

sem  n iż o d zy sk an ie k o lo n ii. W id zą o n i 

w  „n iep o d leg łe j (a le p o d  p ro tek to ra tem  

N iem iec p o zo sta jące j) U k ra in ie te ren y  

k o lo n izacy jne , o b fite ź ró d ło  su ro w có w  i 

w ie lk i ry n ek zb y tu d la p rzem y słu  n ie ­

m ieck ieg o , n o i w sp an ia łe  d o p e łn ien ie  

n iem ieck ie j M itte leu ro p y .

D lateg o  N iem cy  sp rzec iw iły  s ię p rzy  

łączen iu  R u si P o d k arp ack ie j d o  W ęg ie r, 

R u ś ta  m a b y ć P iem o n tem  u k ra iń sk im .

P o lsk a , rzecz  ja sn a , n ie  m o że  p o zw o ­

lić , ab y  R u ś P o d k arp ack a g ran icząca z  

M ało p o lsk ą  w sch o d n ią s ta ła s ię s ied li­

sk iem  irred en ty u k ra iń sk ie j zm ie rza ją ­

ce j d o  o d erw an ia o d w ieczn ie p o lsk ich  

z iem  o d  R zeczy p osp o lite j. P o lsk a  za ję ła  

w  te j sp raw ie s tan o w isk o  ja sn e i zd ecy ­

d o w an e , czeg o , n ies te ty , n ie m o żem y  

p o w ied zieć o  W ęg rach .

G łó w n ie d la teg o je szcze n ie n astą ­

p iło p rzy łączen ie R u si P o d k arp ack ie j 

d o  W ęg ie r i p rzyw ró cen ie g ran icy p o l­

sk o  - w ęg iersk ie j.
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W  p o lity ce tak  sam o  jak w  b ry d żu :  

n a jlep szy  g racz  p rzeg ra , g d y  m a  p artn e ­

ra  p a ta łach a .

M in iste r B eck  n ie m ó g ł w y g rać  w iel­

k ie j g ry o  w sp ó lną g ran icę  p o lsk o  - w ę-  

k ie rsk ą , m ając tak  n ieu d o ln eg o  p artn e ­

ra , iak im  o k aza ł s ię p . K an y a .

B y ły m in iste r sp raw  zag ran iczn y ch  

W ęg ier n ie u m ia ł p o p ro w ad zić g ry , a  

d o b ry ch  rad  p artn e ra n ie s łu ch a ł. In n a  

rzecz , że  n a  p o lity ce  p . K an y a  zaciąży ły  

b łęd y  jeg o p o p rzed n ik ó w  i k o leg ó w .

W ęg ry s trac iły S ło w ację częśc iow o  

z w łasn ej w in y . W  ro k u  1 9 1 8 , g d y s ię  

ro zp ad ała m o n arch ia H ab sb u rg ó w , p ó ź ­

n ie jszy p rem ie r C zech o sło w ac ji H o d źa  

p o jech ał d o  B u d ap esz tu  z  tak ą  p ro po zy ­

c ją : S ło w acja  o p o w ie s ię za  p o zo staw ie ­

n iem  je j w  ram ach  p ań stw a w ęg ie rsk ie ­

g o , a le  żąd a  au to n o m ii. W ęg ry  o d rzuc ili  

to  źad an ie —  i s trac ili S ło w ację .

T eraz zn o w u  W ęg ry  n ie u m ia ły ro ­

zeg rać  g ry , A  m o że n ie m o g ły ?

T rag ed ią p o w o jen n y ch  W ęg ie r b y ła  

rew o lu c ja k o m u n is ty czn a . P o u p ad k u  

k rw aw y ch rząd ó w B eli K u n a p rzy sz ła  

reak c ja  w  b ard zo  z ły m  g a tu n k u . D ecy ­

d u jący w p ły w  n a rządy  u zy sk a ły sfery  

u p rzy w ile jo w an e g o spo d arczo , k o n se rw a  

ty w n e p o lity czn ie , reakcy jn e  sp o łeczn ie .  

Z m arn o w an o k ilk anaście la t, w c iągu  

k tó ry ch  m o żn a  b y ło  w y k rzesać n o w e  s i­

ły  z  teg o  n aro d u  d z ie ln y ch  żo łn ie rzy . T o  

s ię  zem ściło . W  ch w ili d ecy d u jące j W ę ­

g ro m  zab rak ło n a js iln ie jszeg o w g rze  

m ięd zy n aro d o w ej a tu tu : s iły . A  m o że  

i w iary  w  sw o je s iły ?

W  N iem czech  d o  n ied aw n a śc iera ły  

s ię d w a p o g ląd y : że n astęp n y m  ce lem  

p o lity k i n iem ieck ie j p o w in n y  b y ć k o lo ­

n ie , o raz d ru g i, że n araz ie  n ie n a le ­

ży żąd ać zw ro tu k o lo n ii, a p rzec iw n ie , 

n a leży  o k azać E ran c ji i A n g lii d u żo  d o ­

b re j w o li, ab y u zy sk ać  „w o lną ręk ę" w 

E u ro p ie  w sch o dn ie j —  zw łaszcza  w kwe 

s tii u k ra iń sk ie j.

O ile wiadomo, kanclerz Hitler jesz­

cze n ie w y b ra ł, lecz jeg o m ilczen ie w  

sp raw ie  k o lo n ii i w izy ta  m in . R ib b en tro -  

p a  w  P ary żu  m ają sw o ją w y m o w ę.

N ie u leg a  w ątp liw o ści, że N iem cy , 

je ś li sk ieru ją sw o ją ek sp an sję w  k ie run ­

k u  w sch o d n im , n ie  n ap o tk a ją n a  p o w aż ­

n ie jsze  tru d n o śc i ze s tro n y  m o carstw  za  

ch o d n ich , F ran cja  je s t o słab io n a w alk a ­

m i w ew n ę trzn y m i i szacho w an a p rzez  

W ło ch y , k tó re  —  rzecz to  zn am ien n a  —  

w łaśn ie te raz sp o w o d o w ały  p o n o w n e  

n ap rężen ie s to su n k ó w  w ło sko - fran cu ­

sk ich . Z aś A n g lia za  w sze lk ą cen ę (p o d  

w aru n k iem , że n ie m u siałab y zap łac ić  

je j sam a) p rag n ie o d ro czy ć d y sku sję n a  

tem at k o lon ii p rzy n ajm n ie j d o  ch w ili u - 

k o ń czen ia sw eg o p ro g ram u zb ro jen io ­

w eg o .

N ie zn aczy to , b y m o carstw a za ­

ch o d n ie ży czy ły  so b ie d a lszeg o w zro stu  

p o tęg i n iem ieck ie j i h eg em o n ii N iem iec  

w  E u ro p ie . A n g lia n ig d y  n ie b ęd z ie s ię  

b iła w  czy je jś o b ro n ie , n a to m ias t n a-  

p ew n o  u czy n i to  sam o  co  w  r . 1 9 1 4 , g d y  

u jrzy  s ię zag ro żo n ą , a  b ęd zie zag ro żo n ą

Czego Polsce brak?
Rozumu politycznego na codzień stwierdził p. Wicepremier —< 

oraz silnych instytucji finansowych
W iln o , 1 2 . 1 2 . (P A T ).

W czo ra j o d b y ło  s ię u ro czy ste  p o św ięce ­

n ie n o w ego g m ach u o d d z ia łu B an k u G o ­

sp od ars tw a K ra jow eg o  w  W iln ie , n a k tó re  

p rzy b y ł w icep rem ie r i m in is te r sk a rb u in ż . 

E u g en iu sz  K w ia tk o w sk i.

O  g o d z . 9  o d b y ła s ię w  b azy lice w ileń ­

sk ie j m sz św ,, k tó rą  ce leb ro w a ł J . E . k s . a r ­

cy b isk u p  Ja łb rzy k o w sk i.

P o n ab o żeń stw ie p . w icep rem ie r z to ­

w arzy szący m i m u o so b am i u d a ł s ię n a  

R o ssę , g d z ie o d d a ł h o łd se rcu M arsza łk a  

P iłsu dsk ieg o . P . W icep rem ie r i g en . G ó re ­

ck i z ło ży li u  s tó p m au zo leu m  p ięk n e w ią ­

zan k i k w ia tó w , p rzep asan e o  b arw ach n a ­

ro d o w y ch .

O  g o d z . 1 1 ro zp o czę ła  s ię w łaśc iw a  u ro ­

czy sto ść p o św ięcen ia n o w eg o g m ach u .

A k tu  p o św ięcen ia  d o k o n a ł J . E . k s . a r­

cy b isk u p Ja łb rzy k o w sk i, k tó ry n astęp n ie  

w y g ło s ił p rzem ó w ien ie i z ło ży ł se rd eczn e  

ży czen ia .

Z  k o le i zab ra ł g ło s p rezy d en t m iasta  d r. 

W ik to r M aleszew sk i, a n astęp n ie p . w ice ­

p rem ie r in ż . E u g en iu sz K w ia tk o w sk i w y ­

g ło s ił n astęp u jące  p rzem ó w ien ie :

Jugosławia po wyborach
Znaczny sukces odniosła partia rządowa

B ia ło g ró d , 1 2 . 1 2 . (P A T ).

W czo ra j w  ca łe j Ju g o sław ii ro zp o czę ły  

s ię  w y b o ry  d o  S k u p sz ty n y . 3 5  o k ręg ów  w y ­

b ie ra  o g ó łem  3 6 8  p o słó w . W y staw ion o  trzy  

lis ty : listę p rem ie ra S tó jad in o w ieża , d r. 

M aczk a i L ie ticza .

W  o k ręg ach  S aw y  o raz  w y b rzeża A d ria ­

ty k u w y d arzy ły  s ię ak ty te ro ru w y b o rcze ­

g o , s to so w an eg o p rzez zw o len n ik ó w  d r. 

M aczka , Jak  d o n o si ag en c ja A v ala , w y b o ry  

w  ty ch  o k ręg ach  m o g ą b y ć  u n iew ażn io n e z  

rac ji w sp o m n ian y ch ak tó w te ro ry sły cz -  

n y ch .

W ed le p rzy p u szcza ln y ch o b liczeń  s tro n ­

n ic tw o  rząd ow e  zd o b y ło  w  p rzy szłe j S k u p -  

czyme 60 do 70 proc, mandatów. Lista rzą- 

w  ch w ili, g d y  N iem cy  s tan ą  s ię  zb y t p o ­

tężn e . O d  w iek ów  p o lity k a eu ro p e jsk a  

A n g lii p o leg a n a  d ążen iu  d o  ró w n o w ag i 

i zw raca s ię sw y m o strzem p rzec iw k o  

tem u  p ań stw u , k tó re ją zach w iało . W ie ­

d z ia ł o ty m  B ism ark  i d la teg o  n ie m ó g ł 

sp ać —  w ted y , g d y  p o tęg a N iem iec ro ­

s ła z ro k  n a ro k . P rzew id yw ał o n , że  

je ś li A n g lia  p o czu je s ię zag ro żo n ą  p rzez  

N iem cy  —  p o ru szy  z iem ię i n iebo , ab y  

z łam ać  ich  p o tęg ę. I tak  s ię s ta ło ,

E u ro p a  n ig d y  n ie śc ie rp i d łu g o  h eg e ­

m o n ii jed n eg o p ań stw a . A n g lia i F ran ­

c ja z łam ały p o tęg ę H iszp an ii, A  g d y z  

k o le i F ran c ja  u zy sk ała  h eg em o n ię  —  A n  

g lia zm o b ilizo w a ła  p rzeciw k o n ie j ca łą  

p raw ie E u ro p ę . —  Z aś p o S ed an ie A n ­

g lia n ie szczęd z iła  zab ieg ó w  i o fia r n a ­

w et, b y  p rzerzu cić m o st p o jed n an ia n ad  

k an a łem  L a  M an ch e i z o d w ieczn eg o  

w ro g a s ta ła s ię n a jlepszą p rzy jac ió łk ą  

F ran c ji —  d la teg o  w łaśn ie , że F ran c ja  

b y ła o słab io n a a zw y c ięsk ie N iem cy  

s ta ły  s ię g ro źn ą p o tęg ą . P o z łam an iu  

p rzew ag i n iem ieck ie j A n g lia d o ło ży ła

Jeg o  E k sce len c jo , P an ie i P an o w ie !

N ie je s t to  m o że  p rzy p ad k iem , że  w  c ią ­

g u  jed n eg o  ro k u  o tw arto  tu  w  W iln ie  w  n o ­

w y ch i w sp an ia ły ch  s ied z ib ach  d w ie fin an ­

so w e in s ty tu c je o  d u ży m  zasięg u  g o sp o d ar­

czy m  i d u ży m  zasięg u sp o łeczn ym . K ażd y  

ro ln ik w ie , że is tn ie je t. zw . lib ieg o w sk ie  

p raw o  m in im u m , k tó re m ó w i, że d o p ro w a ­

d zen ie d o  g leb y  teg o  czy n n ik a , k tó ry  w  d a ­

n e j ch w ili zn a jd u je s ię w  ilo śc i n a jm n ie jsze j, 

u ru cham ia w szy stk ie in n e czy n n ik i ak ty w ­

n e i w  rezu ltac ie o trzy m u je s ię n a jw ięk sze  

p lo n y i n a jw ięk sze rezu lta ty .

G d y b y  zap y tać czeg o  m a P o lsk a d z isia j 

w  „m in im u m ", to  p rzy p u szczam , że jak k o l­

w iek  je s te śm y jak o  P o lacy  s iln ie  in d y w idu ­

a ln ie zab a rw ien i, o d p o w iem y zg o d n ie , że  

n a jw ięce j b rak n am d w ó ch czy n n ikó w ;  

g łęb o k ieg o  ro zu m u  p o lity czn ego  n a  co d z ień  

i s iln y ch in s ty tu cy j fin an sow y ch , o p eru ją ­

cy ch  p ien iąd zem  i k red y tem .

Ż y jem y d z is ia j w szy scy m y ślą  o  n o w y m  

u rząd zen iu  P o lsk i. W szy scy  w  d u ch u  p ro te ­

s tu jem y  p rzec iw k o  tem u , co  n am  p o d  w zg lę  

d em  m ate ria ln y m  i o rg an izacy jn y m zo sta ­

w iły  zab o ry  i s tu le tn ia  n iew o la , a w  d u szy  

d o w a  zd o b y ła w ięk szo ść , p o za C h o rw ac ją  

i D alm acją , g d z ie w ed le d o n iesień H av asa , 

w ie le g ło só w  p ad ło n a o p o zy cy jn ą lis tę . 

M n ie jszo śc i n aro d o w e w  ca łe j Ju g o sław ii 

g ło so w a ły  n a  listę  rząd o w ą .

O fic ja ln y w y n ik w y b o ró w  w  B ia ło g ro -  

d z ie ; 4 8 .2 7 7 g ło só w  p ad ło  n a  listę  p rem ie ra  

S to jad in o w icza , 1 3 .3 4 0 g ło só w  p ad ło n a  

w szy stk ie lis ty  o p o zy cy jn e łączn ie*

14S ofiar tajfunu
M an illa , 1 2 . 1 2 . (P A T ).

O g ło szo n o u rzęd o w o , iż o fia rą ta jfu n u , 

jak i p rzeszed ł n ad M an illą w  d n iu 8 g ru ­

d n ia , p ad ło 1 4 8 zab ity ch .

w sze lk ich  s ta rań , ab y  F ran c ja  n ie s ta ła  

s ię zb y t s iln ą . D la teg o  s to so w ała m . in . 

p o lity k ę u stęp stw  w o b ec N iem iec . N a  

te j d ro d ze  p o su n ę ła  s ię  za  d a lek o . O b ec ­

n ie ło ży  m ilia rd y n a zb ro jen ia , k tó re  

m ają je j u m o ż liw ić p rzyw ró cen ie za ­

ch w ian e j ró w n o w ag i s ił w  E u ro p ie . N ie  

b ęd zie to  rzeczą ła tw ą, a le jed n ak o  

w ie le  ła tw ie jszą , n iż  w  ep o ce  n ap o leo ń ­

sk ie j.

T rzec ia R zesza je s t w ie lk ą p o tęg ą. 

A le F ran c ja N ep o leo n a I b y ła w iększą  

—  i zo sta ła p o k o n an a p o m im o , że je j 

a rm ią d o w o d z ił n a jw ięk szy  w  d z ie jach  

św ia ta w ó d z . Ż ad n e p ań stw o  n ie  u ja rz ­

m i z jed n o czo n ej E u ro p y , a E u ro pa ju ż  

w ie lo k ro ć  d o w io d ła , że  w  ch w ili is to tn e j 

p o trzeb y  —  g d y  zag rożo n y ch  je s t k ilk a  

p ań stw  —  m u si s ię zd o b y ć n a  jed n o lity  

fro n t p rzec iw k o m ającem u zb y t w ielk i 

ap e ty t.

N a to  liczy ć m o żn a, lecz ty m n ie  

m n ie j m  u  s  i m  y  —  i m o żem y  —  w  szy b ­

k im  tem p ie zw ięk szać n asze s iły  o b ro n ­

n e , J« Zag.

w id z im y zu p e łn ie in n ą o jczy zn ę, m n ą , b o  

p o tężn ą i w szech stro n n ie ro zb u do w an ą P o l 

sk ę . Jeże li m am y tw o rzy ć n o w e d z ie ła , to  

m u sim y p o siad ać śro d k i fin an so w e i m u si-  

m y je w p ro w ad z ić w  g łąb sp o łeczeń stw a  

p o lsk ieg o . Jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch za ­

d ań w sp ó łczesn eg o p o k o len ia P o lsk i je s t 

ro zb u d o w a n asze j s iły o b ro n n ej. W ielk a  

część p ro g ram u in w esty cy jn eg o  s łu ży  tem u  

ce lo w i. S tąd  m o że p o w stać n iep ok ó j w  ró ­

żn y ch  d z ie ln icach  P o lsk i, czy  n a  ich  p o trze ­

b y p o zo stan ą je szcze w o ln e śro d k i p ien ię ­

żn e . Z iem ie w sch o dn ie  R zeczy p o sp o lite j m a  

ją  jed n ak  za  so b ą  jed en  n iezw y k ły  a rg u m en t 

w u zy sk an iu p ro d u k ty w n y ch k red y tó w . 

S k o n sta to w a liśm y  b o w iem  w  sp o só b  m ate ­

m aty czn y  n a  p rzes trzen i o sta tn ich  d w u la t, 

że p ien iąd z  o d d an y  d o  d y sp o zy c ji g o sp o d ar  

cze j n a z iem iach w sch o d n ich d a je p ręd sze  

i w ięk sze rezu lta ty  cy fro w e , an iże li g d z ie ­

in d z ie j. W id o czn ie , że  p raw o  m in im u m  p ie ­

n iąd za d z ia ła tu  n a js iln ie j.

M am  w g ląd w e w szy stk ie zezn an ia d o ­

ty czące p o d a tk u d o ch o do w eg o . O d d w ó ch  

la t n a js iln ie jszy ro zw ó j, za  w y ją tk iem  k ilk u  

m iast w  o k ręg u cen tra ln y m  —  w y k azu ją  

K resy  W scho d n ie . Jeże li zaś u zn a jem y , że  

ren to w n o ść in w esty cy j n ie je st zag ad n ie ­

n iem  d ru g o rzęd n y m , to  n ie m a  o b aw y , b y  

p o stu la ty Z iem  W sch o d n ich m o g ły b y ć w  

zak res ie k red y to w y m  lek cew ażo n e . S k ła ­

d am  w ięc ży czen ia w  im ien iu rząd u  n a  rę ­

ce p an a p rezesa b an k u g en . G ó reck ieg o , 

żeb y  w  te j b ard zo  p ięk n e j s iedz ib ie w ileń ­

sk ieg o  o d d z ia łu B an k u G o sp o d arstw a  K ra ­

jo w eg o  p o w o d z iło  s ię  te j in sty tu c ji jak  n a le -  

p ie j, a le to  n ie w szy stk o , ta  in sty tu c ja je s t 

zw iązan a z Z iem ią W ileń sk ą , w ięc ży czę ,  

żeb y n ie ty lk o p o w o d z iło s ię d o b rze b an ­

k o w i, a le p rag n ę żeb y  p o w o d ziło  s ię Z iem i 

W ileń sk ie j w  o p arc iu o rea ln ą w sp ó łp racę  

z B an k iem  G o sp o d ars tw a  K ra jo w eg o .

P o p rzem ó w ien iu p . W icep rem ie r u d e ­

k o ro w a ł K rzy żam i Z asłu g i trzech u rzędn i­

k ó w  o d d z ia łu w ileń sk ieg o  B G K .

U ro czy sto śc i p o św ięcen ia zak o ń czy ły  

s ię zw ied zen iem  p rzez p rzy b y ły ch g m ach u  

banku.

i



S tr . 2 W torek , d n ia 13 gru d nia 1938 F » N r. 284

G en . S k w arczyń sk i p rzem aw ia W  D n iu  Im ien in
A lek san d ry P iłsu d sk iej

n a zjeźd zić zesp o łów  p raw n iczych O .Z .N .QPONMLKJIHGFEDCBA

W  niedzielę o godz, 11 odbył się w  
oficerskim  kasynie garnizonow ym 1-szy  
zjazd zespołów  praw niczych O bozu Zje­
dnoczenia N arodow ego. N a zjazd przy ­
było ponad 500 praw ników  z terenu ca­
łej Polski. Licznie reprezentow ani byli 
posłow ie i senatorow ie  —  praw nicy. R ó- 

’ w nież licznie staw ili się w szyscy praw ­
nicy, będący członkam i sztabu O ZN . 
Zjazd otw orzył szef O ZN  gen. Stanisław  
Skw arczyński, który w ygłosił następu­
jące przem ów ienie: 
Szanow ni Panow ie!

O tw ieram ogólnopolski zjazd praw ni­
ków  —  członków  O bozu Zjednoczenia N a­

rodow ego i w itam Jego uczestników . Pa­
now ie, jako praw nicy rozpoczynacie, jedni 

C pierw szych sw ą działalność w  form ach or 

ganizacyjnych zespołów  zaw odow ych i za- 

gadnieniow ych przew idyw anych w  struktu ­
rze organizacyjnej naszego O bozu.

W yrażam  sw ą gorącą radość z tego  fak ­

tu , że w łaśnie w y, praw nicy, stajecie do tej 

pracy  zespołow ej. U w ażam  bow iem , że rola  
praw nika w życiu publicznym jest szcze­

gólnie doniosła i odpow iedzialna.

M acie Panow ie przed sobą w ielkie za­

dania. W skazał je najlepiej Józef Piłsudski, 

kiedy m ów iąc o objęciu przez siebie w ro ­
ku 1918 steru naw y państw ow ej podkreślił 

w yraźnie, że pierw szym  jego „postanow ie­

niem  było szukanie praw a i um acnianie po ­

czucia jego w  całym  narodzie".

Praw nicy polscy nadal m uszą szukać  

tego praw a zgodnego z duchem  i charakte­

rem  narodu. N ie w ystarczy w  tej dziedzinie  

tylko czysto teoretyczna praca kodyfika­
cyjna.

A by praw odaw stw o polskie było istot­
nie najlepsze i znajdow ało w łaściw e zrozu­
m ienie m usi odpow iadać w arunkom psy­

chicznym  N arodu Polskiego, m usi liczyć  
się z zachodzącym i przem ianam i życia  

zbiorow ego i now ym i nurtam i społecznym i. 
Zależy to w  dużym  stopniu od sam ych pra­

w ników , od stopnia zw iązania się ich z ży ­
ciem  publicznym i w nikliw ego w yczuw ania  

zachodzących w  nim  procesów ^  społecznych  
i gospodarczych,

Z natury  sw ego w ykształcenia praw nicy  
obdarzeni są szeroką skalą zainteresow ań  

i posiadają pow ażne kw alifikacje do speł­
niania w życiu społecznym funkcji organi­

zatorsko - kierow niczych.

* Praw nicy Polacy m uszą zrozum ieć jak  
w ielkie m ają przed sobą zadania, jak po-

łecznym i z pracy tej um ieć w ynieść naj­
lepsze obserw acje niezbędne do tw orzenia  

now ych podstaw  naszego, polskiego praw a  
i do  um iejętnego stosow ania go w  życiu.

W  realizow aniu dążeń naszego O bozu  

do budow y Polski w ielkiej, potężnej i spra­

w iedliw ej praw nicy m ają szczególnie w dzię  

czne pole do pracy. Zarów no w  dziedzinie

sw ej pracy zaw odow ej jak i społecznej 

w iele bardzo m ogą zdziałać dla podniesie­
nia potęgi Polski przez utrw alanie i reali­

zow anie idei zjednoczenia narodu.
W ierzę, że te zadania w pracach na­

szego O bozu Panow ie spełnicie dobrze  

i szczerze Panom  tego życzę. (D ługotrw ałe 

oklaski).

R ezo lu cja  zjazd u
R ezolucja uchw alona na zjeździć ze­

społów  praw niczych O ZN :
O gólnopolski zjazd zespołów praw ni­

czych O ZN  pow ołanych do  życia dla w spół­
działania przy budow ie polskiej rzeczyw i­

stości w  m yśl założeń program ow ych de­

klaracji ideow ej O ZN stw ierdza, że praw - 
nictw o polskie św iadom e sw ej w spółodpo­

w iedzialności za losy państw a składa przy ­
rzeczenie uroczyste: pracom  potęgę R zeczy  

pospolitej ubezpieczonym siły sw e oraz  

um iejętności w  najszerszym  pośw ięcać roz­

m iarze.

kow e pracom  sw oim  w ytknąć i poczynania  

nasze z deklaracji lutow ej w yprow adzić, 

zjazd stw ierdza:

Praw o polskie nie m oże z m oralnością  

chrześcijańską w  najm niejszej naw et pozo­
staw ać sprzeczności.

Praw o polskie nie m oże być odbiciem  

niepolskich stosunków  czy  ieoryj, m usi być  

ono w yrazem  ducha narodu w  jego w ieko­

w ej tradycji, uzgodnionej z potrzebam i dnia  

dzisiejszego i z nakazam i jutra.

Praw o w reszcie w inno być narodu w  je­

go w alce o w ielkość —  orężem .Jednocześnie już dzisiaj, by linie kierun-

S tan w yjątk ow y w  K ow n ie
zosta ł w p row ad zon y

K ow no, 12. 12. (PA T)

N a m ocy dekretu prezydenta republiki 

w prow adzono  na  przeciąg  6 m iesięcy od dn. 
10 grudnia rb. stan w yjątkow y w  m ieście  

K ow nie i pow iecie kow ieńskim .

Stan w yjątkow y został w prow adzony —  
jak głosi kom unikat urzędow y —  z pow o­

du przejaw iającej się w ostatnich czasach  
szkodliw ej działalności czynników  nieodpo ­

w iedzialnych*

n a ok res 6 m iesięcy
W edług ustaw y o stanie w yjątkow ym  z 

roku 1925, osoby m ącące spokój publiczny  
m ogą być m ocą orzeczenia m inistra spraw  

w ew nętrznych oddaw ane pod nadzór policji 

lub też zsyłane do obozów  pracy przym u­
sow ej. Poza tym  m inister spraw  w ew n. pod  

czas trw ania stanu w yjątkow ego m a praw o  
w ydaw ania obow iązujących rozporządzeń. 
N iestosow anie się do nich pociąga karę  

grzyw ny do 5.000 litów lub w ięzienia do  
trzech m iesięcy*

B u n t gen era łów  ch iń sk ich
p rzeciw k o m arsz C zan g*K ai~ S zekow i

Tokio, 12. 12. (PA T)

D ziennik „N iczi-N iczi" donosi, iż chiń­
scy generałow ie w prow incjach północno- 
zachodnich otw arcie w yrażają sw e oburze­

nie z pow odu  polityki m arsz. C zang K ai Sze  
ka.

1) Połączenie trzech prow incyj północ­
no-zachodnich w jedną jednostkę adm ini­

stracyjną celem  w spólnej obrony przeciw ko  
Japończykom , 2) U spraw nienia kom unika­

cji i transportu w  tych prow incjach oraz za­
cieśnienia stosunków pom iędzy tym i pro-

w ażna czeka ich praca i jak w ielkie zna­

czenie będzie m iał ich czynny udział w  ży ­
ciu N arodu.

R ola ich w  życiu państw a nie ogranicza  
się tylko do sum iennego spraw ow ania sw e­

go zaw odu. Poza tym  pam iętać m uszą o  

sw ych naturalnych kw alifikacjach do w y ­
dajnej i przodow niczej pracy w  życiu spo-

lllllllillllllllinilllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltlllllllllillllllllll!!

B u rm istrz K ow n a  
w  W arszaw ie

Sytuacja przypom ina czasy buntu m arsz. 

C zang - Sue - Lianga przeciw ko m arsz. 
C zang - K ai - Szekow i. W spom niani gene­
rałow ie zarzucają m arsz. C zang - K ai - Sze  

kow i, iż zaniedbał obronę prow incji północ­
no-zachodnich.

O statnio w  m . Y ean w  prow incji Szansi 
odbyła się narada z udziałem  generałów : 
Feng - Y u - H sianga, Y en Si - Shana i M aa- 

C zang-Szanga, podczas której w ysunięto na  
stępujące postulaty*

w incjam i z ZSR R . 3) D oprow adzenie sił 

zbrojnych tych prow incyj do m iliona żołnie­
rzy.

M arsz. C zang - K ai - Szek ośw iadczył w  

odpow iedzi, iż przybędzie niebaw em  do pro  
w incji północno-zachodnich, celem  om ów ie­
nia tych spraw  z tam tejszym i generałam i.

D ziennik „N iczi-N iczi" zw raca uw agę, że  

uw zględnienie tych postulatów  przez m arsz- 
C zang K ai Szeka oddałoby  północno-zacho ­

dnie C hiny pod całkow itą w ładzę kom uni­
stów .

P ozn ań , 12. 12.
D zisiejsza solenl- 

zantka, Pani M ar­
szałkow a A leksan ­
dra Piłsudska jest 
jedną z najpiękniej­
szych postaci Pol­
ski w alczącej.. Zaw  
sze była idealnym  
w zorem polskiej ko ­
biety - obyw atelki. 
— W okresie, gdy 
w śród trudności zda 
w ało się ponad siły  
załam yw ały się naj­
silniejsze charakte­

ry, gdy najodw aż­
niejsi, najsilniejsi duchem uginali się pod  
przeciw nościam i, tylko nieliczni, tylko na­
praw dę w ybrani w ychodzili zw ycięsko. M ar 
szalkow a A leksandra Piłsudska, znajdow a­
ła się zaw sze na ich czele, dając przykład  
pośw ięcenia i oddania bez reszty ukocha­
nej nad w szystko idei. Jej osoba będzie  
zaw sze sym bolem ofiarnej i bezinteresow ­
nej pracy dla dobra Polski i dobra pow ­
szechnego.

D ziś, w dniu Im ienin Pani M arszałko- 
w ej niech nam w olno będzie przyłączyć  
się do tych gorących życzeń, które składa  
cała Polską  •• .

U roczystość p o lsk a  
w  B ru k seli

B ruksela, 12. 12, (PA T)

W czoraj w południe w  dzielnicy M oole  
odbyła się inauguracja alei im . Prezydenta  

M ościckiego.
N a uroczystości obecni byli burm istrz  

i ław nicy gm iny, przedstaw icel m in. Spaa- 
ka, poseł R . P. w  B rukseli, konsul R . P. o- 

raz członkow ie poselstw a i konsulatu pol­

skiego.
B urm istrz w  przem ów ieniu sw ym pod ­

niósł zalety uczonego i m ęża stanu Prezy ­
denta M ościckiego. W  odpow iedzi poseł R . 
P. w yraził w serdecznych słow ach podzię­

kow anie za ten dow ód przyjaźni dla Pol­

ski* •

M in . Ś w iętosław sk i 
w  T allin ie

Tallin , 12. 12. (PA T)
W  przejeździe do H elsinek zatrzym ał się  

w  Tallinie m inister w . r. i o, p. Św iętosław ­
ski. N a dw orcu pow itał p. m inistra poseł 
R . P. Przesm ycki w raz z członkam i posel­

stw a. M inister Św iętosław ski zw iedził Tal­
lin , W  przyjęciu, w ydanym  na rzecz m ini­

stra Św iętosław skiego przez posła R . P., 
w ziął udział estoński m inister ośw iaty Jaak  
son, w icem inister Paets, dyrektor departa ­
m entu m . s. z. prof. K aasik i inni*

H r. S tefan C sak y  m ian ow any
m in istrem  sp raw  zagran iczn ych

B udapeszt, 12. 12. (PA T)

W ęgierskim  m inistrem  spraw  zagranicz­
nych został hr. Stefan C saky.

N ow y m inister m a lat 45. U rodził się w  
m . Segesw ar w Transylw anii i należy do  
rodziny, która dała już W ęgrom  w ielu m i­
nistrów . W  jego żyłach płynie krew w iel­
kiego króla polskiego Stefana B atorego.

H r, C saky rozpoczął sw oją karierę w  
w ieku lat 24 w  chw ili organizow ania m ini­
sterstw a spraw zagranicznych niepodle­
głych W ęgier. B ył przydzielony do delega­

cji w ęgierskiej na rokow ania pokojow e, po

czym zajm ow ał szereg stanow isk w służ­
bie zagranicznej, m , in . był członkiem  po ­
selstw przy W atykanie i M adrycie. H r. 

C saky przez jakiś czas kierow ał w ydzia­
łem prasow ym m inisterstw a spr. zagr. 0-  
statnio był szefem  gabinetu m inistra K anya, 
zaś niedaw no otrzym ał tytuł m inistra peł­
nom ocnego, H r. C saky jest jednym z naj­
w ybitniejszych dyplom atów w ęgierskich i 
zw łaszcza w czasie ostatnich w ydarzeń o- 
sobiście prow adził rokow ania w M ona­
chium , R zym ie i w  W arszaw ie. Jest kaw a­
lerem  w ielu odznaczeń w ęgierskich i zagra  
nicznych.

D ek oracja zasłu żon ych  k o lejarzy
p rzez gen . S osn k ow sk iego

W arszaw a, 12. 12. (PA T)
W  dniu dzisiejszym przybyw a do W ar­

szaw y z w izytą do prezydenta m . st. W ar­
szaw y Stefana Starzyńskiego burm istrz m ia  
sta K ow na m in. A ntoni M erkys.

Program pobytu m in. M erkysa w  W ar­
szaw ie przew iduje m . in . złożenie w izyt ofi­

cjalnych, zw iedzanie zabytków  m iasta oraz  
szereg  przyjęć*

W arszaw a, 12. 12. (PA T).
W czoraj odbyła się w W arszaw ie uro­

czystość dekoracji orderem  „Polonia R esti- 
tuta" i K rzyżam i Zasługi członków  Zw iąz­
ku b. uczestników W ojskow ej Straży K o­
lejow ej R . P.

D o lokalu zarządu zw iązku b. uczestni­
ków  W ojskow ej Straży K olejow ej R . P. w  

W arszaw ie przybył prezes honorow y zw ią­

zku gen. broni K azim ierz Sosnkow ski i ude­
korow ał 84 członków  zw iązku.

G en. Sosnkow ski w  przem ów ieniu pod ­
kreślił w ielkie znaczenie pracy kolejarza  
dla obrony kraju i przypom niał pierw szy  
rok trudów u podstaw odrodzonego pań ­
stw a polskiego i dzieło dokonane przez b. 
w ojskow ą straż kolejow ą w dziedzinie za­
pew nienia ładu i porządku na kolejach.

N agły  zgon  k ap łan a
Lw ów , 12. 12, (PA T)

W  czasie pośw ięcenia dom u katolickie* ’ 

go na K ulparkow ie (dzielnica Lw ow a) w  p- 
becności J. Eks. ks. arcybiskupa dr Tw ar­

dow skiego i prezydenta m iasta dr O strow ­
skiego oraz licznie zaproszonych gości, 
zm arł nagle na udar serca proboszcz para- 
fi św . M arii M agdaleny, kan. hon., obrońca  
Lw ow a, kapelan harcerzy lw ow skich, ks. 

G erard Szm yd.
Zm arły kapelan odznaczony był K rzy­

żem  W alecznych, K rzyżem  Zasługi oraz naj 
w yższym i odznaczeniam i harcerskim i jako  

b. przew odniczący zarządu lw ow skiego Z. 
H . P.

Zgon ks. prób. Szm yda w yw ołał w śród  

społeczeństw a lw ow skiego w ielkie w raże­
nie i pow szechny żal.

W ręczen ie n agród  N ob la
j - - Sztokholm , 12. 12. (PA T)

W  dniu w czorajszym , jako w  rocznicę  
śm ierci N obla odbyła się uroczystość w rę­
czenia nagród jego im ienia tegorocznym  
laureatom : autorce am erykańskiej Pearl 
B uck (nagroda literacka) oraz uczonem u  
w łoskiem u prof. Ferni‘em u (nagroda w  dzia  
le fizyki). W ręczenia nagród dokonał król 

w  obecności członków  rodziny królew skiej, 
rządu i korpusu dyplom atycznego, przed ­
staw icieli nauki i literatury.

W ieczorem  odbył się uroczysty bankiet 
w  salach ratusza.

U su w an ie ^ starej gw ard ii46
M oskw a, 12. 12. (PA T).

Jak w ynika z artykułu w stępnego w  
„K om som olskiej Praw dzie", długoletni kie­

row nik  K om som ołu K osarew , został usunię­
ty z zajm ow anego stanow iska głów nie za  
to , że ham ow ał dostęp do kierow niczych  
stanow isk w K om som ole m łodym kadrom . 
„C zystka" jaka obecnie przeprow adzona  
jest w  K om som ole, idzie głów nie po linii 
usuw ania „starej gw ardii’*

I
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Zmiana warty na ŁubianceA

G . P . U . m a  n o w e g o s a e f a . A l e  n a CBA 
Jak d ł u g o ?

P i e r w s z y k o m i s a r z -  z a ł o ż y c i e l U r y -  
z o s t a ł z a s t r z e l o n y . W t a j e m n i c z y c h 

o k o l i c z n o ś c i a c h z m a r l j e g o  n a s t ę p c a —  
D z i e r ż y ń s k i . , M i e n ż y ń s k i e g o „ w y k o ń -  
c z y t ' J a g o d a , p o d o b n o p o d s u n ą ł m u  t m  
d e n ę . H e n r y k a J a g o d ę „ z U k n ń d o w a T *  
J e ż ó w . W r a z z n i m  b a r o n S t e i g e r , 
B r a n d t , O s t r o w s k i ' J e ż o w o n ń p o d s u n ą ł 
s z t y l e t , b y  p o p e ł n i ł p o l i t y c z n e h a r a k i r i  
G r u z i n  L a w r e n c j u s z B e r i  a .

O f i c j a l n y  k o m u n i k a t t w i e r d z i w p r a w  
d o i e , ż e  J e ż ó w z w o l n i o n y z o s t a ł n a  w ł a ­

s n ą  p r o ś b ę , ( p o d o b n o z e  w z g l ę d u n a  z ł y  
s t a n  z d r o w i a ) , ż e w  d a l s z y m d ą g u  j e s t 
k o m i s a r z e m t r a n s p o r t u w o d n e g o . W ie- 
m y  j e d n a k , c o  t o  z n a c z y „ n a  w i o s n ą  
p r o ś b ę ? w  s t o s u n k a c h s o w i e c k i c h , c o  
z n a c z y „ z a t r z y m a ł r e s o r t k o m i s a r z a w o  
d n e g o t r a n s p o r t u " .

J a g o d a n a  t y d z i e ń p r z e d a r e s z t o w a­

n i e m  m i a n o w a n y z o s t a ł z  w s z y s t k i m i 
h o n o r a m i k o m i s a r z e m ł ą c z n o ś d . O b a  
t e  r e s o r t y , ł ą c z n o ś ć i  t r a n s p o r t , d e s z ą 
s i ę  k i e p s k ą s ł a w ą n a  K r e m l u , u c h o d z ą 
«a p r z e d s i o n e k d o  w i ę z i e n i a n a  Ł u b i a n ­

c e . —

0  H e  w s z y s t k o p ó j d z i e t e r a z n o r m a l 
n y m , s o w i e c k i m t r y b e m , t o  z a  j a k i e ś 4  
m i e s i ą c e z o b a c z y m y J e ż o w a n a  l a w i e  
o s k a r ż o n y c h p o d  z a r z u t e m t r o c k i z m u “ *  
a  j e g o  p i ę k n a , c z a r n o o k a m a ł ż o n k a , Ż e - 
n i e c z k a S a l o m o n , a l b o  p ó j d z i e n a  w y ­

g n a n i e , a l b o  t e ż o k a ż e s i ę  p r o w o k a t o r - 
k ą , k t ó r a  w y d a l a  m ę ż a w  r ę c e s p r a w i e ­

d l i w o ś c i .

S p r a w d z i ł y s i ę  p r o r o c z e s ł o w a L e n i ­

n a , k t ó r y  2 0  l a ł  t e m u o ś w i a d c z y ł d e l e g a 
c j i  r o b o tn i k ó w : —  t o w a r z y s z e , o s t r z e­

g a m  w a s p r z e d S t a l i n e m , t o  k u c h a r z , 
p r z y p r a w i a j ą c y j e d y n i e b a r d z o p i e p r z­

n e  p o t r a w y  B ' .  ( e e )

A

5

Olej jadalny z tytoniu

Jak donosi prasa niemiecka, w instytu­

cie badawczym w Forcheim przeprowadza  

się obecnie próby uzyskania oleju jadalne­

go z nasion rośliny tytoniowej. Jak stwier­

dzono, nasiona tytoniu zawierają 30— 40  

proc, oleju, który po odpowiednim oczysz­

czeniu m a sm ak zbliżony do olejku orze­

chowego.

Z wyciśniętych nasion tytoniowych wy­

rabia się m akuchy jako pokarm dla bydła. 
Podobne próby z dobrym wynikiem prze­

prowadzono również w  innych krajach pro­

dukujących tytoń, a zwłaszcza w G recji, 
Bułgarii, Rumunii i we W łoszech. W edług  

obliczeń niemieckiego urzędu aprowźeacyi- 

nego, zwiększenie konsum cji oleju z nasie­

nia tytoniowego pozwoliłoby na dalsze  

oszczędzanie m asła i innych natwalnych  
tłuszczów jadalnych, których brak daje się 

odczuwać w Rzeszy coraz dotkliwiej.

wyptowadoriliśm y też pewne wurioeki etycz­

ne, którym i chcem y się podzieK ć z każdym, 

wiodącym życie m niej lob więcej norm al- 
nę--

Los bezrobotnego { tony bezrobotnego, 

to jedna z najstraszniejszych tragedii ludz­

kich. Nie tylko dlatego, że cierpi ą głodu, 
zim na, wilgoci, niewygód, zaduchu, ciasno­

ty: lodzie m ogą wiele cierpień fizycznych  

przetrzymać. Ale dlatego, że jest to postę­

powa strata wszystkiego, oo w jego włas­

nych oczach nadawało wartość jego życiu. 

Utrata tego poczucia względnego bezpie­

czeństwa, które w społeczeństwach cywi­

lizowanych jest warunkiem  norm alnego ist­

nienia. Utrata tej pozycji, jaką w każdym  

społeczeństwie (prócz kom unistycznego chy  

ba) nadaje człowiekowi posiadanie jakiejś 
własności —  porządnie choć najskrom niej 

urządzonego m ieszkania, ubrania, bielizny, 
pam iątek rodzinnych itd. Utrata tego po­

czucia godności osobistej, jaką człowiek pra 

ctsjący czerpie z poczucia, że jego praca, 

ta główna jego funkcja społeczna, jest na  
coś potrzebna, coś warta dla innych ludzi. 

Utrata szacunku ludzkiego, przejawiająca 
się w  niezliczonych upokorzeniach ze stro­

ny krewnych, przyjaciół, znajom ych, ludzi

GŁOSY I ODGŁOSY
M aniacy partyjnego  

warcholstwa
W przemówieniu swoim, wygłoszonym  

podczas debaty generalnej w Sejmie, szef 
O, Z. N, poruszył również zagadnienie ży­
dowskie. Gen. Skwarczyński nakreślił ogól­
ne zarysy pozytywnego programu 0. Z. N, 
w sprawie żydowskiej, ale i potępił kate­
gorycznie poczynania, zmierzające do wy­
zyskiwania tej sprawy w celu siania anar­
chii i do partyjnych rozgrywek.

°o tym uderzeniu w stół szefa OZN o- 
dezwały się natychmiast nożyce w central­
nym organie Stron. Narodowego, „War­
szawskim Dzienniku Narodowym", któremu 
należną odprawę dał dr. Zdzisław Stahl 
na łamach „Gazety Polskiej".

Dr. Stahl stwierdza:

„Z wywodów endeckiego organu wynika 
jasno teza, że naród polski Jest obecnie po­
litycznie zależny od żydów, podobnie, jak 
był w okresie niewoli zależny od swoich 
trzech zaborców.

Trzeba stwierdzić, źe teza taka, będąc 
fałszem stanowi zarazem obrazę polskiego 
systemu rządów i ustroju państwowego, pol­
skiej tradycji minionego dwudziestolecia i 
w ogólnym swym wniosku obrazę narodu 
polskiego, jako rzekomego niewolnika obcej 
potencji we własnym państwie. Z tej absur­
dalnej i maniackiej tezy wynika, że wszyst­
kie osiągnięcia Polski, uzyskane w ciągu 
minionych lat dwudziestu, wzrost siły pań­
stwowej i wspaniały jego rozwój, który ze­
stawiony z ościennymi państwami dał ostat-

nio — naprzód w konflikcie z Litwą, a po­
tem w kryzysie czecho-słowackim — zwy­
cięstwo, oczywistą przewagę i rozszerzenie 
granic o stare piastowskie ziemie, że osią­
gnięcia te zostały dokonane... pod żydow­
skimi rządami.

Endecja chciałaby przedstawić się pol­
skiej opinii, jako kandydatka na „oswobo- 
dziciela’* z pod tych rządów, które dzisiaj 
państwo nasze prowadzą i próbuje obecnie 
formułować program niepodległościowy spó­
źniony oo najmniej o dwadzieścia lat. Mo­
żemy zapewnić partyjne koła Str. Narodo­
wego, że nawet tak niezawodny środek jak 
żydzi nie wiele tu pomoże, z opresji nie wy­
ratuje i maniaków partyjnego warcholstwa 
do władzy nie zaprowadzi.”

G ra na zwłokę
Przed kilku dniam i zakończyły się ob­

rady konferencji poeviańskiej w Londynie. 
Nie dała ona żadnych rezultatów. Nie przy­

gotowano nawet m ateriałów do dyskusji. 
Postanowiono jedynie zwołać plenarne po­

siedzenie kom itetu w styczniu przyszłego  
roku.

„Znamy już dobrze — pisze „Kurier Po­
ranny" — tę taktykę odwlekania i przerzu­
cania odpowiedzialności, gdyż jest ona pow­
szechnie stosowana przez państwa, na któ­
rych ciąży obowiązek rozwiązania zagadnie­
nia emigracji żydowskiej.

Finanseria żydowska sowicie opłaca mię­
dzynarodową prasę za podnoszenie alarmów  
i lamentów, gdy jakieś państwo rozwiązuje 
we własnym zakresie zagadnienie żydów- I 
skie, ale ociąga się z wyłożeniem odpowied­
nich kapitałów dla emigrantów i osadnictwa I

Dr Florian Znaniecki
Profesor Uniwersytetu Poznańskiego  

Dyrektor Polskiego Instytutu Socjologicznego.

Walka z bezrobociem 
jako nakaz humanitaryzmu

Posnań, 9.

Trzeci już rok pracownicy Polskiego  

Instytutu Socjologicznego oraz studenci soc­

jologii w Uniwersytecie Poznańskim pro­

wadzą badania nad życiem bezrobotnych. 
Zapoznaliśm y się blisko z setkam i rodzin; 

m am y setki szczegółowych życiorysów, 

własnoręcznie przez bezrobotnych pisa­

nych. Nauczyliśm y się patrzeć na ich ży­

cie trie oczym a zewnętrznych obserwato­

rów, lecz od  wewnątrz, z własnego ich pun­

ktu widzenia; rozum ieć nie tylko pojedyn­

cze jego epizody, lecz całkowity jego prze­

bieg w ciągu długich m iesięcy i 1st W yni­

ki naukowe z naszych badań wkrótce za- 

czniem y ogłaszać. Lecz prócz naukowych,

do których zwraca się o  pracę, często urzę­

dników  rnstytocyj, do których się zwraca o  
poradę i pom oc. Szybki lub powolny, lecz 
ni-euniknjony zanik sił, zdrowia, energii du­

chowej. Zatrik wiary w dobroć ludzką, w  

sprawiedliwość porządku społecznego.

A najgorsze, to patrzenie z dnia na 
dzień, z roku na rok, na bliskich i drogich, 

podzielających ten los. Zwłaszcza na dzie­

ci. Te dzieci wygłodzone, chorowite, uczest 

niczące od najwcześniejszych lał we wszy­

stkich troskach, cierpieniach, upokorze- 

triach, wysiłkach, zawodach starszego po­

kolenia, tłumiących wszelkie porywy rado­

ści i zapału; te dzieci, których dalsze życie 

zapowiada się tak sam o, jak życie rodziców

Śnieżno-biała bielizna jest dumą 
każdej pani domu. Wiadomo, że 
śnieżną białość bielizny ©sięga się 
najłatwiej, używając do prania 
ogólnie znane

u/tjsuezone mydło

Tukan
—  chyba o tyto m niej tragicznie, że lepsze­

go nigdy nie zaznały lub zaponriały.

Jak wobec tego sądzić należy o „bK ź- 

nkA** bezrobotnego? Co m yśleć o tych  

wszystkich m ężczyznach i kobietach, zwą- 
cych się „chrzęściJanami", którzy sam i m a­

jąc dość, nie tylko na opędzenie koniecz­

nych potrzeb życiowych, ale i na wiele rze­

czy, bez których norm alny człowiek w dzi­

siejszym  społeczeństwie polskim doskonale 

obejść się m oże, spokojnie znoszą obok sie­

bie tak straszne tragedie ludzkie? W ielu  
z nich powie zapewne: „Co ja m ogę zrobić  
dla usunięcia bezrobocia? Tym się zajm ują  

instytucje państwowe i sam orządowe pod  

kierownictwem fachowców." Prawda. Ale 

każdy m oże przyczynić się do tego, by bez­

robotni i ich rodziny przetrwali bezrobocie 

bez ruiny ciała i upadku ducha. Na to trze­

ba, aby każdy zależnie od zam ożności za­

czął dawać na bezrobotnych, czy za pośre­

dnictwem instytucji, czy bezpośrednio, 

zwłaszcza m atkom, od trzech do pięciu ra­

zy więcej, niż ta m inim alna składka, jaką 
ustaliły K om itety O bywatelskie. Byłoby to 

daleko jeszcze od wym agań ideału .m iło­

wania bliźniego jak siebie sam ego", ale 

przynajmniej uczyniłoby zadość elem entar-

żydowskiego. I rzecz niezmiernie charakte­
rystyczna: żydzi uznający konieczność emi­
gracji nie żądają od milionerów współwyz­
nawców sfinansowania akcji emigracyjnej, 
ale wysuwają wobec narodów - gospodarzy 
postulat opłacenia kosztów ich wyjazdu.

A tymczasem czas płynie i niesie wielkie 
przeobrażenia w życiu narodów. Problem  
żydowski w Europie fermentuje i grozi wy­
buchem. Tylko emigracja jest tu właściwą 
klapą bezpieczeństwa. Tylko emigracja ocali 
żydów i przyniesie ulgę krajom zażydzo- 
nym.

P. P.S. m a szanse  
dzięki żydom

Walka wyborcza w stolicy toczy się 
głównie między Narodowo - Gospodarczym  
Blokiem Wyborczym, P. P. S., Stronnic­
twem Narodowym i 0. N. R. Interesujące 
spostrzeżenia o możliwościach żydów wy­
powiedział prez. Starzyński w wywiadzie 
udzielonym „Iskrze".

„Jest znamienne — mówił p. Starzyński 
— źe PPS. umieszczając na swej liście tro­
chę nazwisk żydowskich — w centralnym  
okręgu żydowskim listy swej nie zgłosiła, 
a żydzi nie zgłosili swych list w wielu okrę­
gach o mniejszym odsetku żydów. Można 
się domyślać, źe żydzi oddadzą swe głosy 
na listę socjalistów i t. zw. demokratów w 
okręgach mieszanych z większym czy mniej­
szym odsetkiem żydów.

Nie należy tego nie doceniać, gdyż przy 
takiej konstelacji jest to przeciwnik poważ­
ny. Należy mieć też na uwadze, źe komu­
niści — jeśli istnieją w Warszawie w jakiejś 
poważniejszej liczbie, oddadzą też swe gło­
sy na PPS lub listy żydowskie. Niewątpli­
wie więc PPS wraz z żydami, których jest 
w Warszawie blisko 30 proc., może osiąg­
nąć sporą liczbę mandatów." 

nym zasadom życzliwości Iwih^ief.

G orszym jednafc jaszcza od obofęłno^a  
jest często usprawiedliwianie własnego mr

„PŁASK IE EXTRA"  
JESZCZE LEPSZE O D  

„PŁASK ICH"
m ienia przez zrzucanie winy tragedii bez­

robotnych na  nich sam ych. Jest to objaw  al­

bo ignorancji, albo podłości. M tejm y na­

dzieję, że pierwszej.

Słyszy się często, że bezrobotni nie chcą  

pracować. Takie uogólnienie, to i nonsens 
i krzywda oburzająca. Nie m ieszajm y bez­

robotnych z zawodowym i żebrakam i, włó­

częgami, przestępcam i. Bezrobotny, to czło  

wiek, który dawniej żył jako względnie re­

gularnie zatrudniony pracownik i przestał 

nim  być wskutek przyczyn ogólno - ekono­

m icznych. Rzadkim zaiste wyjątkiem jest 

bezrobotny, który w pierwszych przynaj­

m niej łatach sw-Ao bezrobocia nie pragnął 

zostać znów regularnie zatrudnionym pra­

cownikiem  i nie czynił po tem u wysiłków. 

Jeżeli nieraz się zdarza, źe bezrobotny nie 
przyjm uje każdej ofiarowanej m u pracy lub  

pracuje źle, są poważne tego powody. Nie­

kiedy odrzuca dorywczy łub niepewny za­

robek, bojąc się utraty prawa do pom ocy 

urzędowej. Pracownik zawodowy unika 

pracy niewykwalifikowanej, która później 

utrudni m u lub uniem ożliwi powrót do daw ­

nego zawodu. Często bezrobotnem u dają 

pracę, do której jest niezdolny z braku  
wprawy lub sił. Częściej jeszcze traktuje 
się go nie jako norm alnego pracownika, 

lecz jak przedm iot „łaski", który winien  

byle czym  się zadowolić i wszystko znieść, 
„łaskawcy" dają m u wynagrodzenie i wa­

runki pracy, jakiej nie śm ieliby m u propo­

nować, gdyby nie był bezrobotnym, obcho­

dzą się z nim lekceważąco, upokarzająco, 

nieraz brutalnie, nie licząc się ani z jego  
osłabieniem  organicznym , ani z jego stanem  

psychicznym , wymagającym taktu, subtel­

ności, ludzkości. Znam y setki podobnych  

faktów i właśnie ci, co najwięcej są winni, 
najgłośniej oskarżają bezrobotnych o nie­

chęć do pracy.

Zapewne, bytowanie bezrobotnych, to  

zespół czynników, spychających ich potęż­

nie w dół, do poziom u żebraków, włóczę­

gów i przestępców. Część ich po długim  

oporze ulega temu naciskowi i m arnuje się 
bezpowrotnie. Ale za każdego, kto uległ, 

wskazać m ożemy kilku, którzy po latach  

wciąż trwają, ludzi o zdum iewającej m ocy 
duchowej, cichych bohaterów, a jeszcze 
więcej bohaterek, broniących bezustannie 

siebie i swe rodziny przed upadkiem  m oral­

nym .

W  tych sferach, co tylko powierzchow ­

nie stykają się z bezrobotnym i, zarzuca im  

się często dążenia wywrotowe, za byle ob­

jaw niezadowolenia lub buntu nazywa się 

bezrobotnego „radykałem ", lub „kom uni­

stą", rozumiejąc przez to, że chciałby im  
„zburzyć" istniejący porządek. Niewątpli­

wie wielu bezrobotnych jest rozgoryczo­

nych przeciw rządowi, urzędnikom , kapita­

listom , księżom , warstwom zam ożniejszym  
wogóle. Jak im się dziwić? Sam i (naogół 
słusznie) nie czują się winni swego  losu. Nie 
um ieją sobie wyjaśnić go naukowym  działa­

niem procesów ekonom icznych. W ięc szu­

kają winnych, oczywiście wśród tych, któ­

rym przesadnie przypisują wpływ decydu­

jący na życie społeczne. Jest to powszech­

ną, odwieczną skłonnością ludzką. A roz­

goryczenie bezrobotnych jest tym  większe, 
że znaczna ich część zasłużyła się państwu  
i narodowi w  okresie odrodzenia Polski. Ale 
nieprawda, źe są to wywrotowcy i burzy­

ciele. W  olbrzym iej większości pragną oni 
tylko polepszenia porządku społecznego: 
m niej egoizm u i buty, a więcej czynnego  

braterstwa i poszanowania godności ludz­

kiej, m niej arbitralności, a więcej rozum u  

w  rządzeniu, lepszej organizacji wytwórczo­

ści, sprawiedliwego podziału wytworów.

K tóż z nas nie podziela ich pragnień?
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Wielkopolska w Małopolsce
Poznań, 12. 12.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAo p o n  sam och o d ow y ch p o zn ańsk iego  „S to -

„Humor" hitlerowski
O rg an n az istó w  „D as S ch w arze K o rp s"  

zam ieszcza w sw y m  n u m erze z d n ia 2 7  

p aźd z ie rn ik a rb . „k lep sy d rę p o śm ie rtn ą" , 

k tó ra m a b y ć ro z lep io n a p ó m iastach i

(i) C zy je szcze p rzed k ilk u la ty R ze ­

szó w  s ię sp o d z iew a ł, źe w  jeg o g ran icach  

zn a jd ą  s ied z ib ę d w ie  w ie lk ie  w y tw ó rn ie  p rze  

m y sło w e , że o b o k  n ich  p o w staw ać  b ęd ą  in ­

n e m n ie jsze , p o m o cn icze? P o zo staw m y to  

p y tan ie raczej p rzec ież re to ry czn e —  

b ez  o d p o w ied z i. F ak tem  je s t, źe  tak  s ię s ta ­

ło , a  to  p rzec ież -n a jw ażn ie jsze .
' - « - 44 s . t

N a sk ra ju  m iasta  w y k ań czan e  są  o g ro m -

m ila"  i —  jak o  p ro d u k t czy n n e j ju ż fab ry k i 

ch em iczne j.

N a  3 0  h a  le s isteg o  te ren u  p o w sta je h a la  

fab ryczn a „S to m ila", h a la d łu g o śc i 2 5 0 m ,, 

n o w o cześn ie o św ie tlo n a tak , ab y św iatło  

d z ien n e w p ad a ło -jed y n ie o d p ó łn o cy , a  

jed n o cześn ie b y ło m o żliw ie n a js iln ie jsze . 

H ala ta m o że b y ć d o w o ln ie ro zb u d o w an a . 

O p ró cz n ie j b u d u je s ię k o tło w n ię , s tac ję

n e h a le n o w ej fab ry k i. T o  w zn iesio n a  p rzez  

P o lsk ie Z ak ład y L o tn icze w y tw ó rn ia s iln i­

k ó w  sam o lo to w y ch , . k tó ra s tan o w ić b ęd z ie  

filię  zak ład ó w  p racu jący ch  w  W arszaw ie  —  

n a O k ęc iu , C iężk ą m ie li p racę in ży n ie ro ­

w ie , b u d o w a w y tw ó rn i rzeszo w sk ie j n ie  

b y ła ła tw a . P o d m o k ły , g lin ia s ty te ren  w y ­

m ag ał sp ec ja ln y ch ro b ó t m elio racy jn y ch , 

u m o ż liw ia jący ch  p race b u d o w lan e .

Z p o śró d w ie lu p ro b lem ó w , łączący ch  

s ię śc iś le  z  p ro d u k c ją  rzeszo w sk ie j w y tw ó r­

n i s iln ik ó w  —  jed en  zw łaszcza  zas ług u je  n a  

u w ag ę . Jes t n im  k w estia  zn a lez ien ia o d p o ­

w ied n ie j ilo śc i w y k w alifik o w an y ch  p raco w ­

n ik ó w , k w estia , k tó rą z resz tą n ap o ty ka ją  

n a sw e j d ro d ze w szy stk ie n o w e zak ład y  

w y tw ó rcze o  b ard z ie j sk o m p lik o w an e j p ro ­

d u k c ji, P , Z . L , w  R zeszo w ie ro zw iąza ły  tę  

tru d n o ść d ro g ą w erb o w an ia  w  ca łe j P o lsce  

w y ch o w an k ó w szk ó ł rzem ieś ln iczy ch i 

p rzeszk a lan ia  ich  n astęp n ie  w  zo rg an izo w a ­

n y ch  n a  te ren ie fab ry k i k u rsach .

D ru g a  w ie lk a  zd o b y cz  p rzem y sło w a  R ze  

sżo w a —  to  w y b u d ow an a  w  r . u b . fab ry k a  

o b rab ia rek S p , A k c , H , C eg ie lsk i w  P o z ­

n an iu . U ru ch o m ien ie  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  

tak ie j w łaśn ie w y tw ó rn i n asu w a ło s ię sa ­

m o  p rzez  s ię . Jasn y m  b o w iem  je s t, że  o b ra ­

b ia rk i s tan o w ią n iezb ęd n e n arzęd z ia p ro ­

d u k c ji d la p o w sta jący ch co raz to n o w y ch  

w arsz ta tó w .

R zeszow sk a w y tw ó rn ia o b rab ia rek p o ­

w sta ła n a te reń ach d aw n e j firm y „M ars" , 

n a leżący ch d o  m in iste rs tw a sp raw  w o jsk o ­

w y ch i w y k u p io n y ch p rzez C eg ie lsk ieg o . 

P o d staw ą p ro d u k c ji n o w ej fab ry k i s tan o ­

w ią to k a rn ie : rew o lw ero w e , w ie loń o źo w e ,  

au to m aty jed n o w rzec io n o w e i u ch w y to w e , 

au to m aty w ie lo w rzec io n o w e i w reszc ie  

w ierta rk i p ro m ien iow e , A  o b o k  teg o  —  fa ­

b ry k a  p ro d u ku je  n a  zam ó w ien ie  w ład z, w o j­

sk o w y ch sp rzę t a rty le ry jsk i.

O  tem p ie p rzy s to so w an ia s ta ry ch zab u ­

d o w ań  „M arsa" d o  n o w ej p ro d u k c ji i w y b u ­

d o w an ia n o w ej h a li św iad czą n a jlep ie j trzy  

d a ty : k w iec ień 1 9 3 7 —  p o czą tek b u d o w y  

h a li, w rzes ień 1 9 3 7 —  u ru ch o m ien ie p ro ­

d u k c ji, g ru d zień 1 9 3 7 .—  w y k o nan ie  p ie rw ­

sze j se rii p ro d u k tu . W y tw ó rn ia za tru d n ia  

d z iś : 1 ,7 0 0  p raco w n ik ó w ,

Z  R zeszo w a , g d z ie  k ró lu je  m eta l, jed z ie -  

m y d o  D ęb icy , g d z ie p an u jący m  o g ło sił s ię  

—  k au czu k . K au czu k  —  jak o  su ro w iec p o d  

s taw o w y b u d u jące j s ię w łaśn ie w y tw ó rn i

nińHimiHiiiiiniiiimniiminnmninnnnfflwiiiiiininiimiiiiiiiiiimi

p o m p , w arsz ta ty m ech an iczn e , g araże , b u ­

d y n k i g o sp od a rcze . N a ro z leg ły ch te ren ach  

p o w stać  m a ju ż w  n ied łu g im  czas ie k o lo n ia  

ro b o tn icza i p ark .

P race  p rzy  b u d o w ie  w y tw ó rn i „S tom ila"  

ro zp o czę te zo s ta ły n a w io sn ę r . b . D n ia 1  

k w ie tn ia p rzy s tąp io n o d o w y les ien ia te re ­

n u , d n ia  3 0  cze rw ca  u k o ń czo no  k o n stru k c ję  

s ta lo w ą  h a li fab ry czn e j o raz  b itą  d ro g ę  w ja ­

zd o w ą , T eraz  ju ż p raw ie w szy stk ie  b u d y n ­

k i są p o d d ach em , m o n tu je s ię m aszy n y ,

ru ro c iąg i,  p aro  w e i s iln ik i e lek try czn e . W y ­

b u d o w an y zo s ta ł w o d o c iąg d łu g o śc i 2 k m ,, 

o  w y d a jn o ści o k o ło  2 0 0  m , k u b , n a  g o d z in ę , 

a  w ięc w o d o c iąg  tak  w ie lk i, jak i p o trzeb n y  

b y łby  d la  m iasta o  5 0 ty s . m ieszk ańcó w .  

K o ń czy  s ię  ju ż b u d o w ę w ieży  w o d n e j o  p o ­

jem n o ści 1 .0 8 0 m , k u b . N a te ren b u d o w y  

p rzy w iez io n o  d o ty ch czas 7 0 0  w ag o n ów  m a ­

te ria łó w  b u d o w lan y ch , n ie licząc tran sp o r­

tó w  m aszy n o w y ch i p rzy w iez io n ego  p iask u  

p o d  d ro g i

U ru ch o m ien ie d ęb ick ie j w y tw ó rn i „S to - 

m ila" p rzew idy w an e je st d o  p o ło w y  lu teg o  

1 9 3 9 ,

Z  fab ry k i o p o n  sam o ch o d o w y ch  u d a jem y  

s ię d o  w y tw ó rn i, w  k tó re j d o k o n u je  s ię  jed ­

n a z n a jb a rd z ie j c iek aw y ch p rzem ian ch e ­

m iczn y ch , g d z ie o d b y w a s ię g łó w n a część  

d ro g i o d k arto fla .,, d o o p o n y sam o ch o d o ­

w ej.

0 tej drodze następnym razem.

w siach w  k ra jach su d eck ich . O to tek st tej 

„k lep sy d ry " , b ęd ące j d o w o d em  —  jak  tw ie r  

d z i w y że j w y m ien io n e p ism o  —  „zd ro w eg o  

h u m o ru p o lity czn eg o " :

„P o g rążen i w  b ó lu i n ieu tu len i w  ża lu  

zaw iad am ia ją n iże j p o d p isan i o  zg o n ie u k o ­

ch an eg o d z iec ięc ia C zech osłow ac ji, k tó ra  

zg as ła w  so b o tę d n ia 1 p aźd zie rn ik a 1 9 3 8  

ro k u p o d łu g ich i c iężk ich c ie rp ien iach  

n a sk u tek o p erac ji w y ro stk a ro b aczk o w e ­

g o , o trzy m aw szy o sta tn ią p o c iech ę m o s­

k iew sk ieg o K o m in te rn u , w w iek u la t 2 0 . 

U ro czy sty  p o g rzeb  o d b y ł s ię  w  d n iach  o d 1  

d o 1 0 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 8 ro k u  p rzy  w sp ó ł­

u d z ia le a rm ii n iem ieck ie j. U ro czyste n ab o ­

żeń s tw o ża ło b n e o d b ęd z ie s ię w  d n iu 2 8  

p aźd zie rn ik a  ro k u  b ież . O  w sp o m n ien ie p o ­

śm ie rtn e p ro szą : G o ttw a ld , D im itro w , S y -  

ro v y , p rzy b ran i ro d z ice : L ig a N aro d ó w , ro ­

d z ice : L itw in o w  - F in ke ls te in  i w u j, S ta lin . 

G en ew a , d n ia 1 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 8  ro k u .

D o m  p o g rzeb o w y  B en esz , Jaksch &  C o  

i M asary k " .

Pirow - Ciano - Ribbentrop

P , P iro w , m in is te r w o jn y  i g o sp o d a rk i U n ii P o łu d n io w o afry k ań sk ie j o d w ied z ił A n g lię , 

F ran c ję , B elg ię , N iem cy  i o d b y ł sze reg ro z  m ó w  z  n a jw y b itn ie jszy m i m ężam i s tanu  za ­

ch o d n ie j E u ro p y , R o zm o w y te d o tyczy ły p rzed e w szy stk im sp raw y  k o lo n ij n iem iec ­

k ich , 9  b m , P iro w  (p o  lew e j) p o żeg na ł s ię z b ry ty jsk im  m in is trem  k o lo n ii M alco lm  M ac  

D o n a ld em  i o d jech a ł d o  d o m u .

„Pieta“ Michała Anioła

Poznań, 12. 12.

Z ak o ń czen ie p o d ró ży m in istra w o j­

n y U n ii P o ł, A fry k ań sk ie j, P iró w a, o -  

św iad czen ie jeg o o sw y ch w rażen iach  

zb ieg ły s ię z d em o n strac jam i an ty fran ­

cu sk im i w  R zy m ie . M in iste r P iro w , k tó  

ry — .jak o b y  —  p o lity k u je n a w łasn ą  

ręk ę z ram ien ia rząd u  D o m in iu m  b ry ty j 

sk ieg o , n ieza leżn ie o d F o re ig n O ffice , 

o m aw iał p o d o b n o w  B erlin ie p lan  o fia ­

ro w an ia R zeszy te ren ó w  w  A fry ce , n a  

k tó re . z ło ży ły b y s ię F ran c ja , B elg ia  

(K o n g o ), P o rtu g a lia . P o za ty m  P iro w  

o św iad czy ł, iż o b aw ia s ię w y b u ch u n a  

w io sn ę p rzy sz łeg o ro k u  w o jn y , w o b ec  

is tn ie jąceg o n ap ięc ia m ięd zy n a rod o w e ­

g o . T ch n ące p esym izm em w rażen ia  

P iro w a zo s ta ły  m u n a jp raw d o p o do b n ie j 

zasu g e ro w an e w  B erlin ie i w  R zy m ie  

w  ce lu o d d z ia ły w an ia n a F o re ig n

fice i n a Q u ai d 'O rsay .

W ątp liw y m s ię z resz tą w y d a je  

e fek t p rezen tu  k o lo n ia ln eg o  w  B erlin ie , 

g d z ie ży w ią sze rsze p lan y i n ad z ie je . 

N iew ątp liw ie m an ife stac je an ty fran cu s ­

k ie i żąd an ia  zw ro tu T u n isu , S ab au d ii,  

K o rsy k i e tc , p o zo sta ją w  zw iązk u  o rg a ­

n iczn y m  i lo g iczn y m  z o fe rtam i P iro w a , 

p o za k tó ry m i s to i L o n d y n . R zy m  n ie  

ch ce s ię p raw d o p o d o b n ie d ać u b iec  

p rzez B erlin  i d ąży d o z realizo w an ia  

częśc io w o ch o ćb y sw o ich p lan ó w  ek s ­

p an sji śró d z iem n o m o rsk ie j. K o lo n izac ­

ja  L ib ii je s t rean y lm  p rzy k ład em  w  ty m  

k ie ru n k u . .

K w estia T u n isu o m aw ian a b y ła n a  

łam ach p rasy w ło sk ie j n ie o d d z is ia j. 

W ło ch ó w , w  T u n is ie je s t sp o ro i Ita lia  

ju ż :  d aw n ie j d o m ag a ła s ię d la n ich o -

O f-'so b n y ch  p raw . D zis ia j sp raw ę tę Ita lia

s taw ia in acze j i, jak tw ierd z i „L ’O eu -  

v re“ , n ie zam ie rza rezy g n o w ać z  

ak q i rew in d y k acy jn e j; p rzec iw n ie —  

w  p rasie , n a  w iecach , zeb ran iach k w es  

tia  T u n isu  m a  b y ć  w ałk ow an a, a  k u lm i­

n acy jn y m  p u n k tem n ap ięc ia te j ak cji  

m a b y ć m iesiąc lu ty . P o d o b n o w  ty m  

czas ie , jak tw ie rd z i „L '0 eu v re “ , za ­

m ierza R zesza sfo rm u ło w ać ja sn o sw e  

żąd an ia k o lo n ia ln e .

R ząd p . D alad iera o św iad cza z g ó ­

ry , iź m o w y n ie m a i b y ć n ie m o że o  

u stąp ien iu ch o ćb y  częśc i Im p eriu m  k o ­

lo n ia ln eg o F ran c ji. W  czas ie w izy ty p . 

R ib b en tro p a m a p . B o n n et zażąd ać o d  

m in istra sp raw  zag ran iczn y ch R zeszy  

w y jaśn ien ia s tan o w isk a , jak ie za jm u je  

R zesza w o b ec żądań  Ita lii. C o  i jak  s ię  

w y św ie tli p o d czas w izy ty  m in . R ib b en ­

tro p a je s t tru d n e d o p rzew id zen ia , p e ­

w n e  jed nak że  je s t to , iź  p ak t o  n ieag re ­

s ji m ięd zy R zeszą a F ran c ją , zap ew n ie ­

n ie n ien a ru sza ln o ści o b ecn y ch g ran ic  

F ranc ji d o ty czy fran cu sk ich g ran ic w  

E u ro p ie . K w estia g ran ic Im p eriu m  k o ­

lo n ialn ego n ie zn ajd u je s ię w  tek śc ie  

p ak tu o n ieag res ji O tw artą  p o za ty m  

sp raw ą je s t u sto su n k o w an ie s ię B erli­

n a d o  ak cji p o d ję te j p rzez  R zy m .

R o zb ieżn o śc i, jak ie m o g ą is tn ieć w  

p ew n y ch m o m en tach i sp raw ach m ię ­

d zy o b u p ań stw am i o si B erlin - R zy m , 

n ie n aru sza ją jed n ak że so lid a rn o śc i, 

k tó ra je s t zb y t d a lek o p o su n ię ta , b y  

m o g ła z teg o czy in n eg o p o w o d u p ęk ­

n ąć . W y d aje s ię w ięc , źe i p . D alad ie r  

i p . C h am b erla in  n ie b ęd ą s ię m o g li p o ­

ch w a lić trw alszym  su k cesem  p o n ad  d o ­

raźn y  re to ry czn y  e fek t.

N ik t n a se rio n ie lięzy  s ię w e F ran -  

q i z żąd an iem  zw ro tu K o rsyk i, N ice i,  

S abau d ii i T u n isu . S ąd zą  tam , iź d e  fac ­

to  ch o d z i o  u stęp stw a  w  sp raw ie  S u ezu  

i k o le i D źib u tti - A d d is A b b eb a . D ro g a  

u stęp s tw  je s t jed n ak ś lisk a . O d W ied -  

। n ia d o P rag i, o d  ły czka d o rzem y czka ,

E . R .

Zecer a Napoleon III
W ed łu g ro zp o w szech n io fn e j w ers ji, d ru ­

g i cesa rz F ran cu zó w  m ia ł rzek o m o p rzy ­

jąć n azw ę „N ap o leo n a III" , p o n iew aż za  

„N ap o leo n a II" . u w aża ł p rzed w cześn ie  

zm arłe  „O rlą tk o" , k sięc ia R eich stad tu .

M u sso lin iem u u d a ło s ię w y k u p ić z rąk p e ­
w n ej s ta re j ro d z in y a ry s to k ra tyczn e j b ez ­

cen n ą ^ P i-e tę” , k tó ra s ta ła s ie w łasn o śc ią  
państwa.

H isto ry k  an g ie lsk i K lin g lak e w szak że  

p o d a je zg o ła in n e w y tłum aczen ie . N a p o d ­

s taw ie  b ad ań  sw y ch  s tw ie rd ził m ian o w ic ie , 

że  L u d w ik  N ap o leo n  zm u szo n y  b y ł p rzy jąć  

n azw ę „N ap o leo n a III" , z p o w o d u b łęd u  

d ru k a rsk ieg o , k tó ry  zak rad ł s ię d o  o g ło ­

szon e j w  „D z ien n ik u U rzęd o w y m " p ro k la ­

m acji, A u to rem  te j p ro k lam ac ji b y ł m in iste r  

sp raw  w ew n ę trzn y ch , k tó ry ręk o p is sw ó j 

zak o ń czy ł s ło w am i: „N iech  źy je cesa rz  N a ­

p o leo n !  I!"

T e trzy w y k rzy k n ik i zaś b y ły tak  n ie ­

z ręczn ie w y p isane , źe —r zece r u w aża ł je  

za  rzy m sk ą tró jk ę .

S am  ó w czesn y  p rezy d en t rep u b lik i fran  

cu sk ie j, L u d w ik  N ap o leo n B o n aparte , jak  

i m in is te r sp raw w ew n ę trzn y ch n iem a ło  

b y li sk o n stern o w an i, g d y s ię p ro k lam acja  

u k aza ła . P ub liczno ść zaś p rzeczy ta ła ją  

w p raw d z ie z  w ie lk im  zd u m ien iem , lecz  b y ­

ła  p rzek o n an a , źe to  n o w y  cesa rz  sam  p rzy  

b ra ł n azw ę „N ap o leo na  III" . N ie p o zo sta ło  

też n ic in n eg o , jak „b o n n e  m in e a  m au v a is  

jeu "  i p u szczen ie w  o b ieg  „w y tłu m aczen ia" , 

źe „N ap o leo n  II" b y ł k siążę R eich stad tu .

T ak ą n iezw y k łą d ro g ą b łąd d ru k a rsk i  

p rzeszed ł d o  h isto rii.

N ie jed n e j z resz tą p o m y łk i, k tó rą p rzy j­

m o w an o  za  o czy w is tą p raw d ę , s ta li s ię  

sp raw cam i zece r i k o rek to r.

Cala Afryka jest dostępna
W  p aźd z ie rn ik u  o d b y ł s ię  w  K o n g o  B el­

g ijsk im  M ięd zy n a ro d o w y K o n g res T u ry s ty ­

k i A fry kań sk ie j, k tó ry jak p isze „S em a ­

p h o re" , zeb ra ł s ię ce lem  p o k o jo w e j w sp ó ł­

p racy .

K o n g res p o w y ższy u ch w a lił p ew ien  

w sp ó ln y  p ro g ram  ro zb u d o w y d ró g k o m u n i­

k acy jn y ch w  A fry ce .

N aw iązu jąc d o o b rad p o w y ższeg o K o n ­

g resu p ism o „S em ap h o re" p rzy tacza cy fry , 

ilu s tru jące o b ecn y s tan d ró g k o m u n ik acy j­

n y ch w  A fry ce . A  w ięc s ieć k o le jo w a w 

A fry ce w y n o si o b ecn ie 6 8 ,0 0 0 k m , je st o n a  

w ięk sza o d s iec i k o le jo w e j F ran c ji, k tó ra  

w y n o si 6 3 .0 00 k m .

Jeś li d o d am y d o teg o s ieć d ró g zw y ­

k ły ch , d ro g i w o d n e i w sp an ia łą s ieć k o m u -  

n ik ac ji lo tn icze j p rzed e w szy stk im  —  to  

m o żn a b ez p rzesad y s tw ie rd z ić , że o b ec ­

n ie A fry k a je st d o stęp n a w  sw o ich n a jd a l­

szy ch zak ą tk ach .



!«r. 284 Wtorek, dnia 13 grudnia 1938 r. Str. 5

Największy film angielski
Królowa Mary i rodzina królewska na premierze filmu

Łondyn, w ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAl is to p a d z ie . 

W  u b ie g ły m  ty g o d ­

n iu  o d b y ła  s ię w  L o n ­

d y n ie w k in o te a trz e  

„ O d e o n ? n a L e ic e s te r  

S q u a re p re m ie ra re ­

p re z e n ta c y jn e g o f i lm u  

p ro d u k c ji a n g ie ls k ie j 

p . t . „ S ix ty G lo r io u s  

Y e a re s" , z A n n ą N e a ­

g le  i A d o lfe m  W o lb ru -  

e c k ie m  w  ro la c h g łó ­

w n y c h . P ro d u c e n te m  i 

re ż y s e re m te g o f i lm u  

b y ł je d e n z n a jb o g a t­

s z y c h lu d z i A n g li i , 

s ły n n y  H e rb e rt V ilc o x , 

k tó ry  n a z re a liz o w a ­

n ie te g o o b ra z u  p o ­

ś w ię c ił k o lo s a ln y m a ­

ją te k , re a l iz u ją c g o  

c a łk o w ic ie n o w y m , a n  

g ie lsk im s y s te m e m  

„ te c h n ic o lo r" , k tó ry ,  

ja k  s tw ie rd z o n o , o  n ie ­

b o c a łe p rz e w y ż s z a  

s y s te m  a m e ry k a ń sk i .

F ilm  „ 6 0  L a t C h w a ­

ły " z re a liz o w a n y je s t  

c a łk o w ic ie  w  b a rw a c h  

n a tu ra ln y c h i u z y s k a ­

n o  e fe k ty  ta k  w s p a n ia  

łe , ja k im i n ie  m ó g ł s ię  

p o s z c z y c ić d o tą d ż a ­

d e n  in n y o b ra z k o lo ­

ro w y .

„ 6 0  L a t C h w a ły " to  

c ie k a w y  i n a jb a rd z ie j e m o c jo n u ją c e m o ­

m e n ty  z ż y c ia K ró lo w e j W ik to r i i. W  ty m  

w s p a n ia ły m  f i lm ie p o k a z a n o  n a m  s tra sz n ą  

w o jn ę p o m ię d z y  A n g lią a  R o s ją , z d o b y w a ­

n ie  S e b a s to p o la , s ły n n ą  „ s z a rż ę  le k k ie j b ry  

g a d y " , m a s a k rę  w o js k  a n g ie lsk ic h  p o d  H a r-  

tu m e m  w  E g ip c ie , w s p a n ia łą  w a lk ę  o  S u e z ,  

z a ło ż e n ie  C z e rw o n e g o  K rz y ż a  p rz e  F lo re n - , 

c e N ig h tin g a le , p ie rw sz ą w a lk ę m ię d z y ­

n a ro d o w ą  w y s ta w ę p rz e m y s łu  w  s ły n n y m  

P a ła c u  K ry s z ta ło w y m , w rę c z c ie  n a jb a rd z ie j  

ro m a n ty c z n ą  m iło ść 1 9 -g o  w ie k u  p o m ię d z y  

K ró lo w ą W ik to r ią  i K s ię c ie m A lb e r te m ,  

p rz e p ię k n e p o lo w a n ia  w  S z k o c ji , ś m ie rć  

A lb e r ta  . i w re s z c ie im p o n u ją c y d ia m e n to ­

w y  ju b ile u sz  n ie śm ie r te ln e j K ró lo w e j. F ilm  

c a ły  re a liz o w a n y  je s t ty lk o  c z ę ś c io w o  w  d e ­

k o ra c ja c h . W ię k s z o ść  z d ję ć , d z ię k i a n g ie l­

s k ie j ro d z in ie  k ró le w s k ie j , z d e jm o w a n a  je s t  

w e w s z y s tk ic h ty c h p a ła c a c h , w  k tó ry c h  

ż y ła  K ró lo w a  W ik to r ia .

„ 6 0 L a t C h w a ły " to n ie w ą tp liw ie n a j­

w ię k s z y  o b a rz , ja k i k ie d y k o lw ie k  w  A n g li i 

z re a liz o w a n o  i ,f ilm  te n  b e z w z g lę d n ie k o n -

Sprzedaż Stoczni Gdańskiej?
Gdańsk, 12. 12.

K o re s p o n d e n t A g . „ E c h o "  p o d a je  n a s tę ­

p u ją c ą  s e n sa c y jn ą w ia d o m o ś ć z G d a ń s k a , 

n ie  p o tw ie rd z o n ą je d n a k  d o ty c h c z a s  ^ p rz e z  

s fe ry  u rz ę d o w e : W e d łu g  p o g ło s e k  k u rs u ją ­

c y c h  z a ró w n o  w ś ró d  p o ls k ic h  s fe r g o s p o d a r  

c z y c h  w  G d a ń s k u , ja k  te ż  i k ó ł z b liż o n y c h  

d o  S e n a tu  W o ln e g o  M ia s ta , c a łk o w ity  p a ­

k ie t a k c ji S to c z n i G d a ń s k ie j , n a le ż ą c y d o  

te j p o ry  d o  k a p ita l is tó w  f ra n c u s k ic h  i a n ­

g ie lsk ic h , z o s ta ł o s ta te c z n ie z a k u p io n y  

p rz e z s fe ry  f in a n s o w e I I I R z e s z y , z a  c e n ę  

n ie p ra w d o p o d o b n ie n isk ą 2 6 0 .0 0 0 fu n tó w  

s z te r l in g ó w . • W  te n  s p o só b  P o ls k a p o s ia ­

Uprawnienia ubezpieczonych
Kiedy połotnica na prawo do zasiłku 

wynosi ten zasiłek

U b e z p ie c z o n a (p o ło ż n ic a ) m a  p ra w o  d o  

z a s i łk u  p o k a rm o w e g o  o  i le k a rm i d z ie c k o  

i o  i le w  c ią g u  o s ta tn ic h  1 2  m ie s ię c y  p rz e d  

p o ro d e m  p o z o s ta w a ła  c o  n a jm n ie j p rz e z 4  

m ie s ią c e w  z a ję c iu , u z a s a d n ia ją c y m  o b o ­

w ią z e k  u b e z p ie c z e n ia . U b e z p ie c z a ln ia  u d z ie  

la  z a s iłk u  p o k a rm o w e g o  w  i lo śc i 1 l i t r a  

m le k a  d z ie n n ie  lu b  ró w n o w a r to ś ć  w  g o tó w ­

c e . Z a s iłe k  te n  n a le ż y  s ię p rz e z c z a s k a r ­

m ie n ia  n a jw y ż e j p rz e z  1 2  ty g o d n i, p o c z y n a ­

ją c o d  u k o ń c z e n ia p o b ie ra n ia z a s iłk u  p o - '

.. —- l-

■

A n n a  N e a g le , ja k o  K ró lo w a W ik to r ia  w  w ie lk im f i lm ie a n g ie ls k im ,  

z re a liz o w a n y m  w  b a rw a c h n a tu ra ln y c h p . t . „ 6 0 L a t C h w a ły "  ■_

k u ro w a ć m o ż e z w y c ię sk o  z e w s z y s tk im i  

n a jw ię k s z y m i f i lm a m i H o lly w o o d u .

N a  p re m ie rz e  te g o  f i lm u  w  L o n d y n ie  o -  

b e c n a  b y ła  K ró lo w a  M a ry  w ra z  z c a łą  ro ­

d z in ą k ró le w sk ą . A  ty s ią c e  lu d z i , k tó rz y  

n ie d o s ta l i s ię d o k in a , o b ie g ły o k o lic z n e

zni widowni
Poznań, 12. 12.

• W illia m  R a n d o lp h  H e a rs t , n ie k o ro -  

n o w a n y k ró l S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , 

p o te n ta t p ra s o w y ś w ia ta , s c h o d z i n a  

z a w s z e  z  w id o w n i. W ła śc ic ie le 2 9  w ie l ’  

k ic h  d z ie n n ik ó w , 1 4  ty g o d n ik ó w , 3  ro z ­

g ło ś n i ra d io w y c h  i w y tw ó rn i f i lm o w e j,  

m u s ia ł a b d y k o w a ć i z ło ż y ć w ła d z ę w  

rę c e  ra d y  n a d z o rc z e j .

K a r ie ra H e a rs ta je s t n ie z w y k ła i 

w p ro s t fa n ta s ty c z n a , ta k a , ja k a z d ą rz a

d a ła  b y  w  te j c h w ili 2 0  p ro c , u d z ia łó w , re s z ­

tę  N ie m c y  i G d a ń s k , c o  w  d z is ie jsz y c h  w a ­

ru n k a c h  je s t ró w n o z n a c z n e z c a łk o w itą  

d y s p o z y c ją  in te re s a m i S to c z n i p rz e z  N ie m ­

c y . N a  t le  ty c h  p rz e m ia n  k u rsu je  w  G d a ń ­

s k u e n u n c ja c ja d y re k to ra S to c z n i ,p ro f .  

N o e , k tó ry  n a  je d n y m  z  t . z w . „ K a m e ra d -  

s c h a f tsa b e n d " m ia ł p o d a ć d o w ia d o m o ś c i  

z e b ra n y m w y ż s z y m u rz ę d n ik o m S to c z n i  

fa k t p rz e ję c ia  p rz e z N ie m c y  w ię k s z o śc i u -  

d z ia łó w  S to c z n i , o ra z  m ia ł s ię  rz e k o m o  w y ­

ra z ić , ż e  w  n ie d łu g im  c z a s ie  S to c z n ia  G d a ń ­

s k a  z m ie n i n a z w ę n a „ R e ic h sm a r in e w e rk -  

s ta tte * .

pokarmowego i ile 

?

k a rm o w e g o .

C z ło n k in io m  ro d z in p rz y s łu g u je p ra w o  

d o  z a s iłk u  p o k a rm o w e g o  b e z w z g lę d u n a  

o k re s u b e z p ie c z e n ia  lu b  z a tru d n ie n ia , u z a ­

s a d n ia ją c e g o  o b o w ią z e k  u b e z p ie c z e n ia . Z a ­

s i łe k  te n  n a le ż y  s ię p rz e z  c z a s k a rm ie n ia ,  

n a jw y ż e j p rz e z 1 2 ty g o d n i o d  d n ia  p o ro d u  

i w y n o s i p o ło w ę z a s iłk u d la u b e z p ie c z o ­

n y c h p o ło ż n ic , t j . p ó ł l it r a  m le k a d z ie n n ie  

lu b  ró w n o w a r to ść  w  g o tó w c e .  

u lic e , c h c ą c w id z ie ć p rz e je ż d ż a ją c ą  ro d z i­

n ę k ró le w s k ą . P re m ie ra te g o  re p re z e n ta ­

c y jn e g o  f i lm u b y ła  je d n y m  w ie lk im  t ry u m ­

fe m  p ro d u c e n ta  i a k to ró w .

Sowieckie więzienia
11 lał w więzieniach i na wygnaniu w Z.S.R.R.

W  K lu b ie P ro m e te u s z o w sk im  w  W a r ­

s z a w ie , w y b itn y  c z ło n e k  ru c h u  m u s u ła c k ie -  

g o  w  A z e rb e jd ż a n ie , A b d u ł W a h a b  w y g ło ­

s i ł o d c z y t p . t . „ 1 1 la t w  w ię z ie n ia c h  i n a  

w y g n a n iu  w  Z S R R ." A b d u ł W a h a b , o f ia ra  

s o w ie c k ie j k a to rg i, p rz e b y w a ł 1 1  la t w  w ię ­

z ie n ia c h  i n a  w y g n a n iu . Z m y liw s z y  c z u jn o ś ć  

s tra ż y  G P U . z b ie g ł s z c z ę ś liw ie p rz e z I ra n ,  

p rz y b y ł d o  P o ls k i i p o łą c z y ł s ię z  ru c h e m  

p ro m e te u s z o w s k im , ro z w ija ją c y m b a rd z o  

a k ty w n ą d z ia ła ln o ś ć p o d  p rz e w o d n ic tw e m  

b . p re z y d e n ta  p a r la m e n tu  a z e rb e jd ż a ń s k ie -  

g o , E m in a  B e ja  R a s u ł Z a d e .

P re le g e n t m ó w ił o s o w ie c k ic h w ię z ie ­

n ia c h , u rz ą d z o n y c h  p o d  k lo a k a m i, z k tó ­

ry c h  n ie c z y s to ś c i s p ły w a ją d o c e l , o p e r ­

f id n y c h  m e to d a c h  w e rb o w a n ia  in te lig e n tó w  

i p ro le ta r iu s z y  d o  w s p ó łp ra c y  w  G P U ... W y  

b ra ń c ó w  ty c h  p o d d a je  s ię  to r tu ro m , z u p e ł­

n ie  n ie w in n y c h  s k a z u je  s ię  n a  ś m ie rć , a  p o ­

s ta w io n y m  p rz e d p lu to n e m  e g z e k u c y jn y m  

p o z w a la s ię w y b ie ra ć : ś m ie rć a lb o  w s p ó ł ­

p ra c ę  z G P U .

N a jw ię k s z ą s ła w ę n a S o ló w k a c h  m a  

w ię z ie n ie  T a g a n k a . T a m  d o p ie ro  w ię ź n io w ie  

ja k  s ię w y ra z ił A b d u ł W a h a b  —  „ u c z ą  s ię  

a b e c a d ła  p o li ty k i s o w ie c k ie j" . W  T a g a n c e  

o d b y w a ją  s ię  m a k a b ry c z n e  s c e n y . K s s a n o w  

p rz y w ó d c a m u s a łtó w , z m u sz o n y , ta m te j­

s z y m  z w y c z a je m d o p o d p is a n ia w y ro k u  

ś m ie rc i n a s ie b ie , w y b ił p ió re m  o k o c z e -  

k iś ć ie , p o  c z y m  z o s ta ł z w ią z a n y , s k a to w a -

s ię ty lk o w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h . 

W p ły w y  w ie lk ie g o  m a g n a ta  p ra s o w e g o  

z a c ię te g o p rz e c iw n ik a F ra n c ji, m a la ły  

ju ż o d  k ilk u  la t . W  ro k u 1 9 3 2 , g d y  

d z ie n n ik i p ro w a d z iły k a m p a n ię a n ty ­

f ra n c u s k ą , rz ą d  A n d rz e ja  T a rd ie u  w y d a  

l i ł H e a rs ta z te ry to r iu m  F ra n c ji p o m i ­

m o  c ię ż a ru g a tu n k o w e g o 1 2 m ilio n ó w  

c z y te ln ik ó w  i m ilia rd a f ra n k ó w .

H e a rs t o d  n a jm ło d sz y c h  la t c ie rp ia ł  

n a  m a n ię  w ie lk o śc i . K ie d y  w y d a lo n o  g o  

z e s z k o ły  w  H a rw a rd , ro z p o c z ą ł p ra k ­

ty k ę d z ie n n ik a rsk ą  w  d z ie n n ik u „ S a n  

F ra n c is c o E x a m in e r" , b ę d ą c y m  w ła s ­

n o ś c ią  je g o  o jc a . P o d  k ie ru n k ie m  m ło ­

d e g o R a n d o lp h a  d z ie n n ik  te n  s ta ł s ię  

n a jw ię k s z y m  w y d a w n ic tw e m  w  K a lifo r  

n ii . H e a rs t ż y w ił je d n a k  w ię k s z e a m b i­

c je ! P o  ś m ie rc i o jc a (w  ro k u  1 8 8 5 ) w y ­

łu d z ił o d  m a tk i s ie d e m  m ilio n ó w  d o la ­

ró w , a b y  p o p ró b o w a ć s z c z ę śc ia w  n o ­

w y m J o rk u . O d k u p ił ta m  d z ie n n ik  

„ N e w  Y o rk J o u rn a r ’ , k tó ry p o s ta w ił  

n a  n o g i, n a ś la d u ją c  b e z w sty d n ie m e to ­

d y  w ie lk ie g o  p is m a  „ W o r ld " , b ę d ą c e g o  

w ła sn o ś c ią P u li tz e ra , W  c ią g u  k ilk u  

m ie s ię c y n a k ła d „ J o u rn a l 'a " w z ró s ł z  

7 7 .0 0 0  d o  2 0 0 .0 0 0 , a le H e a rs t z d a w a ł  

s o b ie s p ra w ę  z  te g o , ż e  n ie  p o k o n a  n i­

g d y  P u li tz e ra , o  i le n ie z d o b ę d z ie  je g o  

w s p ó łp ra c o w n ik ó w . W  c ią g u je d n e g o  

m ie s ią c a p rz e k u p ił g łó w n y c h re d a k to ­

ró w  i s e k re ta rz y  P u li tz e ra , k tó rz y  p rz e  

s z l i d o w y d a w n ic tw a H e a rs ta n a z n a ­

c z n ie le p s z y c h  w a ru n k a c h . P u li tz e r n ie  

d a ł je d n a k  z a  w y g ra n ą , z a a n g a ż o w a ł  

ja k o  n a c z e ln e g o  re d a k to ra  m ło d e g o  A r ­

tu ra B risb a n e , k tó ry  s ta ł s ię p ó ź n ie j  

n a js ły n n ie js z y m  d z ie n n ik a rz e m  a m e ry ­

k a ń s k im . R o z p o c z ę ła s ię w a lk a n a  

ś m ie rć  i ż y c ie , a le H e a rs t z d ru z g o ta ł  

o s ta te c z n ie  ry w a la , g d y  B ris b a n e  u le g ł  

m ira ż o w i d o la ró w  i p rz e sz e d ł d o  k o n ­

k u re n c ji , g w a ra n tu ją c e j m u g a ż e , ja ­

k ie j ju ż  ż a d e n  in n y  d z ie n n ik a rz  n a  ś w ie  

c ie  n ie  o trz y m a ł —  i n ie  o trz y m a .

H e a rs t s tw o rz y ł n o w y  ty p  p ra s y  s e n ­

s a c y jn e j , s z a n ta ż o w e j. H is to ry c y  d z i-

Kaszląca roślina
W  k ra ja c h t ro p ik a ln y c h is tn ie je ro ś li­

n a , k tó rą  n a z w a n o  „ ro ś l in ą  k a s z lą c ą " . J e s t  

to  je d e n  z  n a jm n ie j z n a n y c h , a  z a ra z e m  n a j­

o ry g in a ln ie js z y c h d z iw ó w  p rz y ro d y . J e ś l i  

p y ł c z y  k u rz  o s ia d a  n a  je j l iś c ia c h , o rg a n y  

o d d e c h o w e  ro ś l in y  n a p e łn ia ją s ię , p o te m  

z a ś le k k o  w y b u c h a ją , p rz y c z y m  w y d a n y  

w te d y  d ź w ię k p rz y p o m in a d o z łu d z e n ia  

k a s z e l lu d z k i .

n y  i ro z s trz e la n y .  ‘

D a le j p re le g e n t m ó w ił o  b ra n iu  z a k ła d ­

n ik ó w , p rz e w a ż n ie k o b ie t i d z ie c i z  b u n tu ­

ją c y c h s ię g ru p m n ie jsz o ś c i n a ro d o w y c h .  

G d y  p o w s ta ń c y  u k ry li s ię  w  g ó ra c h , o d d z ia  

ły  G P U . o to c z y ły  s i ln y m  p ie rśc ie n ie m  c a łą  

w ie ś i w y tru ły  ją g a z a m i.

N a  z a k o ń c z e n ie  p . A b d u ł W a h a b  o ś w ia d ­

c z y ł , ż e  w  p rz y s z łe j w o jn ie z R o s ją z a d e ­

c y d u ją  m n ie jsz o ś c i n a ro d o w e , w a lc z ą c e  s ta ­

le  z  re ż y m e m . N a ro d y  te  —  z d a n ie m  p re le ­

g e n ta —  w  w a lc e s w e j l ic z ą  n a  p o m o c  

p a ń s tw  z a c h o d n ic h  i o c z e k u ją  o d p o w ie d n ie j  

k o n iu n k tu ry .

Błękitna gazeta
Z w ią z e k w y d a w c ó w  c z a so p ism  w  S ta ­

n a c h  Z je d n o c z o n y c h  ro z p a try w a ł n a  o s ta t­

n im  p o s ie d z e n iu w  C le v e la n d , w y su n ię ty  

p rz e z je d n e g o  z w y d a w c ó w  w n io s e k d ru ­

k o w a n ia  g a z e t  n ie  n a  b ia ły m  lu b  ż ó łty m  p a ­

p ie rz e , a  n a  b łę k itn y m . P ro je k to d a w c a  p o d  

k re ś l ił w  u z a s a d n ie n iu  s w e g o  w n io s k u , ż e  

b łę k itn y  k o lo r je s t n a jz d ro w s z y d la o c z u .  

Z w ią z e k  n ie  p o w z ią ł je s z c z e d e c y z ji w  te j  

s p ra w ie , k tó ra  je s t b a d a n a  o b e c n ie p rz e z  

s p e c ja ln y  k o m ite t rz e c z o z n a w c ó w .

N ie n a le ż y  s ię łu d z ić , b y  z  p rz y ję c ie m  

b łę k itn e j b a rw y  d la g a z e t a m e ry k a ń s k ic h , 

w y b łę k itn ia ła  ic h  t r e ść .

s ia j z g o d n ie s tw ie rd z a ją , ż e w o jn a h i- ,  

s z p a ń s k o - a m e ry k a ń sk a b y ła d z ie łe m  

H e a rs ta , k tó ry n a jm n ie js z y in c y d e n t 

ro z d m u c h iw a ł d o o lb rz y m ic h ro z m ia ­

ró w  i b e z  p rz e rw y  ju d z ił o p in ię p u b li­

c z n ą . G d y  w o jn a s k o ń c z y ła s ię , d z ie n ­

n ik  H e a rs ta b ił 1 .3 0 0 .0 0 0 e g z e m p la rz y . 

J e g o w ła ś c ic ie l s ta ł s ię p ra w d z iw y m  

k ró le m  p ra so w y m .

Z a c z y n a  s ię w ó w c z a s n o w y o k re s  

w  je g o  ż y c iu . O s z o ło m io n y  s u k c e sa m i  

p ra so w y m i, H e a rs t p rz e rz u c a  s ię  d o  p o ­

l i ty k i i p o n o s i s a m e k lę s k i . J e g o  k a n ­

d y d a t n a  p re z y d e n ta S ta n ó w Z je d n o ­

c z o n y c h  je s t p o b ity , H e a rs t m ś c i s ię  w  

ta k  o k ru tn y  s p o s ó b  n a  w y b ra n y m  p re ­

z y d e n c ie  M a c K in le y 'u , ż e  o p in ia  p u b li ­

c z n a  w id z i w  n im p ó ź n ie j m o ra ln e g o  

s p ra w c ę z a m a c h u . H e a rs t s ta je s ię  w ie ­

c z n y m k a n d y d a te m , k a n d y d o w a ł n a  

m e ra  N o w e g o  J o rk u , n a  g u b e rn a to ra , a  

n a w e t n a  p re z y d e n ta . P rz e g ry w a  ra z  z a  

ra z e m .

G d y  w y b u c h ła  w o jn a ś w ia to w a , k rn ą  

b rn y  H e a rs t s ta ł .s ię n a g le z a w o ła n y m  

p a c y f is tą . U s p ra w ie d liw ia ł N ie m c ó w  i  

z w a lc z a ł A lia n tó w . N ie p o w o d z e n ia w y ­

b o rc z e o ś m ie s z y ły  g o , a  je g o  s ta n o w is ­

k o  w  c z a s ie  w o jn y  z g u b iło  g o  w  o p in ii  

a m e ry k a ń s k ie j . G d y p o d p is a n o z a w ie ­

s z e n ie  b ro n i, p ra sa  H e a rs ta  s tra c i ła  ju ż  

h e g e m o n ię  w  N o w y m  J o rk u  i C h ic a g o .  

N ig d y  ju ż  je j n ie o d z y sk a ła .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie d o  R o c k e fe lle ra ,  

k tó ry  m a ją te k  s w ó j z u ż y ł n a  c e le  f i la n ­

t ro p ijn e , H e a rs t z a d o w o lił s ię  s k u p o w a ­

n ie m d z ie ł s z tu k i i o ta c z a n ie m  z b y t ­

k ie m  a k to rk i M a rio n D a v ie s , d la k tó ­

re j p o rz u c ił ż o n ę  i p ię c iu  s y n ó w . D z is ia j  

w s z y s tk o  s ię s k o ń c z y ło . K ró l p ra s o w y  

m u s ia ł a b d y k o w a ć . R a d a n a d z o rc z a  

w z ię ła w s z y s tk o p o d s w o ją o p ie k ę , a  

H e a rs t n ie p o s ia d a ju ż k rz ty w ła d z y .  

N ik t g o  n ie  ż a łu je  —  b o  n ik t n ie  d o z n a ł  

o d  n ie g o d o b ro d z ie js tw a . W illia m  R a n ­

d o lp h  H e a rs t z n ik a  z w id o w n i. W ra z z  

n im  z n ik a  ta k ż e „ W ró g  F ra n c ji n r . 1 “ .

, K . F .
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POPARCI/l
W Y K W IN T N E P A L T A , 
U B R A N IA  M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o le c a  f ir m a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w iec tw o m ę sk ie u sz c zy tu d o sk o n a ło śc i 
M a te r ia ły z m e tra .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y sk ła ­
d y . C e n tr a la F ł  R a ta jc z a k a Ł F ilie  

O S T R Ó W  W lk p .

MODNE

KAPELUSZE 

KOSZULE
KRAWATY 

poleca najtaniej 
znana firma

MjWi 

Poznań-Wielka 8.

J e d y n y sp e c ja ln y sk ła d  

o d z ie ż y  

z a w o d o w e j i o c h r o n n e j

B .  H ild e b r a n d t
P o z n a ń  - 8 t. R y n e k 7 8 /4 ,  

G d y n ia  • Ś w ięto ja ń sk a  5 1 .

Ceny fabryczne. Własna produkcja

KOŁDRY

puchowe, na wełnie i wacie oraz bieliznę 
pościelową .polecam w olbrzym im wy­
borze. Specjalność: W yprawy ślubne- 
Ceny fabryczne. Zwiedzenie m agazynu  
bez przym usu kupna —  poleca: P o z n a ń ­
sk a  F a b r y k a  K o łd e r , właśc. W ieczorek —  
P o z n a ń , jedynie P ie k a r y  1 , Telefon 50-97. 
Rok założenia 1921.

Garsonki 
Swetry 

Suknio
Porannlkl 

art. dziecięce 

P r z y jm u je  
a sy g n . „ K r ed y t"

C e n tra ln a D r o g e r ja  J . C z ep c zy isk l 
P o z n a ń , S ta r y R y n e k 8 ,

T e le fo n z b io r o w y 4 5 -4 5 .
P o lec a n a jta n ie j: F a r b y  —  L a k ie ry  *— P o  
k o sty i w sz e lk ie p r zy b o r y m a la r sk ie  
M y d ła 1 p r o sz k i d o p r a n ia — • M y d ła to ­
a le to w e —  P e rfu m y —  W o d y k o lo ń sk ii 
o r a z w sz e lk ą k o sm e ty k ą —  F r o te ry —  
Ś c ie r k i o r a z sz c zo tk i w sze lk ie g o r o d z a ju

O d d z ia ł: D r o g e r ja „ U n iw e r e m n " « L  F r , R a ­
ta jc z a k a 3 8 .
T e lefo n  2 7 4 9 .
F a b r y k a c ja  śr o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  sz k o  
d n ik ó w w  p o la ch , la sa c h 1 o g r o d a c h  
A r ty k u ły b a r tn ie z e .

Polecam korzystnie 

KAPELUSZE 

KOSZULE
KRAWATY 

PULOVERY 
KAMIZELKI

C E G Ł O W S K I
Poznań, Pocztowa 5

Żyrandole • Radioaparaty

ID A S Z A K  i W A L C Z A K  
św. Marcin 18

przy Fr. Ratajczaka. Teł. 14-59

POZNAŃ - TEL. 10-70 

W ORUDWA 19

Rękawiczki

P ła tn e o d w y r a z u
Jedno z biur handlowych w  Birm ingham  

w  Anglii wprowadziło nowy system  wyna­

grodzenia m aszynistek. Zam iast m iesięcz­

nej pensji ustala się wysokość zarobku wed  

ług ilości wyrazów, napisanych na m aszy­

nie. W  tym celu um ieszczono na m aszynie 

specjalny aparat, który dokładnie liczy ilość 

napisanych wyrazów. Codziennie m aszynist 

ka po skończeniu pracy, kartkę z wypisaną 

ilością wyrazów  oddaje do buchalterii, któ­

ra w zależności od tego oblicza wysokość 

jej zarobku. Zdolne m aszynistki zarabiają  

w  ten sposób o 50 proc, więcej niż dotych-

R u c h  p a sa ż e r sk i G d y n i i G d a ń sk a
W dniu 8 grudnia 

1933 roku dokonano  

uroczystego poświę­

cenia portu w Gdyni, 

dziś największego por 

tu na wodach bałtyc­

kich, a czwartego co  

do wielkości wśród  

portów Europy kon­

tynentalnej (wyprze­

dzają ją tylko porty: 

holenderski — Rotter 

dam , belgijski —  An­

twerpia oraz niem iec­

ki —  Ham burg).

Nowoczesne urzą­

dzenia sprawiły, że jak to widzim y na ry- Gdańsk, przez który jeszcze w roku 1928  
sunku cały ruch pasażerski z Polską idzie I wyjechało 39,000 pasażerów.

przez Gdynię, usuwając w tym zakresie  |

Echa zwycięstwa Nelsona 
D o  k o g o  n a le ż ą  o k r ę ty  n a p o le o ń sk ie ?

Przed 140 laty w  Abukir, niedaleko Ale­

ksandrii, flota napoleońska została niem al 

zupełnie rozbita i zatopiona przez adm ira­

ła m arynarki wojennej, Nelsona.

To był „początek końca" napoleońskiej 

wyprawy do Piramid, gdzie wielki Korsy­

kanin chciał zadać klęskę potędze angiel­

skiej na jej drodze do Indii, Obok całego  

szeregu innych francuskich okrętów  wojen­

nych, została zatopiona przez Anglików  

fregata „Orient". Obecnie po 140 latach  

klęski pod Abukir, jedno z francuskich to­

warzystw  naukowych podjęło się akcji wy­

dobycia szczątków rozbitej fregaty. Spra­

wą tą interesują się dwa przedsiębiorstwa  

okrętowe francuskie i włoskie, które spo­

T r e so w a n y p ie s - p r z y c z y n ą r o z w o d u
W ielką sensację, ze względu na bardzo  

osobliwą przyczynę, wywołał rozwód boga­

tego m ałżeństwa paryskiego, które dotąd  

uchodziło za wzorowe. Przyczyną rozwo­

du był tresowany pies, którego  nauczył wła 

śdciel przynosić sobie o pewnej godzinie 

piżam ę. Pies czynność swoją spełniał ponad  

rok bez żadnej pom yłki. Oczywiście właści­

ciel był niezm iernie z psa swego dum ny i 

chlubił się, w  jakim stopniu zdołał go wy­

tresować.

Przed dwom a m iesiącam i właściciel psa 

zm uszony był wyjechać z Paryża, celem  za­

2 {16 wsi hi^ec&iei
K o r e sp o n d e n c ja w ła sn a  „ N o w e g o  K u r ie r  a " .

K ie lc e , w  grudniu.

Początek .grudnia, a na polach jeszcze 

zielono. M iędzy obnażonym i gałęziam i 

drzew prześwituje błękitne niebo, nad łą­

kam i ścielą się lekkie m gły. Ranek jest 

rzeźwy, ale nie m roźny, m ożnaby m yśleć, 

że to najwyżej październik. Przez wieś 

idzie stado gęsi, popędza je chłop, m oże 

trzydziestoletni.

— • Taki dorosły m ężczyzna pasie gęsi? 

—  dziwię się. Czyż nie m a nic lepszego do  

roboty?

M ój towarzysz, „m iejscowy", uśm iecha 

się z goryczą.

— - U nas jak taki m ężczyzna zgodzi się 

na pastucha, to Bogu dziękuje, że w ogó­

le znalazł zajęcie. Pewnie-źe wołałby co  

innego, ale jak nie m ożna znaleźć?... Lu­

dzi i tak zadużo do wszystkiego.

Okazuje się, że to właśnie największa 

bolączka wsi kieleckiej: straszliwe przelu­

dnienie. W iększej własności ziem skiej w 

kieleckim jest tylko 5 —  8 proc, nie od­

grywa więc ona większej roli. Ziem ia jest 

rozdrobniona nieraz na ułam ki m orgów, 

często nawet bez przeprowadzenia for­

m alnych działów  w  rodzinie: ot, tak, ojciec 

wydziela dzieciom , co m oże. W skutek tego, 

oczywiście, bieda. Są wsie, gdzie przez 

cztery m iesiące w roku jedzą tylko chleb  

i kartofle, a dzieci nie wiedzą, co to kieł­

basa. Szukają pracy w m iastach, ale i tam  

trudno.
W szelkie nadzieje pokłdają teraz w  

OOP. Oczywiście, nie wystarczy tam  nracy

dziewają się przez wydobycie szczątków  

osiągnąć duże korzyści.

Istnieje spór do kogo będą należeć 

szczątki okrętu z historycznej bitwy. Ro­

szczą sobie do nich pretensje zarówno  

Francuzi, jak i uczeni egipscy. Rząd egipski 

opiera się w  swoich żądaniach nie tylko na  

prawie państwowym, ale również na pra­

wie Koranu i tw ierdzi, że wszystko, co się 

znajduje w obrębie Egiptu, m usi pozostać 

w  Egipcie. Jak zostanie rozstrzygnięty spór 

niewiadomo, w każdym jednak razie histo­

rycy i m iłośnicy historii cieszą się, że być 

m oże w najblźszym czasie będą m ogli wi­

dzieć resztki fregaty.

ła tw ie n ia sp ra w , z w ią z a n y c h a e sw o ń n  

przedsiębiorstwem . Gdy  powrócił po  dwóch  

tygodniach, odwiedził go wieczorem jeden  

z kolegów. Jakież było zdziwienie prze­

m ysłowca, gdy zobaczył, że pies niesie pi­

żam ę jego koledze i m im o nawoływań nie 

chce podejść z piżamą do niego. Oburzony  

m ąż, widząc w  tym  niezbity dowód zdrady  

m ałżeńskiej, wyszedł z dom u, zam ieszkał 

w hotelu —- i wniósł skargę o rozwód. —  

Przed paru dniam i odbył się proces rozwo­

dowy, a ponieważ żona nie protestowała 

zbytnio przeciw wywodom  swego m ęża — * 

sąd rozwodu udzielił.

dla wszystkich. Jest więc ciężko. A m i­

m o to....

—  A m imo to —  ożywia się m ój towa­

rzysz —  wieś jest dość uspołeczniona, jak  

na swoją nędzę. W y, z W arszawy m yślicie  

pewnie, że chłopi walczą zajadle z podat­

kam i? Nic podobnego! Owszem, walczy  

chłop 30 - m orgowy, ten bogacz wiejski, 

W szelkie nadzieje pokładają teraz w  

ale chłop na paru m orgach, której płaci, 

przypuśćm y 2 zł podatku, woli zapłacić  

2,50, ale żeby m u za to wybudowali szkołę, 

dlaczego, bo nie m a nic do stracenia, a  

dużo do zyskania za sum ę, która go i tak  

nie zbawi.

W  zrozumieniu ciężkich warunków ży­

cia wsi kieleckiej, działalność społeczna  

idzie głównie w kierunku rozwoju spół­

dzielczości. W ybitnym i i zasłużonym i dzia­

łaczam i spółdzielczym i są nowoobrani se­

natorowie, ks, kanonik Zelek i ks. Krzysz­

tof Radziwiłł z Sichowa. Obecnie szereg  

wis posiada już organizacje spółdzielcze, 

m leczarnie m echaniczne, spółdzielnie rol­

niczo - spożywcze, Kasy Stefczyka itp. Do  

takich wzorowych wsi należy m . in, wieś 

Baćkowice w  pow opatowskim .

Interesuje m nie jeszcze kwestia bezro­

bocia, Przecież w kieleckim jest sporo za­

kładów  przem ysłowych, hut, fabryk, słynne  

m arm ury kieleckie. A kam ieniołom y? A  

nafta, o której pisali, że znalazła się w  jed­

nym z powiatów?

Okazuje się, że okręg kielecki nie jest 

jednak na tyle uprzem ysłowiony, żeby za-

M a p a g a str o n o m icz n a P o lsk i
Kom isja Studiów Ligi Popierania T u r y ­

styki podjęła inicjatywę sporządzania k a r ­

toteki dla specjalności gastronom icom ych, 

przy czym współudział w jej przygotowa­

niu wezm ą m . in. Centralne Chrześcijań­

skie Zrzeszenie Przem ysłu Restauracyjne­

go. Związek Pań itp. Równocześnie zosta­

ną rozesłane do wszystkich dzielnie Polski 

kwestionariusze, w których trzeba będzie  

podać specjalność gastronom iczną w danej 

m iejscowości. W ypełnione kwestionariusze 

należy przesyłać pod adresem  LPT, oddział 

w Krakowie.

Na podstawie uzyskanych odpowiedzi 

sporządzona, zostanie pierwsza w Polsce 

propagandowa m apa gastronom iczna oraz 

opracowany przewodnik po Polsce dla sm a 

koszów.

. S k a r b L o n g o b a r d ó w  o d k r y to  

w  W e r o n ie
W  W eronie podczas prac przy budowie 

dom u jeden z m urarzy dokonał niezwykłe­

go odkrycia, a m ianowicie wykopał wazę, 

zawierającą ponad tysiąc olbrzym ich pereł, 

wielką złotą gwiazdę, wysadzaną perłami, 

rubiny i szm aragdy, złote ozdoby z rubina­

m i, szafiry i inne szlachetne kam ienie, a 

wreszcie pierścienie, m isternie wykonane. 

W artość skarbu jest nieoceniona ze wzglę­

du na jego olbrzym ie znaczenie historyczne 

i naukowa.

M o d a - c z e ch o s ło w a ck a
W  Czechosłowacji podjęte zostały pra­

ce, zm ierzające do stworzenia w Pradze 

wielkiego ośrodka m ody. Zainicjowane zo­

stały one już przed kilku m iesiącam i i zm ie 

rżały do stworzenia konkurencji w odnie­

sieniu do m ody wiedeńskiej.

W obec zm iany sytuacji politycznej pro­

jekty te uległy pewnej m odyfikaqi w tym  

kierunku, że inicjatywa ta m usi łączyć sif 

z kontaktem z firm am i wiedeńskim i. Cho­

dzi tu zwłaszcza o finansowanie produkcji 

i o współpracę w dziedzinie wym iany po­

m ysłów.

W  związku z tym i projektam i powołane 

zostało do życia zrzeszenie czechosłowac­

kich przem ysłowców konfekcyjnych, któ­

rego pierwszym zadaniem będzie zbadanie 

stosunków na rynku, rejestracja pracują­

cych w  kraju fachowców  itd. Projektowane 

jest również uruchom ienie kredytów ban­

kowych na rzecz firm eksportujących, pro­

paganda m ody czeskiej i dokładne studia 

na rynkach zagranicznych nad m ożliwościa­

m i zbytu.

trudnić nadm iar ludności rolnej. Praca w  

kam ieniołom ach jest bardzo ciężka i m ę­

cząca —  kurz i odpryski ranią powieki i 

źrepice, Ubezpieęzalnie nie m ogą nadążyć 

z leczeniem oczu. W prawdzie inspektorzy  

ZUS, nakazują noszenie okularów ochron­

nych. robotnicy sami jednak tego unikają, 

gdyż szkła pocą się i przeszkadzają w  pra­

cy. Obecnie wprowadzono specjalne oku­

lary z siatki drucianej, które łatwo jest 

oczyścić przez przetrząśnięcie. M im o, że 

praca jest ciężka, robotnicy trzym ają się 

jej kurczowo.

Co do nafty, fo od czasu do czasu w 

powiecie stopnickim któryś z gospodarzy  

„odkrywa" naftę. Ziemia idzie wtedy w  

górę, szczęśliwy gospodarz sprzedaje swój 

kawałek za drogie pieniądze i nowy właś­

ciciel rozpoczyna próbne wiercenia, Do­

tychczas jednak nie osiągnięto takich re­

zultatów, o których wartoby m ówić, jako  

o wydarzeniu w  przemyśle. W  wielu m iej­

scach znajduje się również ruda żelazna.

Tak, ziem ia jest bogata, tylko —  ludzi 

za dużo. Niewątpliw ie przyczyniłaby się 

do podniesienia dobrobytu wsi kieleckiej 

propaganda turystyczna. Te prześliczne 

naprawdę okolice za m ało jeszcze są wy­

zyskane jako letniska, Przecież tak nieda­

leko, w krakowskim , każdy niem al zam oż­

niejszy gospodarz stawia dom ek, żeby nie 

powiedzieć szum nie —  willę dla letników. 

I żyje z nich , m a źródło zbytu, zarabia. W  

kieleckim, pom im o doskonałych warunków  

ruch ten jest m ało rozwinięty. A prze­

cież i zdrowo, i ładnie, i tanio!

Pole dla propagaandy turystycznej ot­

warte. W ieś kielecka czeka.

H . N a L

ł
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G losujem y w szyscy na kandydatów  listy nr. 2
Jarocin , 12. 12.fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D nia 18 grudn ia br. odbędą się w ybory  

do R ady  M iejsk ie j w  Jaroc in ie .

O B Y W A TE LE !

1) C hcesz , by  R ada  M iejska  n ie  by ła te ­
renem  sw arów i k łó tn i party jnych , g łosu j 

na kandydatów  listy N r. 2 —  N arodow ego  

B loku Pracy Sam orządow ej,

2) C hcesz harm on ijne j zgody i w spó ł­

pracy  w ładz m iejsk ich  z w ładzam i państw o  

w ym i, g łosu j na kandydatów  listy N r. 2 —  

N arodow ego B laku Pracy Sam orządow ej.

3) C hcesz , by w  R adzie M iejsk ie j za ­

siadali przedstaw ic ie le w szystk ich w arstw  

i stanów , g łosu j na kandydatów  lis ty  N r. 2  

N arodow ego B loku Pracy Sam orządow ej, 

w ej,

4) C hcesz należy te j op iek i i tro sk i o  

bezrobo tnych  i najb iedn ie jszych  m iasta, g ło -  
•u j na kandydatów  listy N r. 2 —  N arodo ­

w ego B loku Pracy Sam orządow ej.

5) C hcesz dobra m iasta, g łosu j na kan ­

dydatów  listy N r. 2 —  N arodow ego B loku  

Pracy Sam orządow ej.

N azw iska  kandydatów  lis ty  N r. 2  —  N a ­

rodow ego B loku P racy S am orządow ej, na ­

leżących do w szystk ich w arstw  spo łeczeń ­

stw a ja roc iń sk iego , gw aran tu ją spe łn ien ie  

w szystk ich pow yższych postu la tów  i dają  
ręko jm ię pozy tyw nej pracy .

W yborco! N ie w olno C i m arnow ać ani 

jednego g łosu .

W szystk ie sw e g łosy oddaj na kandy ­

datów listy N r. 2 —  N arodow ego B loku  

Pracy Sam orządow ej!

N A R O D O W Y B LO K PR A C Y  

SA M O R ZĄ D O W EJ.

U w aga! W yborca  O kręgu  I i IV , m a  pra ­

w o  g łosow ania  na  4 kandydatów . W yborca  

O kręgu II m a praw o  g łosow ania na 3  kan ­

dydatów . W yborca O kręgu III m a praw o  

g łosow an ia  na  5  kandydatów .

G łosow ać w olno ty lko  na kandydatów  

sw o jego O kręgu .

N a jednego kandydata  w olno  oddać  ty l­
ko  jeden  g łos.

N a o trzym anej karcie do g łosow an ia ,

Mogilno

—  „T am , gdzie skow ronek śpiew a” . W  

M ogiln ie  gośc ił znakom ity  zespó ł opere tko ­
w y  z P oznan ia pod sp rężystym  k ierow n ic ­
tw em  p . dyr. W ojciechow sk iego . L iczn ie  
zeb ranej e lic ie ku ltura lnej M ogilna i oko ­
licy  zap rezen tow ano  p iękną  opere tkę L eha- 
ra p . t. „T am , gdzie skow ronek śp iew a". 
D oborow a pub liczność nag rodziła w yko ­
naw ców  rzęsis tym i ok laskam i.

—  Polski B iały K rzyż obraduje. W  sa ­
li R ady M iejsk ie j w T rzem eszn ie odby ło  
się pod przew odn ic tw em  dyrek to ra g im na ­
z jum , dr W ink lera , zeb ran ie organ izacy j­
ne P . B . K . M iędzy innym i w zię li udzia ł 
kapelan garn izonu gn ieźn ieńsk iego ksiądz  
kp t. K ru tkow sk i i kp t. P o tarzyck i. P ierw ­
szy w ygłosił re fera t o ce lach i zadan iach  
P . B . K . D o zarządu w ybrano pp .: dra  
W ink lera jako prezesa , pro feso ra Z ie le ­
n iew sk iego zastępcą , P ękałę sek retarzem  i 
Z aw adę skarbn ik iem .

— W alne zebranie cechu kow alskiego. 
O dby ło się w  loka lu p . T ylkow skiego  

w alne zeb ran ie cechu kow alsk iego . P rze ­
w odn iczy ł sta rszy cechu p . S tan isław  R ad ­
tke . N a porządek obrad sk łada ło się : sp ra ­
w a uchw alen ia budżetu ora iz w ybór kom i­
sji egzam inacy jne j. U chw alony budżet 
■w yraża się w  kw ocie 230 z ł. D o kom isji 
egzam inacy jne j w eszli pp .: sta rszy cechu  
R ad tke jako przew odn iczący , jako ław n icy  
m istrz kow alsk i P atem oga i cze ladn ik  
P orczyńsk i. W alne zeb ran ie zakończono  
om ów ien iem sp raw fachow ych i organ iza ­
cy jnych .

Krotoszyn

—  O dznaczen ie . S reb rnym  K rzyżem  Z a ­
s ług i zosta ł odznaczony za zasług i na po lu  
pracy  spo łecznej p . pro f. M agdzińsk i, k tó ry  
rów n ież o trzym ał od  dow ódcy  O kręgu  K or­
pusu i D yrek to ra O kręg . U rzęcl W . F . i P . 
W . z P oznan ia dyp lom  za w ybitne zasług i 
na po lu  pracy  W . F . i P . W , na  te ren ie po ­
w iatu  kro to szyńsk iego .

—  K oło  P rzy jac ió ł Z . S . P od  przew odn ie  
tw m  p , sta ro sty  W ilim ow sk iego  odby ło  się  
w alne zeb ran ie K oła P rzy jac ió ł Z . S . P o  
odczy tan iu  sp raw ozdań  i udzielen iu  abso lu ­
to rium  w ybrano now y zarząd w  osobach ; 
prezes —  naczeln ik  U rzędu S karbow ego  p , 
P iw n ick i, w icep rezes —  w icestaro sta ^p , 
m gr. Jaśk iew icz , sek re tarz  —  ppor. rez . p . 
L eszczyńsk i, skarbn ik  —  re f. U rzędu S kar­
bow ego  p . G rzybow sk i

fantowy

—  Jarm ark . W e czw artek , dn ia 15 gru ­
dn ia , odbędzie się w  m ieśc ie P n iew ach  ja r­
m ark  na kon ie, byd ło  i tow ary kzam ne.

sk reśla j tych , k tó rych  w ybierać n ie chcesz , 

a pozostaw : w  O kręgu I i IV  cztery naz­

w iska, w  O kręgu II —  trzy nazw iska* w  

O kręgu III —  pięć nazw isk .

P o  in form acje  należy  się  zg łaszać  w  b iu ­

rach N arodow ego  B loku  P racy S am orządo ­

w ej, k tó re urządzone są : d la O kręgu I —  
w H otelu C entralnym , R ynek, dla O kręgu

Sytuacja szkól pom orskiego przygranicza
G dyn ia , 12 . 12 .

N ik t zapew ne n ie zap rzeczy , że szko l­

n ic tw o  stanow i jedną z najbardz ie j pow aż ­

nych pozycy j rozw o ju ku ltu ra lnego każde ­

go narodu . Ilo ść szkó ł ilo ść dziec i uczę ­

szcza jących  na  naukę , są prob ierzem  dążeń  

spo łeczeństw a do za jęcia należnej pozycji 

w  rodzin ie państw  eu ropejsk ich . N iety lko  

jednak  ilo ść  budynków  i uczn iów  m oże  być  

tym  prob ierzem . N ie m niej w ażne jest prze ­

c ież zaopatrzen ie  szko ły  w  pom oce nauko ­

w e, n iezbędne do nauk i. A  jeże li są one  

po trzebne w e  w szystk ich  szkołach , to  prze ­

c ież tym  bardz ie j w  szko łach na przyg ran i­

czu .

C zym  jest szko ła na przyg ran iczu za ­

chodn im ? Jeże li chodzi o  budynk i, to  są  one  

na ogó ł w  o w iele lep szych w arunkach , 

an iże li szko ły  na kresach w schodn ich . A le  

do  n iedaw na  n ie w iele się one różn iły pod  

w zg lędem  zaopatrzen ia w  n iezbędne  pom o ­

ce  naukow e. N a  73 szko ły , rozsiane w zd łuż  

ca łe j zachodn ie j gran icy państw a po lsk ie ­

go , ty lko w  k ilku m ożna by ło znaleźć po ­

m oce naukow e, W  pozosta łych an i m apy , 

an i obrazów , an i żadnych książek . N auczy ­

c ie l szko ły przyg ran icznej n ie m iał m oźno-

Xbyszytt

—  K urs dokształcający. K ierow n ic tw o  
szko ły  nr. 1 w  Z bąszyn iu  urządza  kurs dok ­
sz ta łca jący z zak resu 7 k las szko ły pow ­
szechnej. B liższych in fo rm acy j udzie la i za ­
p isy przy jm u je k ierow n ik szko ły p . Ż ołąd -  
k iew icz . N adm ien iam y , że jest to  okazja, z  
k tó re j w inno w ielu skorzystać .

—  Z  zeb ran ia Ż ołn ierzy  B łęk itnych . O d ­
by ło się zeb ran ie Z w iązku W eteranów b . 
A rm ii P o lsk ie j w e  F rancji, p laców k i w  Z bą ­
szyn iu . Z ebran ie  odby ło  się  w  lo lęa lu  H ote lu  
In terna tiona le przy licznym  udzia le cz łon ­
ków . P rzew odn iczy ł prezes p laców k i, p . 
R ybarczyk . N a  porządku  obrad  by ły  sp raw y  
organ izacy jne i n iepod leg ło śc iow a.

Wneśnta

—  Jarm ark. D nia 13 grudn ia odbędzie  
się w e W rześn i ja rm ark ogó lny , tj. kram ny  
oraz  ,n a kon ie , byd ło  i trzodę ch lew ną.

Jarocin 

—  G w iazdka w  szkole pow szechnej. Z a  
sta ran iem  kó łek  rodzicie lsk ich przy każdej 
k lasie szkó ł pow szechnych odbędzie się w  
dn iu 22 bm . o godz . 16-te j doroczne roz ­
dzie lan ie upom inków gw iazdkow ych . O b ­
darzone  zostaną ty lko  najb iedn ie jsze dzieci, 
fundusze bow iem  na ten  ce l są bardzo  ską ­
pe . A pelu jem y  do  w szystk ich  czu łych  serc , 
by w m iarę m ożnośc i zasila ły fundusz  
gw iazdkow y lub z łożyły dary w  natu ra-  
fiach . C hętn ie w idziane są częśc i ub io rów  
i b ie lizny d la ch łopców  i dziew cząt, rów ­
n ież sm ako łyk i i słodycze . D ary należy  
sk ładać u  k ierow n ików  szkó ł: u  p . Janow ­
sk ie j w  szko le żeńsk ie j lub u p . F ilipczaka  
w  szok le m ęskie j przy  u l. T ad . K ościu szk i.

—  R em ont gm achu sądu grodzkiego. 

W ew nętrzne odnaw ian ie poko jów  w  sądzie  
grodzk im  dob iegają końca . S ąd  zew nętrzn ie  
i w ew nęrzn ie przyb ra ł este tyczną  sza tę , co  
jest w ielką zasługą  p . k ierow n ika sądu .

—  D alsze kanalizow anie m iasta Jaroci­

na. W  następnych dn iach Z arząd M iejsk i 
przystąp i do  pod jęc ia prac przy skanalizo ­
w an iu now ej częśc i u l. M oniuszk i P rzy te j

iim innH iiiiiiiłnH im iH iiH iiiN H N im m m im m inH iim iim niiittm m im nnnniiiiiH tnm nm iiinnnnnm flim nnnT m m innininm N H nnniim

nan iu  T atiany N olier - M azurk iew iczow ej. 16 ,50  
U kry te siły  m orza i w nętrza z iem i —  pogadan ­
ka . 17 ,35 Z  p ieśn ią po kra ju . 18 ,00 A udycja d la  
w si. 19 ,30 A udycja d la robo tn ików . 19 ,00 K on ­
cert rozryw kow y . 20 ,35 A udyqe in fo rm acy jne : 
D zienn ik w ieczo rny , W iadom ości m eteo ro log i­
czne , W iadom ości spo rtow e, N asz program  na  
ju tro . 21 ,00 K oncert sym fon iczny . 22 ,00 Ż ycie  
lite rack ie w  R osji S ow ieck ie j —  szk ic C zesła ­
w a Z gorze lsk iego . 22 ,15 K oncert so lis tów . 22 ,55  
P rzeg ląd prasy . 23 ,00 O statn ie w iadom ości 
dzienn ika w ieczo rnego , K om un ikat m eteo ro lo ­
g iczny . 23 ,05 W iadom ości z P o lsk i w  języku  
n iem ieck im .

P oznań . 8 ,10 P rog ram  na dzisia j. 8 ,15 N asz  
koncert poranny —  p ły ty . 8 ,55 P ogaw ędka d la  
kob ie t. 11 ,15  P ły ty . 14 ,00  P rzeg ląd  g ie łdow y  i no  I 
tow an ie R zeźn i M iejsk ie j. 14 ,12 M uzyka z p ły t. | 

14 ,55 W iadom ości b ieżące. 15 ,15 R ozm aito śc i tenedencja spokojną.

PR O G R A M  O G Ó L N O PO LSK L  

W torek, dnia 13 grudnia 1938

6 ,30 P ieśń „K iedy ranne w sta ją zo rze" . 635  
G im nastyka . 6 ,50 M uzyka —  p ły ty . 7 ,00 D zien ­
n ik poranny . 7 ,15 M uzyka —  p ły ty . 8 ,00 A udy ­
c ja d la szkó ł. 8 ,10 P rzerw a. 11 ,00 A udycja d la  
szkó ł. 11 ,15 N asi u lub ieńcy śp iew ają —  p ły ty .  
11 ,57 S ygnał czasu i hejna ł z K rakow a. 12 ,03  
A udycja po łudn io w a. 13 ,00 P rzerw a. 15 ,00  
„M am  13  la t"  —  pow ieść  m ów iona . 15 ,15 S krzyń  
ka ogó lna . 15 ,30  M uzyka ob iadow a. 16 ,00 D zien ­
n ik popo łudn iow y . 16 ,08 W iadom ości gospodar­
cze . 16,20 P rzeg ląd ak tua lnośc i finansow o * go ­
spodarczych . 16 ,30 P ieśn i C orneliu sa w  w yko-

II —  w  oberży p. M ikołajew skiego, uL iw . 

D ucha, d la  O kręgu  H I  —  w  kaw iarni „G rand  

ka“ , ul. T ad. K ościuszki, dla O kręgu IV  —  

w  restauracji p. B ardzińskiego —  Pow stań ­

ców  62.

B iu ra te urzędu ją w  godz . popo łudn io ­

w ych w  dn iu 17 . 12 . br. oraz  w  dn iu  w ybo ­

rów  18  bm .

śd ilustrow an ia sw ego w ykładu an i m apą, 

an i ilu strac ją , a narażony  by ł n ieraz na  za ­

py tan ia bardzo k łopo tliw e. O d pew nego  

czasu w  sy tuac ji szkó ł pogran icza zasz ła  

zm iana radykalna . N ie w szystko jeszcze  

nap raw ione, m e w e w szystk ich szko łach  

jest już w szystko , co jest po trzebne , a le  

zo rgan izow any w  G dyn i „K om ite t O piek i 

N ad  S zko łam i P rzygran icza” w ytknął sob ie  

drogę , po k tó re j kroczy praw dziw e odro ­

dzen ie w ychow an ia po lsk iego na przyg ra-  

n iczu . K om ite t sięgnął do  ofiarności pub li­

cznej, a le n ie drogą m echan icznej zb ió rk i 

p ien iężnej. Z asadą dzia ła lnośc i K om ite tu  

jest w yszuk iw an ie szko ły , po trzebu jące j po ­

parc ia i oddaw an ia je j w  op iekę jak ie jś in ­

sty tuc ji, organ izac ji, lub też zam ożn ie jsze j 

jednostk i. T ą drogą naw iązu je się bezpo ­

średn i kon tak t pom iędzy szko łą a  je j op ie ­

kunam i. O piekun  bezpośredn io  czy  za  po ­

średn ic tw em  korespondencji z nauczycie l­

stw em , dow iadu je się , czego szko le bra ­

ku je . Jest to  z jaw isk iem  bardzo  charak te ­

ry stycznym , że w łaśn ie G dyn ia , k tó re j op i­

n ia  w yrob iła  m iano  m iasta  najbardz ie j zm a ­

te ria lizow anego , n ie ty lko rzuc iła m yś  

pod trzym an ia po lskośc i na przyg ran iczu , 

a le ją sw o ją ofiarnośc ią pod trzym uje .

czynnośc i znajdz ie za trudn ien ie szereg bez ­
robo tnych , k tó rzy  tym  sposobem  znajdą do ­
chód  na  u trzym an ie  w  czasie Ś w iąt. Z ab ieg i 
w łodarza m iasta, p . burm istrza R ogalsk ie ­
go , należy nag rodzić uznan iem  i w yrazić  
życzen ie , by podob nych inw estycy j w ięcej 
za in ic jow ano . P odobne in ic ja tyw y w pły ­
w ają dodatn io na rozw ó j m iasta i 
bo lączkę bezrobocia*

usuw ają

—  O bchód 204ej rocznicy pow stania w  

K łecku , 20-tą roczn icę pow stan ia w ielko ­
po lsk iego obchodzić będzie K łecko , pow . 
gn ieźn ieńsk i, w  ram ach uroczystych . P rzy ­
go tow an iam i obchodu za jm u ją się tow arzy ­
stw a  pow stańcze . W  dn iu 26 bm . po  n iesz ­
porach  w yruszy  pochód  na cm en tarz , gdzie  
na grob ie po leg łych z łożony zostan ie w ie ­
n iec . Z ko le i odbędzie się na R ynku apel 
po ległych , a następn ie akadem ia w  sa li p . 
W ojtkow iaka .

—  E gzam in m istrzow ski W zaw odzie  

kow alsk im  z łożyli egzam in  m istrzow sk i pp . 
M arian  N iecikow sk i z O chodzy , K azim ierz  
W oźn iak z K rzeko tow a i F ranciszek K o-  
śc ielak  z  B ródzek .

—  R ogow o m a w reszcie św iatło  elektry ­
czne. P isa liśm y  k ilkak ro tn ie  o  w ielk ie j bo ­
lączce m ieszkańców R ogow a w postac i 
braku  ośw ie tlen ia m iasteczka. D zięk i e  le r-  
g icznym  sta ran iom  o trzym ało R ogow o w  
tych dn iach ośw ie tlen ie prądem  e lek trycz ­
nym .

—  K u czci A snyka. W ieczó r p ieśn i i 
poezji odby ł się w T rzem eszn ie z okazji 
se tne j roczn icy urodzin A snyka . P o  in te re ­
su jącym  przem ów ien iu k ierow n ika szko ły , 
p . L acha, i w ystęp ie  K oła  Ś p iew ack iego  od ­
by ły się pop isy so low e. C ałość prog ram u  
by ła sta rann ie i z praw dziw ym sm ak iem  
arty stycznym  przygo tow ana przez T . C . L .

—  W alka z żydostw em . W  W itkow ie , 
pow . gn ieźn ieńsk i, w ygłoszono w sa li D o ­
m u K ato lick iego pre lekc ję p . L „K w estia  
żydow ska w  P o lsce” Z ebran i uchw alili re ­
zo luc ję , idącą w  k ierunku pop ieran ia firm  
w yłączn ie po lsk ich oraz p ię tnu jącą lite ra ­
tu rę pornog raficzną , szerzoną  przez żydów . 
O degrana też  zosta ła przez m łodzież kato ­
licką  sz tuka  p . L  „A n tysem ita ’* .

w yćh?* —  pogadanka. 18,10 O  rozum nej dobro­

czynności —  dialog. 18,25 W iadom ości sporto- 
w e lokalne. 22,55 K iepura śpiew a —  płyty,

SŁU C H A M Y Z A G R A N IC Y !
20 ,50 H ilversum H . K oncert sym foniczny .  

20 ,30 B rukse la franc . „B ia ła dam a” . 21 ,00 M e ­
d io lan . „L a N ave” . 2130 L ille . K oncert sym fo ­
n iczny . 2130 W ieża E iffla . K oncert sym fon icz ­
ny. 2130  P ark  P T T . K oncert sym fon iczny . 21 ,30  
B ordeaux . F estiw al S ain t-S aensa . 22 ,00 R zym . 
R ecita l fo rtep ianow y . 22 ,40 D ro itw ich . P rzem ó ­
w ien ie prem iera N ev ille 'a C ham berla ina.

W T O R K O W E K O N C E R T Y  R A D IO W E

Z w olenn icy m uzyk i pow ażnej bez w ątpie ­
n ia zw rócą uw agę na koncert rad iow y dn ia 13 . 
12 . o godz . 16 ,30 , pośw ięcony w ca ło śc i p ieś ­
n iom  w ielk iego rep rezen tan ta tw órczośc i w o ­
kalne j, P io tra C orneliu sa . P ieśn i w ykona N o- 
lie r - M azurk iew iczow a. O  godz . 21 ,00 tran sm i­
tu ją po lsk ie rozg ło śn ie z K atow ic koncert sym ­
fon iczny pod dyrekcją L idzk iego - S ledzińsk ie-  
go , z udzia łem  p ian istk i S t. A llinów ny . P óźnym  
w ieczo rem  tegoż dn ia o godz . 22 ,15 grać będą  
z T orun ia p ian istka M aria W iłkom irska i w io ­
loncze lis ta K azim ierz W iłkom irsk i.

U K R Y T E SIŁ Y M O R Z A I W N Ę T R Z A Z IEM L
D nia 13 . 12 . o godz . 16 ,50 P o lsk ie R ad jo na-  

daje pogadan kę F elik sa M oskalika p . t. „U kry ­
te siły m orza i w nętrza z iem i” ; pre legen t opo ­
w ie  o  energ ii po trzebnej do  uruchom ien ia  m iejsc  
pracy , do ogrzew an ia i ośw ie tlan ia m ieszkań , 
napędzan ia sam o lo tów  i sam ochodów , k tó rą  
czerp iem y z ropy  i w ęg la. L ecz o lb rzym ie , sta le  
w zrasta jące zapo trzebow an ie św ia tow e energ ii 
spow odu je , że osta tn ia kropelka ropy zostan ie  
zuży ta najda le j za 20 la t, a zapasy  w ęg la zosta ­
ną spa lone m niej w ięcej za 100 la t. D w om a  
najw ażn ie jszym i źród łam i energ ii w ieków  przy ­
sz łych będą: słońce oraz w nętrze z iem i. T ym  
in te resu jącym sp raw om zostan ie pośw ięcona  
pogadanka .

G IE Ł D Y
C E D U Ł A U R Z Ę D O W A  

G IE ŁD Y  PIE N IĘ Ż N EJ W  PO Z N A N IU .
P oznań , dn ia 10 grudn ia 1938 r.

K urs w procen tach nom inału w zgl. w z ło tych  
za sz tukę .

Papiery procentow e  

3® /# prem iow a poź . inw est. I em . 83 ,25 -p  
4 e /o poż . prem . do i., seria III. 42 ,50 O . 
4® /# pożyczka konso lidacy jna 66 ,25 -j-  
5® /« państw ow a pożyczka konw . w iększe ode . 

69r- P.
4 1 /s® /« lis ty zast, z ło te w  z łoc ic przestem p low a- 

ne P ozn . Z iem . K redy t, (daw n . 4 1/s%  do lar, 
lis ty  zast. w  z ł. =  8 .9141 z ł za 1 do i. 62 ,50 P . 

41/2®/o z ło t lis ty zast. serii L . P ozn . Z iem , K red . 
62 .50 =  w iększe ; 63 ,—  O . średn ie , 65 .50 O . 
drobne .

4® /o lis ty zastaw ne konw ert. ostem p l. P . Z . K . 
54 .25 = ,

A kcje bankow e i przem ysłow e. 

C eg ie lsk i H . 45 ,50 P .
H erzfe ld &  V icto riu s 65 .50— 66 ,00 P .
L ubań - W ronk i 24 ,50 P .

T endencja u trzym ana.

C E D U Ł A U R Z Ę D O W A  
G IE Ł D Y  Z B O Ż O W O - T O W A R O W EJ

P pznań , dn ia 10 grudn ia 1938 r.
S T A N D A R T Y : pszen ica 746 g /l„ ży to 708  

g /1 ., ow ies I. stand . 470 ,5 g /1 , ow ies II. stand . 
445 g /1 .

C eny orien tacy jnef  
P szenica zdatna do przem ia łu . . 
Ż y to zdatne do jrzem ia łu  . . .
Jęczm ień brow arow y . . , b .
Jęczm ień 700— 720 g /1 , . *  « .
Jęczm ień 673— 678 g /1 . . « -* .
O w ies I. stand . ......  
O w ies II. stand . .....  
M ąka pszenna w yc. 0-35%  . g . 
M ąka pszenna gat. I. 0—  50%  . . 
M ąka pszenna gat. IA  0 ,65%  . . 
M ąka  pszenna gat. II 35— 65%  . . 
M ąka pszenna gat. IIA  50— 65® /o . 
M ąka pszenna gat II 35— 50%  . 
M ąka pszenna gat, II 50— 60%  . 
M ąka pszenna gat. 11 ’60— 65%  . 
M ąka pszenna gat. III 65— 70%  . 
M ąka ży tn ia w yciąg . 0-30%  . . 
M ąka ży tn ia gat. IA  0-55%  . * . 
M ąka z iem n . superio r w ł. w . . . 
O tręby pszenne grube stand . . . 
O tręby pszenne średn ie ....  
O tręby ży tn ie stand  
O tręby jęczm ienne ....  
G roch W ikto ria ......  
G roch z ie lony (F o lger) ....  
Ł ub in żó łty ...................
Ł ub in n ieb iesk i  
R zepak ozim y  
R zepak ja ry  
S iem ie ln iane  
M ak n ieb iesk i ; . . t ■. .
G orczyca .... v ... . 
K oniczyna czerw ona su row a . . 
M akuchy ln iane w  ta flach . . . 
M akuchy  rzepakow e  w  ta flach  . . 
Z iem niaki jada lne  
Z iem niak i fab ryczne za kg ® /« . . 
S łom a pszenna luzem  ....  
* w  pszenna prasow ana . . «

n  ży tn ia luzem
m ży tn ia prasow ana ....
w  ow siana luzem  ....
„  ow siana prasow ana . . ,
„  jęczm ienna  luzem  . . . j

„  jęczm ienna prasow ana . .
S iano zw yk łe luzem ....

m zw yk łe prasow ane ...   
O gólny  obró t: 4631 ton , w  tym ; pszen icy 973  

Ł , tend , sp .,; ży ta 1550 t., tend , ożyw .; jęczm ie ­
n ia 1000 t., tend , ożyw .; ow sa 25 t., tend , sp .; 
prze tw orów  m łynarsk ich 687 t, tend , sp .; na ­
sion 214 t., tend , sp .; pastew ne i inne 182 t.,

18 ,50— 19 ,00  
14 ,00— 14 ,25  
17 ,50— 18 ,—  
17 ,00— 17 ,50  
16 ,35— 16 ,85  
14 ,35— 14 ,75  
13 ,75— 14 ,25  
36 ,25— 38 ,25  
33 ,50— 36 ,—  
30 ,75— 33 ,25  
26 ,50— 29 ,—  
24 .00 — 25 .00  
29 ,50— 30 ,50
25 ,00— 26 ,00  
22 ,50— 23 ,50
18 ,50— 19 ,50  

.25 ,50— 26 ,25  
23 ,75— 24 ,50  
28 .50— 31 .50  
10 ,75— 11 ,25

9 ,50— 10 ,50 ‘ 
10 ,25— 11 ,25 .
9 ,75— 10 ,75  

26 ,00— 30 ,00
24 ,50— 26 ,50 ' 
11 ,75— 12 ,25
10 ,75— 11 .25  
43 ,00— 44 ,00  > 
40 ,00— 41 ,00  
52 ,00— 55 ,00  
70 ,00— 73 ,00  
40 ,00— 43 ,00  
70 ,00— 85 ,00  
21 ,00— 22 ,00  
14 ,00— 15 ,00

19— 19  V *  
1 ,50—  1 ,75  
2 ,25—  2 ,75  

2 ,75—  3 ,00
1 ,50—  1 ,75
2 ,25—  2 ,50
1 ,50—  1 ,75
2 ,25—  2 ,50
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W  n ie d z ie lę  o d b y ł s ię  w  Ł o d z i m ię d z y ­

p a ń s tw o w y  m e c z  b o k se rs k i P o ls k a  — > E s to ­

n ia . Z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  p o ls k a  w  s to s u n k u  

1 0 :6 . G o ś c ie  z a re p re z e n to w a li s ię  z  ja k  n a j­

le p sz e j s tro n y . J e d e n  m o ż e N ie le n d e r b y ?  

z d e c y d o w a n ie s ła b sz y o d K o lc z y ń s k ie g o , 

k tó re m u  u le g ł w  p ie rw sz y m  s ta rc iu  p rz e z  k .  

o ., p o z o s ta li z a w o d n ic y e s to ń sc y w a lc z y li 

z  s e rc e m , w e rw ą  i o d w a g ą . O lb rz y m ią  s e n ­

s a c ją  z a w o d ó w  b y ła  k lę sk a  P iła ta  p rz e z  te ­

c h n ic z n y  k . o . w  d ru g im s ta rc iu  z  L in n a -  

m a g im .

P o  o d e g ra n iu  h y m n ó w  i c e re m o n ia c h  p o ­

w ita ln y c h  p ie rw s i s ta ją n a  r in g u R o th o lc  

i P a e rn . Z w y c ię ż y ł R o th o lc n a  p u n k ty .

W  w a d z e  k o g u c ie j K o z io łe k  p o k o n a ł n a  

p u n k ty  G riid in a . K o z io łe k d o b rz e k o n tru -  

je i w y g ry w a  w s z y s tk ie  ru n d y .

W  w a d z e p ió rk o w e j C z o r te k  w y p u n k ­

to w a ł S e e p e re g o . C z o r te k  b ił s ię d o s k o n a ­

le , a le E s to ń c z y k  w y k a z a ł n a d z w y c z a jn ą  

o d p o rn o ś ć  n a  c io sy .

W  w a d z e le k k ie j K a p e p i w y w a lc z y ł  

p ie rw sz y  z w y c ię s tw o  d la  E s to n ii , b iją c n a  

p u n k ty K o w a le w s k ie g o . Z a w o d n ic y o c  

p ie rw sz e j c h w ili p o s z li n a o s trą  w y m ia n ę  

c io s ó w . E s to ń c z y k  o k a z a ł s ię  s z y b s z y m , c o  

m u z a p e w n iło m in im a ln ą p rz e w a g ę p u n k ­

tó w .

W  w a d z e  p ó łś re d n ie j K o lc z y ń sk i w  p ie r ­

w s z y m  s ta rc iu z n o k a u to w a ł s ła b e g o N ie -  

le n d e ra . P o  p ie rw sz e j w y m ia n ie c io só w ,  

K o lc z y ń s k i tra f i ł k ró tk im  p ra w y m  s ie rp e m , 

p o  k tó ry m  N ie le n d e r  o p a d ł n a  l in y  i w  s to ­

ją c e j p o z y c ji z o s ta ł w y lic z o n y .

W  w a d z e ś re d n ie j R a a d ik w y g ra ł n a  

p u n k ty  z  P isa rs k im . W  d w u  o s ta tn ic h  ru n ­

d a c h  p rz e w a ż a ł z d e c y d o w a n ie E s to ń c z y k ,  

k tó ry  b e z u s ta n n ie  p a tr ł n a p rz ó d , a ta k u ją c  

b e z  p rz e rw y .. P o la k  d o tk liw ie  o d c z u ł s iłę  

je g o  p ię śc i i p o d  k o n ie c  w a lk i b y ł z u p e łn ie  

w y c z e rp a n y . P is a rs k i, ja k  s ię o k a z u je , n ie  

z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  w  d o b re j fo rm ie . W ą t-

Piłka nożna

Budapeszt —■ Hamburg 2:0 (1:0).

W  H a m b u rg u  ro z e g ra n y  z o s ta ł m e c z  p ił­

k a rs k i p o m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i B u d a p e s z ­

tu  i H a m b u rg a . Z w y c ię ż y ł B u d a p e s z t z d e ­

c y d o w a n ie  2 :0  (1 :0 ) . W  b a rw a c h  B u d a p e s z ­

tu  w y s tą p iła re p re z e n ta c ja  W ę g ie r , k tó ra  

z a trz y m a ła  s ię w  H a m b u rg u  w  d ro d z e  p o ­

w ro tn e j z e  S z k o c ji .

Obóz treningowy dla piłkarzy przed me­

czem z Francją.

W n ie d z ie lę  b a w ił w  K a to w ic a c h  k a p i­

ta n  z w ią z k o w y P o ls k ie g o Z w ią z k u P iłk i  

N o ż n e j p . K a łu ż a , c e le m  p rz y g o to w a n a  o b o ­

z u  p iłk a rsk ie g o  p rz e d  m e c z e m  m ię d z y p a ń ­

s tw o w y m  z  F ra n q ą , k tó ry  s ię o d b ę d z ie w 

P a ry ż u d n ia 2 2 s ty c z n ia 1 9 3 9 r . U s ta lo n o  

m . in ., ż e  w  d n iu  1 6  b m . o d b ę d z ie  s ię  w  K a ­

to w ic a c h  m e c z  tre n in g o w y  p o m ię d z y  d w ie ­

m a  re p re z e n ta c ja m i,  u s ta lo n y m i p rz e z  p . K a  

łu ź ę . O b ó z  p iłk a rsk i m a  s ię  ro z p o c z ą ć  d n .  

6 s ty c z n ia .

p ić  je d n a k  n a le ż y , c z y  n a w e t w  d o b re j fo r ­

m ie  z d o ła łb y  p o k o n a ć  R a a d ik a .

W  w a d z e p ó łc ię ż k ie j D o ro b a p o k o n a ł  

n a  p u n k ty  Ł e e ta . W a lk a  b y ła  n ie  z b y t c ie ­

k a w a . O b a j z a w o d n ic y  n ie  w y k a z a li s p e c ja ł  

n ie  d o b re j fo rm y , o g ra n ic z a ją c  s ię  c ią g le  d o  

w y m ia n y  c io só w  i z w a rc ia , w  k tó ry m  ż a d e n  

z  n ic h  n ie  w y k a z a ł z b y t d u ż y c h  u m ie ję tn o ­

ś c i. D o ro b a  w y g ra ł b a rd z o  m in im a ln ą ró ż ­

n ic ą  p u n k tó w .

W  o s ta tn ie j w a lc e  L in n a m a g i z n o k a u to -

Poznań«Szwajcaria 9:7
D ru g i m e c z S z w a jc a r ii , w y s tę p u ją c e j ja ­

k o B e rn o z re p re z e n ta c ją P o z n a n ia , z a k o ń  

c z y i s ię p rz e g ra n ą b o k s e ró w h e lw e c k ic h .  

R e p re z e n ta n c i B e rn a n ie p rz e d s ta w ia ją  

w ie lk ie j k la sy : id ą  c h ę tn ie n a  w y m ia n ę , p o  

lu ją  n a  s k u te c z n e c io s y , z b ie ra ją s a m i w ie  

le u d e rz e ń , s ło w e m  n ie m a ją o b y c ia r in ­

g o w e g o  i m a rn u ją  s w e s iły , z a m ia s t je w y  

k o rz y s ty w a ć e k o n o m ic z n ie .

Z a w o d y P o z n a ń —  B e rn o m im o w s z y s t­

k o  b y ły  c ie k a w e . M o ż e d la te g o , ż e p o z io m  

o b u d ru ż y n b y ł w y ró w n a n y , g d y ż w  s k ła ­

d z ie P o z n a n ia n ie b y ło ż a d n e g o re p re z e n ­

ta n ta  P o lsk i. N ie m n ie j je d n a k m e c z te n  

p o z w o lił n a m  s ię p rz e k o n a ć o ró ż n ic y ja ­

k a is tn ie je m ię d z y re p re z e n ta n ta m i P o lsk i  

a z a w o d n ik a m i P o z n a n ia . T a k i S k a łe c k i  

p o k o n a ł w y s o k o Z u rf lu c h a . C z o rte k z n im  

w y g ra ł ró w n ie ż , a d la te g o n ie ta k w y s o ­

k o , b o  p o d o b n o  g o rę k a  ż a b o la ła . W y m ó w  

k a —  b rz u s z e k i g łó w k a . A s e k u ra c ja !

B ia łk o w s k i s to c z y ł p ię k n y  m e c z z S c h lu -  

n e g g e re m . A  ż e n ie z a k o ń c z y ł w a lk i n o ­

k a u te m , to m o ż n a s o b ie je d y n ie  t łu m a c z y ć  

b ra k ie m  in n e g o s e k u n d a n ta w  ro g u .

S z u łc z y ń s k i n a  t le S c h ó re ra , k tó ry  z  P i­

s a rs k im  p rz e g ra ł d z ię k i z ie lo n y m  o k u la ­

ro m  s ę d z ió w , w y p a d ł w s p a n ia le .

C z e rw iń s k i m ia ł p e c h a . N ie w  w a lc e ,  

g d y ż w a lc z y ł p ię k n ie : s z y b k o  i s k u te c z n ie ,  

b ił w  ro z k w a s z o n y n o s M a ie ra i le m o ż n a  

w o g ó le b ić , le c z p rz e g ra ł w  o c z a c h  s ę d z ió w .

G rie b u w a ż a n y je s t z a n a jle p s z e g o  z a -

Mecz gimnastyczny Polska-Memcy 
Znakomita postawa polskiej drużyny

D ru g ie  re w a n ż o w e s p o tk a n ie n a ro d o ­

w y c h  re p re z e n ta c ji g im n a s ty c z n y c h  P o lsk i  

i N ie m ie c , k tó re  o d b y ło  s ię  w  D re ź n ie  w o ­

b e c 5 0 0 0 w id z ó w , z a k o ń c z y ło  s ię d ru g im  

z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  n ie m ie c k ie j, a le w  

n ie z n a c z n y m s to su n k u 3 4 5 ,6 : 3 2 9 ,9  p k t.  

U ie m c y w y s ta w ili n ie z w y k le s iln y  s k ła d , 

w z m o c n io n y o lim p ijc z y k a m i. M im o  p rz e ­

g ra n e j, p o lsk a  d ru ż y n a  w a lc z y ła  b a rd z o  a m ­

b itn ie  i p o z o s ta w iła  w  D re ź n ie  ja k  n a jle p ­

s z e w ra ż e n ie , k tó re p rz e ja w iło  s ię w  b a r ­

d z o  o b ie k ty w n y m  i c ie p ły m  p rz y ję c iu  p rz e z  

n ie m ie c k ą p u b lic z n o ś ć . N ie z n a c z n a p o ra ż ­

k a  ró ż n ic ą  z a le d w ie  1 5 ,7  p k t. ś w ia d c z y  ró ­

w n ie ż o  z n a c z n y m  p o d n ie s ie n iu s ię k la s y  

n a s z y c h  z a w o d n ik ó w .

Z drużyny polskiej najlepiej wypadli 

Pietrzykowski i Kosman, którego widownia 

w a ł P iła ta  w  d ru g im  s ta rc iu . J a k  ju ź  z a z n a ­

c z y liś m y , b y ła to  n a jw ię k s z a s e n sa c ja z a ­

w o d ó w - N iż s z y  i z n a c z n ie s z y b s z y  E s to ń ­

c z y k  ju ż  w  p ie rw s z e j ru n d z ie  u lo k o w a ł k il­

k a  c e ln y c h  c io só w  n a  s z c z ę c e  P iła ta . W y ­

s ta rc z y ło  to , a b y  w y trą c ić  P o la k a  z  ró w n o ­

w a g i. W  d ru g im  s ta rc iu  p o  z w a rc iu  je d e n , 

z  c io s ó w  E sto ń c z y k a  z w a la  P iła ta  n a  d e s k i  

i n im  z d o ła ł s ię  p o d n ie ś ć , z o s ta ł w y lic z o n y .

N a p u n k ty s ę d z io w a li p p . K u b ia k  

(Ł ó d ź ) , M a tz o w  (E s to n - ) i S a e n g e r (N ie m c y )

w o d n ik a  'S z w a jc a r ii i d z ię k i te m u , W o ź -  

n ia k ie w ic z o trz y m a ł ty le p o c h w a ł z a w a l­

k ę , k tó rą w y g ra ł. M u sim y p o c h w a lić ró ­

w n ie ż R a ta ja k a , b o w ie m w a lc z y ł w  z a ­

s tę p s tw ie S z y m c z a k a i z re m is o w a ł.

K a c z m a re k w y g ra ł z J u e n im  n ie p rz e z  

k . o ., h o  n ie m a  ty le  ru ty n y , c o  K o lc z y ń sk i,  

le c z n a  p u n k ty .

S o b ie ra lsk ie m u z a b ra k ło tro c h ę o d w a ­

g i i w z ro s tu  w  w a lc e z d łu g o rę k im  S u te -  

re m .

S tę p n ie w ic z w re sz c ie p o k o n a ł V ig e ta  

d o ś ć w y ra ź n ie , k o ń c z ą c w  s z a lo n y m  te m ­

p ie w a lk ę .

O s o b n e m ie jsc e n a le ż y s ię s ę d z ie m u  

R iiz z fe m u . W  W a rsz a w ie  b y ł n a jle p s z y m  z  

S z w a jc a ró w , w  P o z n a n iu n a jg o rs z y m . W  

p e w n y c h c h w ila c h z d a w a ło s ię , ż e je g o  

p rz e o g ro m n y  n o s p rz e s z k a d z a  m u  w  o b se r ­

w o w a n iu w a lk i, a  tro sk a o c a ło ść z a w o d ­

n ik a s z w a jc a rs k ie g o n ie p o z w a la n a ru ­

c h y . S ę d z io w a ł s k a n d a lic z n ie . C a łe s z c z ę ­

ś c ie , ż e n a jw ię k s i z a p a le ń c y s ta li d a le k o  

n a g a le ri i, w  p rz e c iw n y m b o w ie m ra z ie  

s k o n tu z jo w a n o b y  g o z a to  p a ta ła s z e n ie .

W y n ik i te c h n ic z n e b y ły n a s tę p u ją c e :  

S tę tp n ie w ic z p o k o n a ł W ig e ta , C z e rw iń s k i  

u le g ł M a ie ro w i, S k a łe c k i p o k o n a ł Z u rf lu -  

c h a , R a ta ja k  n ie  ro z s trz y g n ą ł w a lk i z G rie  

b e m . K a c z m a re k w y g ra ł z J u e n im , S z p ł-  

c z y ń s k i p o k o n a ł S c h ó re ra , S o b ie ra ls k i u -  

le g ł S u te ro w i, B ia łk o w s k i z re m iso w a ł z  

S c h ilu n e g g e re m .

s z c z e g ó ln ie g o rą c o  o k la s k iw a ła .

P o sz c z e g ó ln e k o n k u re n c ja , a p rz e d e  

w s z y s tk im s k o k  p rz e z k o n ia , ć w ic z e n ia  

w o ln e  i n a  k ó łk a c h , b y ły  z u p e łn ie  w y ró w ­

n a n e . N ie z n a c z n ą ró ż n ic ę w y k a z a ły ć w i­

c z e n ia  n a  d rą ż k u . N a js ła b ie j w y p a d ły  w  d ru  

ź y n ie p o lsk ie j ć w ic z e n ia n a k o n iu  i p o rę ­

c z a c h .

M e c z  ro z p o c z ą ł s ię d e f ila d ą  o b u  z e s p o ­

łó w , p o  c z y m  o d e g ra n o  h y m n y  n a ro d o w e . 

N a  z a w o d a c h  o b e c n y  b y ł k o n s u l g e n e ra ln y  

R . P . z  L ip s k a  w  o to c z e n ia  c z ło n k ó w  k o n ­

s u la tu  o ra z  l ic z n e  w y b itn e  o s o b is to ś c i z  m e  

m ie c k ie g o  ś w ia ta  u rz ę d o w e g o .

W ra c a ją c d o  z a w o d ó w , z a z n a c z a m y , ż e  

in d y w id u a ln ie N ie m c y z a ję li p ie rw sz e 6  

m ie js c . Z  P o la k ó w  K o s m a n  b y ł s ió d m y , P ie ­

trz y k o w sk i ó s m y , a  G a c a  d z ie s ią ty .

Walne zebranie Polskiego 

Związku Tenisowego
W  n ie d z ie lę o d b y ło  s ię w  W a rsz a w ie  

d o ro c z n e  w a ln e z e b ra n ie P o ls k ie g o  Z w ią z ­

k u L a w n -T e n is o w e g o , k tó re m ia ło  p rz e ­

b ie g  b a rd z o  s p o k o jn y  i h a rm o n ijn y . P o  z a ­

ła tw ie n iu  s p ra w , z w ią z a n y c h  z  p rz y d z ia łe m  

g ło s ó w  p o s z c z g ó ln y m  k lu b o m , p rz y s tą p io ­

n o  d o  p rz e re d a g o w a n ia  k ilk u  p u n k tó w  p rz y  

ję te g o  w  z e s z ły m  ro k u  s ta tu tu w  z w ią z k u  

z  ż ą d a n ia m i w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h . R ó ­

w n ie ż s z y b k o z a ła tw io n o s p ra w ę w y b o ru  

n o w e g o  z a rz ą d u , k tó ry  p rz e sz e d ł w  s k ła ­

d z ie , z a p ro p o n o w a n y m p rz e z u s tę p u ją c e  

w ła d z e z w ią z k u . S k ła d n o w e g o  z a rz ą d u  

p rz e d s ta w ia ć  s ię  b ę d z ie  n a  p rz y s z łe  k a d e n ­

c je  n a s tę p u ją c o : p re z e s  —  in ź . M ille r , w ic e ­

p re z e s i —  ra d c a  O lc h o w ic z i p łk . D z ia m a ,  

s e k re ta rz  —  O z g a , s k a rb n ik  —  P o la k o w ­

s k i, c z ło n k o w ie  z a rz ą d u  —  m jr. C y g a , m jr.  

S k a łk o w s k i, in ź . W a jd o w s k i, S ę k o w s k i 

i K le c z k o w s k i. K o m is ja  s p o r to w a  —  ra d c a  

O lc h o w ic z , in ź . K u c h a r , F o e rs te r , O z g a  

i B o le c h o w sk i. D e le g a ta m i d o Z , Z . w y ­

b ra n o  in ź . M ille ra  i ra d c ę O lc h o w ic z a .

D łu ż sz ą d y s k u s ję w y w o ła ła  s p ra w a  m i­

s trz o s tw  P o lsk i. In d y w id u a ln e mistrzostwa 

narodowe Polski odbędą się w roku 1939 w 

Poznaniu. O rg a n iz a c ję  p o w ie rz o n o  m ie js c o ­

w e m u  A Z S . N a  ty c h  m is trz o s tw a c h  p o  ra z  

p ie rs z w y  ro z e g ra n a  b ę d z ie g ra  p o je d y n c z a  

d la  s e n io ró w  (p o w y ż e j 4 0  la t) , o  i le d o  te j  

k o n k u re n c ji z g ło s i s ię p rz y n a jm n ie j 8 z a ­

w o d n ik ó w .

Pięściarstwo

Stella — KPW.

S p o tk a n ie to w a rz y sk ie , ro z e g ra n e w  

G n ie ź n ie , p rz y n io s ło  w y s o k ie z w y c ię s tw o  

g o s p o d a rz o m .

W  w a d z e  m u s z e j N a h o w ia k  w y g ra ł w  2  

s t. p rz e z  te c h n , k . o .

W  k o g u c ie j D o b y to w s k i (S ) p rz e g ra ł z  

A d a m sk im  n a  p u n k ty , a B ą c z k ie w ic z (S )  

w y p u n k to w a ł B u lc z y ń s k ie g o .

W  w a d z e p ió rk o w e j S trz e le c k i (S ) p o ­

k o n a ł Z b ie rs k ie g o  w  1 s t p rz e z  k . o . o ra z  

S te n c e l (S ) p rz e g ra ł p rz e z p o d d a n ie s ię  

S tró ź y ń s k ie m u .

W  w a d z e  le k k ie j K o la s iń s k i (S ) z w y c ię ­

ż y ł w  1 s t . S a d o w s k ie g o .

W  p ó łś re d n ie j K a c z m a re k  (S ) p o k o n a ł  

w  1 s t. p rz e z  te c h n . k . o . D ą b ro w s k ie g o .

W  w a d z e ś re d n ie j S o b ie ra ls k i z w y c ię ­

ż y ł w  3  s t ‘. p rz e z  te c h n . k . o . z e  S tu b b e m .

„Ostrovia" — „Sokół“ Września 12:6.

W  w a d z e  p a p ie ro w a }  W itc z a k  (0 ) z w y ­

c ię ż y ł C z e rn ia k a  n a  p u n k ty ; w  m u s z e j S z y ­

s z k a (O ) z re m is o w a ł z J a re c k im ; w  k o g u ­

c ie j M a tu sz a k  łO ) p o k o n a ł w y s o k o  n a  p u n k  

ty  J a sk ó ls k ie g o , a  Z ie liń s k i (O ) w  p ió rk o ­

w e j n ie ro z s trz y g n ą ł w a lk i z W itk ie m . W  

w a d z e  le k k ie j R a ta j (O ) z w y c ię ż y ł w  p ie rw  

s z y m  s ta rc iu  p rz e z  p o d d a n ie B is k u p a , w  

p ó łś re d n ie j Ś n ie g u la (0 ) p rz e g ra ł z  N ie d z ie l  

s k im  n a  p u n k ty , a  S z y s z k a  (O ) w y s o k o  w y ­

g ra ł n a  p u n k ty  z K m ie c ia k ie m . W  w a d z e  

ś re d n ie j G o łę b io w sk i (O ) z  p o w o d u  c h o ro ­

b y  n ie s ta n ą ł n a  r in g u  i p u n k ty  b e z  w a lk i  

z d o b y ł d la „ S o k o ła " w rz e s iń s k ie g o K lu g . 

W  w a d z e p ó łc ię ż k ie j w re s z c ie M a ło le p s z y  

(0 ) p rz e z  k . o . ju ż w p ie rw sz y m  s ta rc iu  

z w y c ię ż y ł S u łk o w sk ie g o .

Piłka ręczna

Finał turnieju piłki ręcznej Warty.

W  n ie d z ie lę z a k o ń c z o n y  z o s ta ł d o ro c z n y  

tu rn ie j W a rty  w  p iłc e k o s z y k o w e j d la p a ­

n ó w  i s ia tk o w e j p a ń , d ru ż y n  z rz e s z o n y c h  i  

n ie z rz e s z o n y c h . W  o s ta tn im  d n iu o s ią g ­

n ię to n a s tę p u ją c e w y n ik i w  k o s z y k ó w c e .

W a rta  —  H C P  6 4 :2 4 (3 7 :1 2 ) .

G im n . im . S u łk o w s k ic h z R y d z y n y —  

C o d ł. M a ria n u m  4 7 :1 7 (2 3 ^ ) .-

A Z S  I . —  K P W  I I 4 4 :2 6  (2 4 :1 3 ) .

K P W ( s e n io rz y ) — K P W ( ju n io rz y )  

3 6 :3 4 (1 7 :2 1 ) , B y ł to f in a ł w  . k o n k u re n c ji  

d ru ż y n z rz e sz o n y c h . Z tru d e m  w y w a lc z y ­

li z w y c ię s tw o s e n io rz y , d z ię k i ru ty n ie . —  

S p o tk a n ie to n a le ż a ło d o n a jc ie k a w s z y c h  

c a łe g o tu rn ie ju . B ru ż y n y te n a le ż ą b e z ­

s p rz e c z n ie d o  n a jle p sz y c h  z e s p o łó w  w  P o l­

s c e , a  ju n io rz y K o le jo w g o P rz y s p o so b ie n ia  r  

W o js k o w e g o z a jm ą n ie w ą tp liw ie w k ró tc e  

m ie js c e w  re p re z e n ta c ji p a ń s tw o w e j.

K o le jn o ś ć m ie jsc w  g ru p ie d ru ż y n  z rz e ­

s z o n y c h je s t n a s tę p u ją c a : 1 ) K P W  s e n io ­

rz y , 2 ) K P W  ju n io rz y , 3 ) ‘ A Z S I .

W g ru p ie d ru ż y n n ie z rz e s z o n y c h : 1 )  

G im n . im . S u lk o w sk ic h R y d z y n a , C o li . 

M a ria n u m , 3 ) W K S  Ł a w ic a .

W piłce s ia tk o w e j p a ń  k o le jn o ś ć m ie js c  

p re e d s ta w ia s ię n a s tę p u ją c o : 1 ) K P W , 2 )  

Warta, 3) Rodzina Rezerwistów,

Budge ** zawodowcem Bokei

D o n B u d g e , n a jle p sz y te n is is ta - a m a to r  ś w ia ta , p rz e sz e d ł n a z a w o d o w s tw o . W id z i­
m y g o w  c h w ili p o d p is y w a n ia k o n tra k tu ,  k tó ry  m u d a je  7 5 .0 0 0 d o la ró w  z a  p ię ć m ie ­
s ię c y  g ry  n a  n o w o jo rs k im  M a d is o n S q u a re  G a rd e n . J e g o p rz e c iw n ik ie m  b ę d z ie s to ją ­

c y  z a  n im  E lls v o r th  V in e ® .

Reprezentacja hokejowa Lwowa przegrywa 

z Dębem.

N a lo d o w is k u m ie jsk im  w  K a to w ic a c h  

o d b y ł s ię  m e c z  h o k e jo w y  p o m ię d z y  D ę b e m  

a  te a m e m  L w o w a w  s k ła d  k tó re g o  w c h o ­

d z ili g ra c z e  P o g o n i, C z a rn y c h  i L e c h ii znaj 

d u ją c y  s ię  w  K a to w ic a c h  n a  o b o z ie  in s tru k ­

to rs k im . S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  s ię wygra­
n ą  D ę b u  w  s to su n k u  4 :3  (2 :2 , 1 :1 , l . ’O ).

W kilku wierszach
— Mistrzostwa zapaśnicze Warszawy, 

W  d a ls z y c h ro z g ry w k a c h z a p a śn ic z y c h o 
m istrz o s tw a W a rs z a w y S k ra p o k o n a ła  
E le k try c z n o ś ć 1 7 :t\, a  fW t B e m a w y g ra ł z 
R y w a le m  1 2 :1 1 .

— Szkolne zawody pływackie w War­
szawie. W  p ły w a ln i A k a d e m ii Wychowa­
n ia  F iz y c z n e g o  n a  B ie la n a c h o d b y ły  s ię z a  
w o d y  p ły w a c k ie z e s p o łó w  m ę s k ic h . W  o g ó -  
n e j (k la sy f ik a c ji z w y c ię ż y ło g im n a z ju m  
B a to re g o p rz e d g im n , W ła d y s ła w a 4 -g o i  
g im n a z ju m  M ic k ie w ic z a .

— Dania prowadzi 2:1 z Francją. W zi­
m o w y c h , ro z g ry w k a c h te n is o w y c h o p u ­
c h a r k ró la G u s ta w a 5 -g o D a n ia p ro w a d z i  
z F ra n c ją  2 :1 . J a k ju ż p o d a liś m y , p ie rw ­
s z e g o d n ia D u ń c z y c y  o d n ie ś li d w a z w y c ię ­
s tw a . D ru g ie g o  d n ia p a ra f ra n c u sk a  B o  
ro tra  —  B o le ll i p o k o n a ła  p a rę d u ń s k ą  K o e r  
n e r —  J a k o b s o n , z d o b y w a ją c , p ie rw sz y
p u n k t d la  F ra n c ji , ‘

1
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Kronika

Wtorek

13
grudzień

Kalendarz rzyisto-hlol,

Po«/12 Aleksandra

Wtorek 13 Łucji

meteorologicznyaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

C iś n ie n ie

1 3 ; A p te k a p o d  Z ło ty m  L w e m  
7 5 ; A p te k a p rz y  G ro b li , W ie l-  
4 1 ; A p te k a n a C h w a lis z e w ie ,  

7 6 .
A p te k a M ic k ie w ic z a , u l. D ą -

A p te k a p rz y P a rk u  W ils o n a ,  

A p te k a F o r tu n a , G . W ild a 7 6 -

Kalendarzyk
P o n ie d z ia łe k , g o d z . 1 0 ra n o .

a tm o s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 9 m m . T e m p e ra ­
tu ra p o w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a > 4 - 
4 s t ,, ’ n a jn iż sz a  0  s t. C .

S ta n  w o d y 'w  rz e c e  W a rc ie w y n o s i  

c m . T e m p e ra tu ra w o d y w  d n iu w c z o ra j­
s z y m  4 - '2  s t . G

Nocne dyżury aptek
ś ró d m ie ś c ie —  A p te k a d ra K ie rz y ń s k ie -  

g o , u l. P ie ra c k ie g o ; A p te k a  p o d  E s k u la p e m , 
p l. W o ln o ś c i J m T
S ta ry  R y n e k  
k ie G a rb a ry  
C h w a lis z e w o

J e ż y c e
b ro w sk ie g o  1 0 .

Ł a z a rz —  / .
u l. M a rsz a łk a  F o c h a 4 7 .

W ild a  —  z /  ” ’ . “ - - - - - -
, S o ła c z —  A p te k a p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 ./
G ó rc z y n —  A p te k a K a rp iń s k ie g o , u lic a  

M a rs z . F o c h a  1 5 8 ..’ .
D ę b ie c —  A p te k a p rz y  u l. D ę b ie c k ie j 6 -
P o z n a ń -W sc h ó d  —  A p te k a p rz y  K rz y ż u ,  

u l. G łó w n a 5 3 .
S ta ro łę k a —  A p te k a m ie js c o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m lę d z y m la s to  

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l . —  0 9 .

Z miasta
.—  Ż  P a ła c u  D z ia ły ń s k ic h ! N a n a jb liż ­

s z y m „ c z w a r tk u l i te ra c k im ” w  f P a ła c u  
D z ia ły ń s k ic h u s ły s z y m y o d c z y t k s ię d z a  
J a n a  U rb a n a ,.T . J . iń a te m a t „ C h ry s tia n iz m  
a ró ż n e c y w iliz a c je ” . O s o b a z n a k o m ite g o  
p re lę g e n ta n ie je s t o b c a p o z n a ń s k ie m u  a u  
d y to r iu m . G o ś c ił o n w  Z w ią z k u Z a w a d o - :  
w y m  L ite ra tó w  P o ls k ic h je sz c z e w  r . 1 9 3 5  
i  w z b u d z ił s w o ją  p re le k c ją ż y w e z a in te re só  
w a n ie . P rz y p u sz c z a ć te ż n a le ż y , ż e n a j­
b liż s z y o d c z y t z g ro m a d z i ' ró w n ie l ic z n e , 
ja k w ó w c z a s , rz e s z e *  s łu c h a c z y ; A tra k c ją  
je s t « a m  te m a t: p o w s z e c h n o ś ć c h ry s t ia n i-  
z m u a  ró ż n e c y w iliz a c je . W  o b e c n y m  ś c ie ­
ra n iu  • h a s e ł i w y z n a c z e n iu ro l i k a to lic y z ­
m u  w  s p o łe c z e ń s tw ie o z a le ż n o ś c i w c z e ś ­
n ie , o d  • w y z n a c z o n y c h h a s e ł —  p ro b le m  
s to su n k u c h ry s tn iz m u w o b e c ró ż n y c h c y ­
w iliz a c ji- n a c e c h o w a n y je s t n ie ty lk o z n a ­
c z e n ie m  w ie lk ie j w a g i ,ą le je s t ta k ż e p ro ­
b le m e m  o n a jw y ż s z e j te m p e ra tu rz e a k tu ­
a ln o ś c i . P o d ję c ie  te g o p ro b le m u p rz e z k s . 
U rb a n a s ta n o w i rę k o jm ię , ż e o trz y m a m y  
w ła ś c iw e o ś w ie tle n ie k w e s ti i i ż e p o s ta w ie  
n a  z o s ta n ie o n a w e w ła ś c iw e j p e rs p e k ty ­
w ie . D łu g o le tn i b o w ie m re d a k to r „ P rz e ­
g lą d u P o w sz e c h n e g o ” i o b e c n y re d a k to r  
p is m a „ O r ie n s ” , p rz e d s ta w ia k s . U rb a n ja ­
k o  p u b lic y s ta  i f i lo z o f z ja w is k o , k tó re m u ­
s i b f id z iĆ w y s o k ie u z n a n ie . O n je d e n w  
n ie lic z n y c h w ła ś n ie n a t le o d ra d z a ją c e g o  
s ię 'd z is ia j w p ły w u k a to lic y z m u w  ru c h u  
k u ltu ra ln y m  . w y k ra c z a s w o ją d fz ia ła ln o ś -  
ć ią p o z a g ra n ic e c h a ra k te ry s ty c z n e j u n a s  
z a ś c ia n k o w e j d e w o c y jń o ś c i f u k a z u je is to ­
tn e  .z d o b y c z e m y ś li k a to lic k ie j . T o o p a r ­
c ie s ię n a  g łę b o k ic h p rz e m y ś le n ia c h i s z e ­
ro k o śc i o d s ło n ię ty c h h o ry z o n tó w s ta n o w i  
o in d y w id u a ln o śc i te g o f i lo z o fa i p u b lic y ­
s ty , a z a ra z e m  je d n a ć m u m u s i u z n a n ie  
n a w e t u  ty c h , k tó rz y  m a ją w b e c k a to lic y ­
z m u s to su n e k n e g a ty w n y . P rz e d s p rz e d a ż  
b ile tó w  w  f irm ie D ip p e d , p l. J Y o ln o śc i 1 1 .

.Uczczenie zasług B. Kasprowicza
W  s o b o tę  w  p o łu d n ie o d b y ło  s ię  w  ra ­

tu s z u  w rę c z e n ie ,  d y p lo m u  z a z a s łu g i o k o ło  

ro z w o ju  T a rg ó w  P o z n a ń s k ic h  p re z e s o w i B o  
le s ła w o w i K a s p ro w ic z o w i, z a s łu ż o n e m u  

p rz e m y s ło w c o w i i d z ia ła c z o w i s p o łe c z n e m u  

z G n ie z n a . P . K a s p ro w ic z  b y ł m ia n o w ic ie  

je d n y m  z  in ic ja to ró w  T a rg ó w  P o z n a ń sk ic h .

W rę c z e n ie d y p lo m u  _ * p . K a s p ro w ic z o w i  

d o k o n a ł ty m c z a s o w y  p re z y d e n t m ia s ta w  

o b e c n o ś c i p rz e d s ta w ic ie l i s fe r g o s p o d a r -  

c z y c h -1  m ia s ta  P o z n a n ia o ra z d y re k to ró w  

T ą rg ó w  P o z n a ń s k ic h  p . R o p p ą i K rz y ź a n ?  

k ie w ic z , p o c z y m  w y g ło s i ł p rz e m ó w ie n ie ,  

w  k tó ry m  p o d k re ś l i ł z a s łu g i p . K a s p ro w ic z a  

n ie  ty lk o  n a  te re n ie  p ra c y  z a w o d o w e j a le  i 

- s p o łe c z n e j. P . K a s p ro w ic z p o d z ię k o w a ł w  : 

s e rd e c z n y c h  s ło w a c h z a o d z n a c z e n ie , p o ; 

c z y m  o d b y ło  s ię w  z ło te j s a l i ra tu sz a  ś n ia - , 
d a n ie .  - - -  

Min. Piasecki w Zbąszyniu
Z b ą sz y ń , 1 2 . 1 2 . 3 8 .

W  d n iu w c z o ra js z y m  p rz e z s ta c ję g ra ­

n ic z n ą ,  w  Z b ą s z y n iu  p rz e je ż d ż a ł p o c ią g ie m  

lu k s u s o w y m  p . m in is te r P ia s e c k i, k tó ry , u -  

d a je  s ię n a  k o n fe re n c ję  d o L o n d y n u .

Poznań, 12. 12.
Z a rz ą d  M ie js k i w  P o z n a n iu  ro z e s ła ł w  

m ie s ią c u  w rz e ś n iu  b r . d o  w s z y s tk ic h  w ła ś c i­

c ie l i d o m ó w  w z g lę d n ie k o m e n d a n tó w  o p l.  

d o m ó w , o b w ie s z c z e n ia  „Obrona przeciwlot­
nicza - Samoobrona". .Obwieszczenia te ma 

ją  s łu ż y ć  m ie s z k a ń c o m  d o m ó w  ( lo k a to ro m ) 

ja k o  in s tru k c ja  ja k  n a le ż y  z a c h o w a ć  s ię w  

w y p a d k a c h  n a lo tó w  n ie p rz y ja c ie ls k ic h .

Z a m ia re m Z a rz ą d u M ie js k ie g o b y ło :  

z a z n a jo m ie n ie o b y w a te li m ia s ta z o b o w ią ­

z u ją c y m i n a  te re n ie  c a łe g o  P a ń s tw a  m e to ­

d a m i z a w ia d a m ia n ia  o  g ro ż ą c y m  n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw ie , n a lo tu  n ie p rz y ja c ie ls k ie g o ; u d z ie  

le n ie  w s k a z ó w e k , c o  c z y n ić  n a le ż y  w  c h w i­

la c h  p o p rz e d z a ją c y c h  n a lo t , w  c z a s ie  n a lo ­

tu , p o  n a lo c ie , p o  u s ły sz e n iu  a la rm u  g a z o ­

w e g o ; u m ie s z c z e n ia ty c h  o b w ie s z c z e ń  ta k ,

0 rndonalnq sospoMe snmprzaclu 
Poznań winien łożyć więcej na inwestycje

Poznań, 12. 12.

( j . z .)  P . Ig n a c y  T y c n e r , c z o ło w y  k a n d y d a t  

N a ro d o w e g o O b o z u P ra c y S a m o rz ą d o w e j 

w  o k r . V II I ( ś ro d k o w y  Ł a z a rz ) , re p re z e n tu je  

n a ro d o w o  - c h rz e śc ija ń s k i ru c h  p ra c o w n i ­

c z y . N a le ż y  o n  je s z c z e  d o  m ło d s z e j g e n e ra ­

c ji p rz y w ó d c ó w  ś w ia ta  p ra c y  —  u ro d z ił  s ię  

w  r . 1 8 9 5  w  K ru s z w ic y  —  a le  m a  z a  s o b ą  

ju ż p o n a d  d w a d z ie ś c ia la t p ra c y  n a  n iw ie  

s p o łe c z n e j . R o z p o c z ą ł ją b o w ie m  b a rd z o  

w c z e śn ie  —  ja k o  c z ło n e k  „ S o k o ła " i Z je d ­

n o c z e n ia Z a w o d o w e g o  P o ls k ie g o w  B e r li­

n ie . W  „ S o k o le " p rz y g o to w a ł s ię  d o  c z y n ­

n e j w a lk i o  n ie p o d le g ło ś ć N a ro d u , w  Z . Z . 

P . d o  id e o w e j p ra c y  d la  P o lsk i P ra c u ją c e j .  

O d  s z e re g u  la t z a jm u je  o d p o w ie d z ia ln e  s ta ­

n o w is k o s k a rb n ik a o k rę g u Z je d n o c z e n ia  

K o le jo w c ó w  P o ls k ic h  —  n a jw ię k sz e j o rg a ­

n iz a c ji k o le jo w e g o  ś w ia ta p ra c y , m a ją c e j  

m ilio n o w e  d o c h o d y  i w y d a tk i . W n ie s ie  o n  

w ię c  d o  R a d y  M ie jsk ie j ta k  rz a d k ą  a  c e n n ą  

u m ie ję tn o ść  o s z c z ę d n e g o  i c e lo w e g o  g o s p o -

darowania groszem publicznym. A takich 

zwłaszcza radnych potrzeba miastu, na 

którym dążą poważne zadłużenia i obowią­

zek lepszego niż dotychczas zaspakajania 

potrzeb mieszkańców.
W rozmowie na ten temat p. I. Tycner 

oświadczył nam: v

—  N a sz ą , p o z n a ń c z y k ó w d u m ą b y ło  

z a w s z e , ż e  z  w s z y s tk ic h  m ia s t p o ls k ic h  P o ­

z n a ń  m a  n a jle p s z e  b ru k i, n a jc z y s ts z e  i n a j­

p ię k n ie js z e u lic e , n a jn o w o c z e śn ie jsz e  u rz ą ­

d z e n ia , ż e  p o d  ty m  w z g lę d e m  m o ż e  s ię  ró w  

n a ć  z  m ia s ta m i E u ro p y  ś ro d k o w e j i z a c h o d ­

n ie j . D z is ia j o d z y w a ją  s ię  g ło s y  tw ie rd z ą ­

c e , ż e  P o s z n a ń  n ie  n a d ą ż a  z a  p o s tę p e m  c y ­

w iliz a c y jn y m  in n y c h  m ia s t p o lsk ic h , a  ty m  

m n ie j z a c h o d n io  - e u ro p e js k ic h , W  ty m  je s t  

d u ż o  p ra w d y . K a ż d y , k to  u m ie p a trz e ć ,  

w id z i w  n a s z y m  m ie śc ie  w ie le n ie z a s p o k o ­

jo n y c h  p o trz e b ; z w ła s z c z a n a p rz e d m ie ś ­

c ia c h , a le  i w  ś ró d m ie ś c iu . M ia s to  i p rz e d ­

s ię b io rs tw a  m ie js k ie  p o w in n y  w ię c e j ło ż y ć

Poznań powitał swych dzielnych żołnierzy
Poznań, 12. 12.

W  n ie d z ie lę p rz e d  p o łu d n ie m  o d b y ło  s ię  

u ro c z y s te p o w ita n ie o d d z ia łó w  w o js k o w y c h  

g a rn iz o n u  p o z n a ń s k ie g o , k tó re  b ra ły  u d f f i ia ł  

w  z a jm o w a n iu Ś lą sk a Z a o liz a ń s k ie g o .

O k o ło  g ó d z . 1 1 - te j s ta n ę ły  n a  P la c u  W o l  

n o śc i o d d z ia ły p ie c h o ty , k a w a le r i i , a r ty le ­

r i i i b a ta l io n u p a n c e rn e g o  w  p e łn y m  u z ­

b ro je n iu z o rk ie s tra m i i s z ta n d a ra m i. N a  

c h o d n ik a c h w o k o ło p la c u u s ta w iła s ię p u  

b lic z n o ś ć , a p rz e d o d d z ia ła m i p rz e d s ta w i­

c ie le w ła d z . M . in . o b e c n i b y li n a c z e ln ik  

B ła ż e w ic z , re p re z e n tu ją c y  p . w o je w o d ę p o ­

z n a ń s k ie g o , n ie o b e c n e g o z p o w o d u c h o ro ­

b y , g e n e ra ło w ie K n o ll - • K o w n a c k i i W ła d ,  

ty m c z a s o w y  

w o je w ó d z k i  
T e le g ra fó w  

K u ra to r iu m  

s ta g ro d z k i  

m ia s to  1

P o z n a ń O Z N  m g r Z d z is ła w  M a rc h w ic k i .

P o p rz e g lą d z ie o d d iz ia łó w , d o k o n a n y c h  

p rz e z g e n . K n o ll-K o w n a c k ie g o , ż o łn ie rz y  

p o w ita ł w  s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  w  im ie n iu  

m ia s ta ty m c z a s o w y p re z y d e n t, k tó ry p rz e ­

m ó w ie n ie s w e z a k o ń c z y ł o k rz y k ie m  n a  

c z e ś ć P a n a P re z y d e n ta , N a c z e ln e g o W o ­

d z a i p o ls k ie j a rm ii .

W  im ie n iu w o js k a p rz e m ó w ił z  k o n ia  

p p łk . M ik k e , d z ię k u ją c z a s e rd e c z n e p rz y ­

ję c ie , p o  c z y m  w z n ió s ł o k rz y k  n a  c z e ś ć z ie  

m i w ie lk o p o ls k ie j i m ia s ta P o z n a n ia

N a s tę p n ie o d b y ła s ię p rz e d p o m n ik ie m  

W d z ię c z n o śc i d e f i la d a . R o z p o c z ą ł ją p u łk  

p ie c h o ty  K a ro la I I , K ró la R u m u n ii , z a  k tó  

ry m  k o le jn o d e f i lo w a ły : p u łk p ie c h o ty  

„ C z w a r ta k ó w W ie lk o p o ls k ic h ” , a r ty le r ia ,  

u ła n i; łą c z n o ś ć , p io n ie rz y , a r ty le r ia p rz e - :  

c iw J o tn ic z a  i b ro ń  p a n c e rn a .

D e f ilu ją c e o d d z ia ły w ita ła l ic z n a u s ta ­

w io n a  w  s z p a le ry  p u b lic z n o ść  o k la s k a m i i

p re z y d e m t m ia s ta , k o m e n d a n t  

P P . S a w ic k i , d y re k to r . P o c z t  - i  

W a lln e r , n a c z e ln ik D u n e k z  

O k rę g u S z k o ln e g o , w ic e s ta rb -  

d z k i S c h lin g le r , k o m e n d a n t P P . n a i  
P o z n a ń , W a lte r , k s ią d z  p ra ła t S te in  | 

m e tz o ra z p rz e w o d n ic z ą c y O b w o d u n a m . o k rz y k a m i „ N ie c h  ż y je a rm ia r

Zjazd delegatów spółdzielni pracowniczych
d z ie łc z e g o  B a n k u  U rz ę d n ic z e g o  K o k o c iń s k i , 

O d e g ra n ie  h y m n u  s p ó łd z ie lc ó w z a k o ń ­

c z y ło  in a u g u ra c ję z ja z d u .

N a s tę p n ie w ła d z e Z w ią z k u  z  u d z ia łe m  

g ro n a  d e le g a tó w  z ło ż y ły  w ie n ie c  p rz e d  p o ­

m n ik ie m  W d z ię c z n o śc i o ra z  p rz e d  ta b lic ą  

p a m ią tk o w ą ś p . k s . p a tro n a W a w rz y n ia k a  

i n a  g ro b ie  b . w ic e p re z e sa  ra d y  n a d z o rc z e j  

Ś liw iń s k ie g o , p o  c z y m  d e le g a c i z w ie d z il i a u  

to k a ra m i m ia s to .

P o  p o łu d n iu  ro z p o c z ą ł s ię  d a ls z y  c ią g  o -  

b ra d  p le n a rn y c h  w  s a l i d o m u  rz e m ie ś ln ic z e ­

g o , p o d c z a s  k tó ry c h  w y b ra n o  k ilk a  k o m is j i.  

P o  p rz y ję c iu  p ro to k ó łu  z  p o p rz e d n ie g o  z ja z  

d u , p re z e s  z a rz ą d u  Z w ią z k u  p o s e ł d r S o k o ­

ło w sk i w y g ło s i ł s p ra w o z d a n ie z a rz ą d u  z a  

ró k 1 9 3 7 , n a s tę p n ie w y s łu c h a n o s p ra w o z ­

d a n ia  k o m is j i re w iz y jn e j i p rz e p ro w a d z o n o  

d y s k u s ję  n a d  s p ra w o z d a n ia m i.

W ie c z o re m  w  s a la c h  „ B a z a ru " o d b y ło  

s ię  p rz y ję c ie , u rz ą d z o n e  p rz e z  p o z n a ń s k i  k o  

m ite t o rg a n iz a c y jn y 1 ." 5 ?

D a ls z y c ią g , o b ra d k o m isy ) n a s tą p i w  

d n iu  J ^ f rą e jsz y m . J e d n o c z e ś n ie  d e le g a c i , n ie

W  n ie d z ie lę , d n ia  1 1 b m . ro z p o c z ę ły  s ię  

o b ra d y  8 -g o  z ja z d u  d e le g a tó w  Z w ią z k u  S p ó ł  

d z ie ln i i R rz e s z e ń P ra c o w n ic z y c h R . P . z  

u d z ia łe m  k ilk u s e t d e le g a tó w  z e  w s z y s tk ic h  

d z ie ln ic  P o lsk i .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  w  k o ś c ie le  O O . J e z u i­

tó w  n a s tą p iło  u ro c z y s te  o tw a rc ie z ja z d u  w  

s a l i ra tu s z o w e j. P rz y b y li  n a  n ie  l ic z n i p rz e d  

s ta w ic ie le  w ła d z  i in s ty tu c y j . M . in . o b e c n i  

b y li n a c z e ln ik Z ie liń s k i, re p re z e n tu ją c y  p .  

w o je w o d ę , p u łk . F lo re k  ja k o  p rz e d s ta w ic ie l  

d o w ó d c y  O . K ., ty m c z a so w y  p re z y d e n t m ia  

s ta , p re z e s R a d y  S p ó łd z ie lc z e j C a łk ó s iń s k i ,  

d r M ro c z k o w s k i ja k o  p rz e d s ta w ic ie l M . O . 

S . / . '

Z e b ra n ie  z a g a ił p re z e s ra d y  n a d z o rc z e j  

p łk . M in k o w s k i z  W a rs z a w y , k tó ry  p o w ita ł  

z e b ra n y c h  p rz e d s ta w ic ie l i w ła d z  i g o śc i i z a  

k o ń c z y ł o k rz y k ie m  n a  c z e ś ć  R z e c z y p o sp o li­

te j i M a rs z a łk a Ś m ig łe g o  R y d z a .

. - N a s tą p iły  te ra z  p rz e m ó w ie n ia  p o w ita ln e . 

P rz e m a w ia li m . in .: ty m c z a s o w y  p re z y d e n t  

m ia s ta , n a c z e ln ik  Z ie liń s k i, d r M ro c z k o w -  

s k H  d y r . ’W a s c h k o . *  . _ _ _ _  
W  im ie n iu k o m ite tu o rg a n iz a c y jn e g c  I n a le ż ą c y  d o  k o m iś y j. z w ie d z a ją  a u to k a ra m i  

z ja z d u  p o w ita ł z e b ra n y c h d y re k to r*  S p ó ł- m ia s to .  ■■■■- '

Instrukcja opl-gaz musi wisieć w każdym domu
b y  s ta le  p rz y p o m in a ły  m ie sz k a ń c o m  ( lo k a ­

to ro m ) ic h  o b o w ią z k i o ra z  s p o so b y  ■ s a m o o ­

b ro n y  w  w y ż e j w y m ie n io n y c h  w y p a d k a c h .

O b e c n ie s tw ie rd z o n o  w  w ie lu w y p a d ­

k a c h , ż e  o b w ie s z c z e n ia  te , b ą d ź  to  z n is z c z o ­

n o , b ą d ź  te ż  u s u n ię to .

P o m ija ją c  fa k t p o n ie s io n y c h  p rz e z  Z a rz ą d  

M ie jsk i p o w a ż n y c h k o s z tó w , s p o w o d o w a ­

n y c h  d ru k o w a n ie m  i b e z p ła tn y m  o b d z ie le ­

n ie m  ty m i o b w ie s z c z e n ia m i  w ła ś c ic ie l i w z g l. 

k o m e n d a n tó w  o p l. d o m ó w  —  Z a rz ą d  M ie j­

s k i a p e lu je d o  w s z y s tk ic h  w ła ś c ic ie l i i k o ­

m e n d a n tó w  o p l. d o m ó w , b y  ro z to c z y li n a d  

p o w y ż s z y m i o b w ie sz c z e n ia m i n a le ż y tą o -  

p ie k ę , s z c z e g ó ln ie  z a ś , b y  o b w ie s z c z e n ia  te  

z a b e z p ie c z y li p rz e d  z n isz c z e n ie m  i u s z k o ­

d z e n ie m . (U m ie śc ić  m o ż liw ie w ra m a c h  i 

p o d  s z k łe m ).

n a  in w e s ty c je . A le  c z y  to  je s t m o ż liw e  b e z  

z w ię k sz e n ia  c ię ż a ró w  p o d a tk o w y c h , c z e g o  

n a le ż a ło b y  u n ik a ć ?  T a k  —  p o d  w a ru n k ie m , 

ż e k a ż d y  z ło ty  b ę d z ie w y d a n y  ja k n a jb a r -  

d z ie j c e lo w o . . -  - - - -

J e s te m  s ta n o w c z o p rz e c iw n y o s z c z ę ­

d n o ś c io m  p rz e p ro w a d z a n y m  k o s z te m  u p o ­

s a ż e ń i z a ro b k ó w  p ra c o w n ik ó w  m ie js k ic h  

—  n ie  ty lk o  d la te g o , ż e  re p re z e n tu ję  ś w ia t  

p ra c y , a le  i d la te g o , ż e  m o im  z d a n ie m  o s z ­

c z ę d n o ś c i-  ta k ie  s ą  s z k o d liw e , g d y ż  z m n ie j-?  

s z a ją  s iłę  n a b y w c z ą  ś w ia ta  p ra c y , a  w ię c ,i  

o b ro ty  h a n d lo w e , i w  s w y c h  s k u tk a c h  ta k ­

ż e  d o c h o d y  m ia s ta . N a to m ia s t m o ż liw e , i k o ­

n ie c z n e  s ą in n e o s z c z ę d n o ś c i . N a p rz y k ła d :  

i le p ie n ię d z y  m o ź n a b y  z a o s z c z ę d z ić p rz e z  

u s p ra w n ie n ie a d m in is tra c ji i le p s z e s h a r -  

m o n iz o w a n ie d z ia ła ln o ś c i p o s z c z e g ó ln y c h  

w y d z ia łó w i p rz e d s ię b io rs tw  m ie js k ic h ?  

L a te m  c z ę s to  p rz e c h o d z iłe m je d n ą z n o ;  

w y c h  u lic . J u ż  z a b ru k o w a n ą  ro z k o p a n o  w  

c ią g u  te g o  la ta  t r z y  ra z y . I le  to  k o s z to w a ło ?  

C z y  n ie  m o ż n a  b y ło  ta k ro z p la n o w a ć  ro ­

b ó t, ż e b y  w s z y s tk ie  - r - k a n a liz a c y jn e , g a z o ­

w n ic z e  i t . d . —  w y k o n a ć  o d  ra z u ^  i  to  p rz e d  

z a b ru k o w a n ie m ?  N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i , ż e  

n a  s k u te k  n ie d o s ta te c z n e g o  s h a rm ó n iz o w a -  

n ia  lu b  w a d liw e g o  p la n o w a n ia  p ra c  w y d a je .  

s ię n ie p o trz e b n ie m n ó s tw o  p ie n ię d z y , k tó ­

ry c h  b ra k  u n ie m o ż liw ia  w y k o n a n ie  in n y c h ,  

n ie z b ę d n y c h  ro b ó t  -

M a m y  te ż  d o b re  p ra w o  d o m a g a ć  s ię  p o -  

ta n ie n ia u s łu g z a k ła d ó w  m ie js k ic h , k tó re  

p o w in n y  b y ć  in w e s ty c ja m i u ż y te c z n o śc i  p u ­

b lic z n e j w  n a js z e rs z y m  te g o  s ło w a  z n a c z e ­

n iu . Ś c iś le  b io rą c  —  p o w in n y  o n e o d rz u ­

c a ć  ty lk o  ta k ą  s u m ę  z y s k u , b y  s ta n o w iła ,  o  

p ro c e n to w a n ie w ło ż o n e g o  w  n ie k a p ita łu /  

A le re a l iz a c ja h a s ła : ta n i p rą d , ta n i g a ż i  

t d ., ta k  ta n i, ż e d o s tę p n y  d la  w s z y s tk ic h ' 

—  b ę d z ie  m o ż liw a ty lk o  p rz y ,  b a rd z o  ra c ­

jo n a ln e ] ’ g o s p o d a rc e  i le p sz y m  w y k o rz y s ta ­

n iu  z d o ln o ś c i p ro d u k c y jn y c h n a s z y c h z a ­

k ła d ó w  m ie jsk ic h . G d y b y  n a s z a  e le k tro w ­

n ia  w y tw a rz a ła  ty le  p rą d u , i le  m o ż e  w y tw a ­

rz a ć , m o g ła b y  o b n iż y ć  s w o je  k o s z ty ,  w ła sn e  

i o d d a w a ć  p rą d  ta n ie j ; g d y b y  o d d a w a ła  g o  

ta n ie j , m ia ła b y  w ię k sz y  z b y t. B łę d n e  k o ło ?  

N ie s ą d z ę . W y jśc ie m  b y ła b y ro z b u d o w a  

s ie c i . F a k te m  je s t, ż e  n ie k tó re  m ie js c o w o ś c i  

p o d m ie js k ie  a  n a w e t n ie k tó re  p e ry fe r ia  o d -  

d a w n a  d a re m n ie  z a b ie g a ją  o  o b ję c ie *  ic h  s ie ­

c ią  e le k tro w n i m ie js k ie j , k tó ra je d n a k  p o ­

d o b n o  n ie  m o ż e  u c z y n ić  te g o , g d y ż  n ie  p o ­

s ia d a  fu n d u sz ó w  p o trz e b n y c h  n a  te  in w e s ty ­

c je . T u  n a s u w a  s ię p y ta n ie : C z y  p rz e d s ię -  

. b io rs tw a  m ie js k ie  n ie o d d a ją  z b y t, w ie lk ie j  

c z ę ś c i s w y c h  d o c h o d ó w  n a  n o rm a ln e b u d ­

ż e to w e  p o trz e b y  m ia s ta , k tó re  p o w in n y  b y ć  

z a s p o k o jo n e  z  in n y c h  ź ró d e ł , a  n ie  k o s z te m  

z a k ła d ó w  u ż y te c z n o ś c i p u b lic z n e j i k o n s u ­

m e n tó w  p rą d u , g a z u  i w o d y ? .„ . R e w iz ja  d o ­

ty c h c z a s o w e j p o lity k i f in a n so w e j ' m ia s ti  

w y d a je  s ię  rz e c z ą  k o n ie c z n ą . W ' g o sp o d a r ­

c e  s a m o rz ą d o w e j w in n a  o b o w ią z y w a ć  z a sa ­

d a : W s z y s c y  o b y w a te le  p o n o sz ą  ś w ią d c z e -  

n ia  n a  rz e c z  s w e j g m in y , le c z w  s to s u n k u  

p ro p o rc jo n a ln y m  d o  s w y c h  m a ją tk ó w  i d o ­

c h o d ó w . Z a ś je ż e l i c h o d z i o  ś w ia d c z e n ia  

s a m o rz ą d u  n a  rz e c z  o b y w a te li , to  n ie  m o ż e  

b y ć  u p rz y w ile jo w a n y c h  i : p o k rz y w d z o n y c h .  

N ie  m o g ę  s ię  p o g o d z ić  z  ty m , b y  n p . d z ie l  -  

n ic e  w ill m ia ły  w s z y s tk o , c z e g o  d u s z a  z a ­

p ra g n ie , p o d c z a s g d y  m ie sz k a ń c y n ie k tó ­

ry c h  in n y c h d z ie ln ic  b ro d z ą w  ' b ło c ie i  

c ie m n o ś c ia c h . 1

R o z m o w a  n a s z a  s c h o d z i:  n a  te m a ty , p o  

ru s z o n e  ju ż  w  n a s z y c h  w y w ia d a c h ,  z  k a n d y *  

d a ta m i N a ro d o w e g o  O b o z u  P ra c y  S a m o rz ą ­

d o w e j. P . I . T y c n e r d o rz u c a  s z e re g  t r a fn y d i  

s p o s trz e ż e ń  i  k o ń c z y :

—  N ie  m a  w ś ró d  n a s  c u d o tw ó rc ó w , W ię c  

n ie  o b ie c u je m y , ż e d o k o n a m y  c u d u  z a s p o ­

k o je n ia w s z y s tk ic h p o trz e b  w s z y s tk ic h o -  

b y w a te li . A le  m o ż e m y  o b ie c a ć , ż e  d o ło ż y ­

m y  w s z e lk ic h  s ta ra ń  w  ty m  k ie ru n k u  i t»- 

s u n ie m y  n ie je d n o  n ie d o m a g a n ie , bo tb jest 

m o ż liw e . O c z y w iś c ie  p o d  w a ru n k ie m , ż e  w ;  

k a d z ie  M ie jsk ie j i Z a rz ą d z ie  M ie js k im  puce 

w a g ę  m ie ć  b ę d ą  lu d z ie , p o jm u ją c y  s w o je  o- 

w w ią z k i i ro lę s a m o rz ą d u  n a le ż y c ie . Sa­
m o rz ą d  m a  z a d a n ia  gospodarcze i kultura^ 

n e , a  n ie  p o li ty c z n e . Dlatego możliwe była 
s k u p ie n ie  w  N a ro d o w y m  Obozie Pracy Sa­

m o rz ą d o w e j lu d z i , reprezentujących 

k ie ru n k i m y ś li p o lity c z n e j. Zjednoczyfe. 

w s p ó ln a  w o la  rz e te ln e j pracy dbt 
A  n -w ra n r - . . . _  9  * -• - — -
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Z burzym y bastion endecki!

Im ponujące zgrom adzenie przedw yborcze N arodow ego O bozu TSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Pracy Sam orządow ej w  hali T argów  Poznańskich

Poznań, 12. 12.

W czoraj, w  ostatnią niedzielę przed w y ­

boram i sam orządow ym i, N arodow y O bóz  

Pracy Sam orządow ej zw ołał w ielkie zgro­

m adzenie publiczne do hali reprezentacyj­

nej Targów Poznańskich. W olbrzym iej, 

pięknie flagam i narodow ym i i em blam ata-

O d  jutra  w torku- w  kinie  A PO LL O
Wysoce Intrygujący dramat 

oparty na głębokiej prawdzie życiowe] - 

„lei d m  W"
W rolach głównych:

Paula W essely - R udolf Forster
Obraz wielkich I niezapomnianych wrażeń

Dzli w poniedziałek po raz ostatni — 
„Przeklęta” („Carmen")

m i O ZN przybranej sali, zebrało się kilka  

tysięcy osób, solidaryzujących  się z hasłem  

zgrom adzenia: „R atusz poznański w olny od  

w archolstw a i rozgryw ek partyjno - poli­

tycznych —  to gw arancja rzeczow ej, soli­

dnej pracy sam orządu**.

Zebranie otw orzył m gr Zdzisław  M arch­

w icki, podkreślając w  sw ym  przem ów ieniu  

w stępnym , że w alka w  nadchodzących w y ­

borach rozegra się pom iędzy dw om a obo ­

zam i. Jednym  z nich —  to N arodow y O bóz  

Pracy Sam orządow ej, skupiający w szystkie

zw iązki robotnicze, ż w yjątkiem czerw o­

nych i żółtych, zw iązki kom batanckie, or­

ganizacje kobiece i gospodarcze. O bóz ten  

chce w yrugow ać z R ady M iejskiej rozgryw ­

ki polityczne, egoizm  grupow y i w alkę kla­

sow ą. D rugim obozem  —  to „Stronnictw o  

N arodow e” . To ci, którzy pozbaw iw szy się 

z w łasnej w oli głosu z trybuny parlam en ­

tarnej, chcą obecnie sw e nam iętności poli­

tyczne w yładow ać w  R adzie M iejskiej. Lu­

dzie ci od lat nie biorą udziału w  rozbudo ­

w ie Państw a, a w  R adzie M iejskiej prow a­

dzić chcą z Państw em  w alkę.

— - U w ażacie Poznań za bastion endecki 

—  kończył m gr M archw icki —  m y ten ba­

stion  zburzym y!

N astępnie m gr M archw icki udzielił gło­

su pierw szem u referentow i, którym był 

poseł M ichał B row iński z W arszaw y.

R eferent rozpoczął sw e przem ów ienie  

przede w szystkim stw ierdzeniem , iż O bóz  

Zjednoczenia N arodow ego pragnie do ro ­

boty sam orządow ej podchodzić w yłącznie  

na platform ie fachow ości; skoro nam jed­

nak narzucono dyskusję p  o  1 i t y  c  ż  n  ą, 

dyskusję tę podejm ujem y, lecz tylko na o- 

kres sam ych w yborów .

N astępnife poseł B row iński om ów ił po ­

krótce w  głów nych zarysach idee, przyśw ie  

cające O bozow i Zjednoczenia N arodow ego. 

Polska, położona pom iędzy dw iem a im pe­

rialistycznym i potęgam i, zakutym i w  jedno­

litą  organizację polityczną i sił narodow ych, 

będzie w śród tych potęg albo w ielkim  m o­

carstw em , albo niew olnikiem . B y w ięc do­

prow adzić do w zm ożenia potęgi Polski,

nieodzow ną jest konsolidacja  narodu. 

K onsolidacja psychiczna narodu już się do ­

konała, czego św iadkam i byliśm y w  okre­

sie zatargu z  Litw ą oraz w  niedaw no  m inio­

nym  okresie w alk o Zaolzie, Jest to  jednak  

tylko konsolidacja uczuć. O becnie trzeba  

siłę w ew nętrzną narodu zorganizow ać. Te­

go w łaśnie zadania podjął się O ZN .

W  pierw szym  okresie sw ego istnienia 

O bóg w yciągnął ręce ponad m ury i płoty  

do w szystkich partyj politycznych, —  to  je­

dnak nie spotkało się w  sztabach partyj­

nych z w łaściw ym  oddźw iękiem . O becnie  

poszliśm y inną drogą. Postanow iliśm y się­

gnąć po  ow e 90  proc, sił narodu, dotychczas 

politycznie niezorganizow anych i ta p-aca  

daje znakom ite w yniki.

W  dalszym  ciągu m ów ca w skazał na  

gospodarczy program O bozu, którym  jest 

przebudow a gospodarcza Państw a, by m a­

sy m ogły korzystać z w szelkich dóbr kul­

turalnych i m aterialnych, oraz na rolę W iel 

kopolsld w tej akcji, by następnie przejść  

znów do zagadnień sam orządow ych. —

Idziem y do  K w yborów sam orządow ych —  

m ów ił poseł B row iński —  bo stać nas ńa  

to , by w sam orządzie była m ow a tylko o  

spraw ach gospodarczych.

Przem ów ienie posła B row ińskiego na­

grodzone zostało burzą oklasków .

N astępnie w eszła na m ów nicę, serdecz­

nie w itana oklaskam i, była radna E lżbieta  

R utkow ska, kandydatka N arodow ego  

O bozu Pracy Sam orządow ej z okręgu w y­

borczego nr. X m . W krótkim lecz m oc­

nym przem ów ieniu w skazała ona na za- 

kłam anie, cechujące t. zw . „Stronnictw o  

N arodow e” , polem izując z szeregiem fal­

ez  ów , św iadom ie przez endecję szerzo­

nym i w okresie przedw yborczym , a doty ­

czącym i gospodarki m iejskiej W okresie  

kiedy na R atuszu rządziła endecja i w o- 

kresie rządów kom isarycenych płk. W ięc­

kow skiego. „R onusarz" w okresie sw ego  

urzędow ania zrobił w iele takich po. 

żytecznych rzezy, których by się endecja  

nigdy nie podjęła.

Trzecim referentem był m gr A ntoni 

M aciejew ski.

N apiętnow ał on fakt przeciw staw iania  

przez endecję sam orządu — Państw  i u- 

w ażanie go za teren w alki z rządem . . W  

m yśl K onstytucji naszej sam orząd Jest Jęd­

ną z dziedzin adm inistracji państw ow ej, w  

której w spółdziała czynnik obyw atel­

ski. Ponadto jest sam orząd także szkolą  

w yrobienia obyw atelskiego . i przygoto­

w ania do prac ogólno . państw ow ych. 

D ojrzałe społeczeństw o poznańskie nie  

życzy sobie rządów kom isarycznych, w ie

edm k, że endecka R ada M iejska to w id-

K onsolidacja rucl
Poznań, 12. 12.

O statnio odbyło się w lokalu Zw iąaku  

U rzędników M iejskich w Poznaniu pod  

przew odnictw em prezesa B ogdana B eder- 

skiego Z ebranie przedstaw icieli przeszło 

20 zaw odow ych organizacyj pracow ników  

państw ow ych, sam orządow ych 1 pryw at, 

nych, celem ściślejszego skonsolido ­

w ania zaw odow ego ruchu pracow niczego  

na terenie W ielkopolski.

W  rezultacie ożyw ionej dyskusji uchw a­

lono przekształcenie dotychczasow ej W oje­

w ódzkiej R ady Pracow niczej w Poznaniu  

na O kręgow ą K om isję Porozum tew aw czą  

Z w iązków Pracow niczych W ojew ództw a  

Poznańskiego i przyjęto regulam in dla O , 

K . P.

N a podstaw ie tego regulam inu, O . K . P. 

obejm uje zasadnicze organizacje pracow ni­

cze w chodzące przez sw e głów ne zarządy  

do C entralnej K om isji Porozum iew aw czej 

Zw iązków Pracow niczych w W arszaw ie o- 

raz zrzeszenia o charakterze lokalnym , 

nie posiadające w ładz centralnych, a w re­

szcie pracow nicze zrzeszenia gospodarcze. 

G łów nym celem O . K . P. jest zgodne 

w spółdziałanie organizacyj pracow niczych  

w spraw ach zaw odow ych natury ogólnej o- 

raz reprezentacja w spólnych interesów spo  

łecznych, gospodarczych i kulturalnych o- 

gółu pracow ników państw ow ych, sam orzą­

dow ych i pryw atnych w ojew ództw a Poz­

nańskiego.

O dznaczenia K rzyżam i Z asługi
Pan Prezydent R zeczypospolitej nadał:

Złoty K rzyż Zasługi po raz pierw szy za  

zasługi na polu pracy społecznej: A dam ow i 

Lem ańczykow i, kom isarzow i Str. W . w  Ino  

W rocław iu, Franciszkow i M irskieińu, notar. 

w Som polnie pow . kolskiego.

Złoty K rzyż Zasługi po raz dragi za za­

sługi na poln pracy społecznej: dr B roni­

sław ow i Taszyckiem u, sędziem u Sądu A pe  

lacyjnego w Ppznaniu.

Złoty K rzyż Zasługi po raz pierw szy za  

zasługi na polu pracy społecznej: W ładysła  

w ow i B erkanow i w  Poznaniu, Zofii D zianot 

tow ej w  G nieźnie.

Pan Prezes R ady M inistrów  nadał:

Srebrny K rzyż Zasługi po raz pierw szy  

za zasługi na polu pracy „połecznej; Stani­

sław ie Siodulskiej, naucz, szkoły pow sz. w  

Poznaniu.

Za zasługi na poln pracy zaw odow ej: 

rno kom isarza na R atuszu, bo żaden  

rząd nie m oże dopuścić do tego, by sam o ­

rząd był siedJiskiem anarchii.

O statni przem ów ił dr Józef R zóska, któ  

ry zw rócił uw agę na kilka istotnych  

spraw :

। C i, którzy m ów ią, że przez w ybory do  

sam oncądu zdobyw ają Polskę m ylą się, bo  

kartkam i do R ady M iejskiej R ządu się 

nie zdobyw a.

D aw na R ada M iejska przy w iększości 

endeckiej doprow adziła gospodarkę  

m iejską do tego stanu, że blisko połow a  

dochodów m iasta Szła na oprocentow anie

Z grom adzenie przedw yborcze kobiet
W  sali lokalu „C asino” przy Placu B er­

nardyńskim odbyło się drugie as kolei ze­

branie przedw yborcze organizacyj kobie­

cych, którem u przew odniczyła p. B rzós- 

kow a.

Pierw sze przem ów ienie w ygłosiła p. dr 

G orgolew ska, przedstaw iając na w stę­

pie rolę kobiety w  dom u oraz w  życiu spo­

łecznym , gdzie w nosi ona w iefle pozytyw ­

nych w artości. N ie pow inno jej także za­

braknąć w R adzie M iejskiej, zna ona bo­

w iem dobrze szereg najistotniejszych bolą-

czek, którym trzeba jak najspieszniej za­

radzić. Przede w szystkim należy pom y­

śleć o zw iększeniu ilości szkół w Pozna­

niu, który pod tym w zględem stoi daleka  

za innym i m iastam i Polski. R ozszerzyć 

trzeba działalność opieki społecznej oraz  

zintensyfikow ać w alkę > bezrobociem 1 

bezdom nością. Trzeba także rozszerzyć

u pracow niczego
W  skład w ybranego prezydium  O . K . P. 

w chodzą pp.: prezes Stanisław  W ere, prze­

w odniczący; B ogdan B ederski, m gr N ow a­

cki i K ról —  w iceprzew odniczący; A ntoni 

R akow ski 1 W aw rzyniec G aertner, sekre­

tarze; Sporny, skarbnik; oraz m gr Stefan  

B entkow ski i Stanisław W esołow ski —  

członkow ie.

N ajbliższym zadaniem prezydium bę­

dzie przygotow anie i zw ołanie w styczniu  

1939 w alnego zgrom adzenia delegatów po­

szczególnych organizacyj, tw orzących O krę  

gow ą K om isję Porozum iew aw czą.

Sekretariat O , K . P. m ieści się w loka  

lu Zw iązku U rzędników M iejskich W oje  

w ództw a Poznańskiego, PU ac W olności 10

Pośw ięcenie m ostów  na W arcie
K oło, 12. 12. 38.

W  sobotę odbyła się w  K ole uroczystość 

pośw ięcenia dw óch now ow ybudow anych  

m ostów na W arcie, z których jeden nosi 

nazw ę im ienia gen. Taczanow skiego, drugi 

im ienia Pow stańców . U roczystość tę połą  

czono z w ręczeniem arm ii sprzętu w ojsko ­

w ego, jako daru społeczeństw a m . K oła i 

pow iatu, W uroczystości w zięli udział w  

im ieniu M inisterstw a K om unikacji naczel­

nik B łażew icz z urzędu w ojew ódzkiego w  

Poznaniu i inż. Zakrzew ski w zastępstw ie 

w ojew ody poznańskiego. A kt .pośw ięcenia 

m ostu poprzedziło uroczyste nabożeństw o.

D ezyderiuszow i Józefow i B ajerow i w  K ole, 

Stanisław ow i W esołow skiem u w  K ole.

Za zasługi na polu pracy społecznej i za  

w odow ej: W ładysław ow i B isikiew ieżow i w  

G nieźnie, A nieli G ąsiorow skiej w  Poznaniu, 

Janow i M alinow skiem u w  G nieźnie, Józefa  

w i Przybyszew skiem u w  G nieźnie, M arcino  

w i Sieczkow skiem u w G nieźnie, Stanisła­

w ow i Traw czyńskiem u w  Poznaniu, W łady  

sław ow i U rbaniakow i w . Poznaniu, Janow i 

Zdrojew skiem u  w  G nieźnie.

B rązow y K rzyż Zasługi za zasługi na po  

lu pracy zaw odow ej; A dam ow i A dam czy ­

kow i w  K ole, K azim ierzow i Jadczyńskiem u  

w  K ole, Stefanow i Łopatce w  K ole, Leono­

w i W incentem u Schniederow i w  Poznaniu, 

Zygm untow i K m iecińskiem u w Poznaniu, 

Feliksow i K olaltow i w  Poznaniu, Józefow i 

K ostce w Poznaniu, Franciszkow i Suchoc­

kiem u w Sw arzędzu. („M onitor Polski nr. 

280). ' 

długów . Jeńełl w ięc kom fearyenny prezy­

dent W ięckow ski przy pom ocy R zą­

du R zeczypospolitej doprow adził do obni­

żenia długów  —  to jest to jego dużą ®  a- 

sługą

N ie chcem y polityki w  R adzie M iejskiej, 

lecz chcem y, by załatw iała ona spraw y  

w ażniejsze o charakterze gospodar­

czy  m .

W reszcie dr R zóska zaapelow ał do by­

łych pow stańców i kom batantów , by tak, 

jak 20 lat tem u nie oglądając się na poli­

tyków  chw ycili za broń i w yrzucili w roga, 

tak też teraz zakasali rękaw y i w skazali, 

co należy uczynić.

N a zakończenie zebrał jeszcze raz głos 

m gr M archw icki, w zyw ając w szyst­

kich obecnych do oddania w dniu 18 bm . 

głosu na listy N arodow ego O bozu Pracy  

Sam orządow ej, po czym w zniósł okrzyk  

na cześć R zeczypospolitej.

O dśpiew aniem hym nu narodow ego za­

kończono zebrania. (X ) 

opiekę lekarską nad rodzinam i bezrobot­

nych. K ończąc sw e przem ów ienie, prele­

gentka w zniosła okrzyk na cześć N ajjaś­

niejszej R zeczypospolitej, entuzjastycznie 

podchw ycony przez zebrane.

W dyskusji zabierali głos kandydaci 

z listy nr, 3 N arodow ego O bozu Pracy Sa­

m orządow ej M arclniakow a, Pietrzykow ski, 

K ąkolew ski, T alarow Ski i M ichał Jankow -

K om unikat O R B ISU
C iekaw e i korzystne 

wjinki zuńi 
w  okresie gw iazdkow ym  
i now orocznym

Informacje I zgłoszenia 

P.B .P . „O R B IS 44 
Poznań, pi. W olności 3  

oraz placów ki w W oj. Pozn.

sk\ podzielając słuszność w yw odów refe­

rentki.

W  końcu przem ów i! dr K onopiński 

—  kandydat z listy nr 3, który podkreśli!, 

tt przez 18 lat pracy t ew . ^Stronnictw a  

N arodow ego” w sam orządzie Poznania, nic  

dobrego nie zdziałano dla ludzi pracy —  

leży w ięc obecnie w ich w łasnym intere­

sie, aby w  dniu 18 grudnia oddali sw e glo­

sy bez kreśleń na kandydatów  z listy nr 3  

N . O . P. S. O ni bow iem  tylko znają potrze­

by i bolączki ludzi biednych i godnie po ­

trafią reprezentow ać w R adzie M iejakiej 

ich interesy.

Zebrani solidaryzując się z .w yw odam i 

m ów ców , zadecydow ali oddać sw e głosy na  

listy N . 0. P. S. —  poniew aż program N . 

0. P, S. najlepiej odpow iada dążeniom naj 

szerszych m as pracujących. (X )

Podniosłe zebranie N O PS  

na G órczynie
W  sali kina „Polonia” przy ul. M arsz. 

Focha 174 na G órczynie odbyło się w czo­

rajszej niedzieli o godz. 4,30 po południu  

zebranie przedw yborcze N ar. O bozu Pra­

cy Sam orządow e  ja którem u przew odniczył 

czołow y kandydat listy nr. 3 w okręgu  

V III, znany, od lat najm łodszych w tej 

dzielnicy Poznania zasiedziały, około roz­

w oju G órczyna niezm iernie zasłużony, i o- 

gólnym cieszący eię szacunkiem p. Stani­

sław G rzegorzew icz. N a zebraniu tym , któ ­

re przy w ypełnionej do ostatniego m iejsca  

sali m iało przebieg nadzw yczaj pow ażny, 

przem aw iali kandydaci na radnych z listy  

N O PS w okręgach górczyńskich pp.: SL  

G rzegorzew icz, W róblew ski, Sobański i 

T w ardow ski,

Zasadniczy, bardzo obszerny, głęboko  

ujęty referat na tem at potrzeb G órczyna i 

pracy w  R adzie M iejskiej - w ygłosił p. Sta  

nisław G rzegorzew icz. Licznie zebrani w y­

borcy nagrodzili gorącym i oklaskam i bar­

dzo rzeczow e przem ów ienie p. Stanisław a  

G rzegorzew icza, w znosząc pod koniec ze­

brania okrzyk na ceść Polski oraz na zw y­

cięstw o list N O PS w dzielnicy górczyń- 

skiej. J

N iezakłócone najm niejszym zgrzytem  

w ielkie to zebranie przedw yborcze przecią­

gnęło się w podniosłym nastroju od godc  

4,30 do 7 w ieczorem .
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Dwie wystawy malarskie
W salonie Tow. Przyjaciół Sztuk Pięk- 

fcych przy P la c u W o ln o ś c i 1 8 , o itw a r ta zo­
s ta ła w c z o ra j wystawa gwiazdkowa, o b e j­

m u ją c a m a la rs tw o , rz e z b ę , g ra f ik ę i c e ra ­

m ik ę a r ty s tó w  z P o z n a n ia .

Wystawę tą re p re z e n tu ją prawie wszy­
scy a r ty ś c i m ie jsc o w i w l ic z b ie 46, m ia n o ­

wicie: A u g u s ty n o w ic z , B a r te l, B a ty c k i,  

B e e r , B ie ń k o w sk i, B o g u s ła w s k i, C h e łm o ń -  

s k a , D ą b ro w a , D z iu rz y ń s k a - R o s iń sk a , E i-  

c h ie ro w a , G ra c z y ń s k i, H a n n y tk ie w ic z , K a -  

b a c iń s k i , K a im , K ó rn ic k a , K rz e s z o w a , K rz y  

wiec, K u g lin , K u s z te la n ó w n a , L a n ż a n k a , 

L is ie c k i, M a lin o w s k a , M a z u rk ie w ic z , M o d li  

b o w s k i, M u k u ło w s k a , O b rą p a lsk a , O ź m in o -  

wa, O ź m in , P a jz d e rsk a , P e try c k i, Pęcher- 

s k a , P la te r - Z y b e rk , P o d g ó rs k i , P o w id z k a . 

R a n ie c k j, R o g u s k i, S c h u lz , S m o g u le c k i,  

S o n n e w e n d , S z c z a w iń s k a , S z m y t F ., W a l-  

k o w s k i, W o jtk ie w ic z , W o ź n ia k , Z a b ło c k a  

i Ż o k .

S a lo n o tw a r ty je s t w  d n ie p o w s z e d n ie  

o d g o d z . 1 1 — 1 7 , w  n ie d z ie le i ś w ię ta o d  

g o d z . 1 2 — 1 6 .

W s tę p n e 5 0 g i- d la m ło d z ie ż y ' k s z ta łc ą ­

c e j s ię g r 2 5 .

W „Salonie 35” .p rz y P la c u  W o ln o ś c i 4  

O d b y ło s ię o tw a rc ie w y s ta w y  Związku Pla­
styków. W y s ta w a o b e jm u je d z ie ła C h e ł-  

m ic k ie j , M a ła c h o w sk ie j, S tu d z iń sk ie j , K rz y  

ż a ń s k ie g o , S p y c h a ls k ie g o , P o tw o ro w s k ie g o , 

T a ra n c z e w s k ie g o , O ź m in o w e j, O ź m in a , W ro  

n ie c k ie g o , P ia se c k ie g o  i in n y c h .

Poświęcenie tablicy powstańców
W c z o ra j p o ś w ię c o n o p ły tę p a m ią tk o w ą  

h a d z ie d z iń c u K o le g u a ty P o z n a ń s k ie j , u f tm  

d o w a n ą p rz e z Z w ią z e k P o w sta ń c ó w  i W o ­

ja k ó w  im . F r . R a ta jc z a k a . N a p ły c ie te , 

w y ry to 6 9 n a z w isk  z m a r ły c h  c z ło n k ó w  T o ­

w a rz y s tw a .

U ro c z y s to ś ć p o ś w ię c e n ia p o p rz e d z iło  n a ­

b o ż e ń s tw o w  k o ś c ie le fa rn y m , n a k tó re  

p rz y b y ły l ic z n e o rg a n iz a c je p o w s ta ń c z e ,  

p rz e d s ta w ic ie le w ła d z s a m o rz ą d o w y c h i  

w o js k o w y c h .

P o o d s ło n ię c iu ta b lic y o d b y ła s ię a k a ­

d e m ia  w  P a ła c u D z ia ły ń s k ic h  z o k a z ji te j  

u ro c z y s to śc i .

Kłajpeda, 12. 12,
(z , k .) D z ie ń  p rz e d w y b o rc z y  w  K ła jp e ­

d z ie  p o  n a jw y ż sz y m  n a p ię c iu  a ż  p o  w e z w a ­
n ie z e s tro n y  d r N e u m a n a i B e r tu le i ta  d o  
z e rw a n ia  w s z e lk ie j łą c z n o ś c i z  L itw ą , nagle 
w późnych godzinach wieczornych centrala 
niemieckiej akcji wyborczej w oficjalnej 
enuncjacji podała, że Niemcy kłajpedzcy 
pragną dojść do kompromisowego załatwie­
nia w sprawie kraju kłajpedzkiego.

W y w ia d u d z ie lo n y d r B e r tu le ita , z a ­
s tę p c ę p rz y w ó d c y N ie m c ó w  k ła jp e d z k ic h ,  
m ó w ił o  ty m , ż e  N ie m c y  k ła p e d z c y  p ra g n ą  
a u to n o m ii k u ltu ra ln e j i g o s p o d a rc z e j , b e z  
p rz e p ro w a d z e n ia g ra n ic y m ię d z y k ra je m  
k ła jp e d z k im  a  L itw ą .

Z m ia n a  ta  s p o w o d o w a n a  z o s ta ła z a rz ą ­
d z e n ie m  B e r lin a , k tó ry  został zaskoczony 
stanowiskiem mocarstw europejskich od­
nośnie akcji niemieckiej w Kłajpedzie.

U s ta lo n e  w  o s ta tn ie j c h w ili d e c y z je  p rz y  
w ó d c ó w  n ie m ie c k ic h  n ie  b y ły  re s p e k to w a ­
n e  p rz e z  t łu m . P o  u lic a c h  k rą ż y ły  b o jó w k i  
n ie m ie c k ie , k tó re d e m o lo w a ły s k le p y ży­
d o w s k ie . D o  p o w a ż n y c h s ta rć d o s z ło  n a  
p rz e d m ie śc ia c h K ła jp e d y , g d z ie p rz e c iw k o  
n a ro d o w y m  s o c ja l is to m  w y s tą p iły b o jó w k i  
p a r t i i s o c ja l is ty c z n e j, w  k tó re j g ru p u ją s ię  
n ie ty lk o  L itw n i a le  i N ie m c y .

D la  d z ie n n ik a rz y  p rz y b y ły c h  d o  K ła jp e ­
d y  l i te w s k ie c z y n n ik i u rz ę d o w e  w y d a ły  o -  
b ia d , w  c z a s ie k tó re g o  l i te w sk ie c z y n n ik i  
u rz ę d o w e b y n a jm n ie j n ie  k ry ły , że sprawa 
mandatów litewskich jest zupełnie przesą­
dzoną na niekorzyść Litwy, i nie spodzie­
wają się więcej aniżeli dwa do trzech man­
datów na ogólną cyfrę 29 mandatów do Sej­
miku Kłajpedzkiego. W roku 1933 Litwini 
posiadali pięć mandatów.

N a ro d o w i s o c ja l iśc i g ło su ją  p ra w ie  w  s tu  
p ro c e n ta c h . O d d z ia ły  p o lic ji p o m o c n ic z e j  
p o w o ła n e  d o  p iln o w a n ia  p o rz ą d k u le g ity ­
m u ją  p rz e c h o d n ió w . L itw in i n a ra ż e n i s ą  n a  
s z y k a n y . W ie lu  z  n ic h , n ie  s p e łn iw s z y  s w e ­
g o o b o w ią z k u o b y w a te lsk ie g o , w ra c a d o  
d o m u .

P o  u lic a c h  k u rs u ją  s a m o c h o d y  z  c h o rą g ­
w ia m i o b a rw a c h N ie m c ó w  k ła jp e d z k ic h , 
z e  s w a s ty k a m i i ro z le g a ją c e  o k rz y k i: „ H e il  
H itle r" .

W  g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h d o s z ło d o  
s ta rć  m ię d z y  lu d n o ś c ią  k a to lic k ą  o p u s z c z a ­
ją c ą k o ś c io ły a b o jó w k a m i n ie m ie c k im i  
w s p o m a g a n y m i p rz e z  N ie m c ó w , c z ło n k ó w  
o d d z ia łó w  b e z p ie c z e ń s tw a .

N a g m a c h u  D y re k to r ia tu k ła jp e d z k ie g o  
w  g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  w y w ie s z o n o  c n o  
rą g ie w  z e  s w a s ty k ą , k tó rą  u s u n ię to  d o p ie ro  
n a  ż ą d a n ie  g u b e rn a to ra . O d d z ia ły p o lic j i  
p o m o c n ic z e j u s iło w a ły  p rz e s z k o d z ić  u s u w a ­
n iu  c h o rą g w i.

W  m ie js c o w o ś c ia c h  k ra ju  k ła jp e d z k ie g o  
. g d z ie L itw in i s ta n o w ią z w a r tą w ię k s z o ś ć , 

b o jó w k i n ie m ie c k ie  p rz y s ła n e  z  K ła jp e d y  u -  
I s iło w a ły  te r ro re m  z m u s ić  lu d n o ś ć l ite w sk ą  
’ do wstrzymania się od wyborów. W wyni-

Kino „Słońce“ — „Jezabel“.
F ilm , k tó ry o g lą d a liśm y  n a  s o b o tn ie j  

p re m ie rz e w  „ S ło ń c u ” , w y ró ż n io n y z o s ta ł  
n a  te g o ro c z n y m  p o k a z ie  w e n e c k im . S ta n o ­
w i to  ju ż  o  n o c ie , ja k ą d z ie łu  te m u  p o s ta ­
w iła  k ry ty k a . P o z a te m  w y s tę p u ją c a  w  „ J e ­
z a b e l” w  ro li g łó w n e j B e tty  D a v is , o -  
t r z y m a ła  n a g ro d ę  z a  n a jle p s z ą k re a c ję a k ­
to r sk ą  A m e ry k i z  ro k u  1 9 3 8 , w ła ś n ie  z a  o d ­
tw o rz e n ie p o s ta c i J u li i w  o m a w ia n y m  f i l­
m ie . T rz e b a  p rz y z n a ć , ż e  z n a n a  n a m  z  „ F o r  
ta n c e re k "  B e tty  D a v is , w s tą p iła w  s w y m  
o s ta tn im  f i lm ie n a w y ż y n ę a r ty s ty ­
c z n ą , n a  k tó re j s p o ty k a s ię z  u z n a n y m i  
w ie lk o ś c ia m i. A k c ja f i lm u  ro z g ry w a s ię w  
N o w y m  O rle a n ie  p rz e d  w o jn ą  p ó łn o c y  z  p o ­
łu d n ie m . E k s c e n try c z n a  d z ie w c z y n a  p o s tę ­
p o w a n ie m  s w y m  z ra ż a  s o b ie  n a rz e c z o n e g o ,  
k tó re g o  w  g ru n c ie rz e c z y  p ra w d z iw ie k o ­
c h a , K o n s e k w e n c je  n e  d a ją  n a  s ie b ie  d łu g o  
c z e k a ć  —  n a rz e c z o n y  z a m ie n ia  s ię  w  m ę ż a  
in n e j . In n y  w ie lb ic ie l g in ie w  p o je d y n k u  z  
p rz y ja c ie le m . L e c z w y b u c h a ż ó łta fe b ra  
i N o w y  O rle a n  ś re d n io w ie c z n y m i s p o s o b a ­
m i b ro n i s ię  p rz e d  e p id e m ią . O fia rą  je j p a ­
d a  c z ło w ie k  k o c h a n y  p rz e z je d n ą  k o b ie tę , 
a  b ę d ą c y  m ę ż e m  d ru g ie j. K tó ra  z  n ic h  p o ­
ś p ie s z y  z  n im  n a  „ w y s p ę  T rę d o w a ty c h " , n a  
k tó rą  k a ż d e j n o c y  w y w o z i s ię c h o ry c h ?  
Z w y c ię ż a ,  g rz e s z n ic a , b o  ta k  w ie lk ie j o f  a ry  
w  je j m n ie m a n iu  p o trz e b a , b y  o k u p ić  m o ­
g ła  w in ę . W ie lk im  ro z m a c h e m  in sc e n iz a c y j­
n y m , re a liz m e m  i a u te n ty c z n o ś c ią  n a c e c h o ­
w a n e s ą  s c e n y  o s ta tn ie f i lm u , u k a z u ją c e  
n a m  N o w y  O rle a n  w a lc z ą c y  z  e p id e m ią .

(ba)

Komunikat Gazowni Miejskiej
D n ia  1 4  h m , o  g o d z . 1 7  o d b ę d z ie  s ię  t r a ­

d y c y jn y ś ro d o w y p o k a z g o to w a n ia i p ie ­

c z e n ia n a g a z ie w  P o ra d n i G a z o w n i M ie j­

s k ie j p rz y  

p ła tn y .

u l. G ro b la 1 5 . W s tę p b e z -

G -o c Ł z . 1 9 .0 0

ZEBRANIA
Poniedziałek:

Z w ią z e k T e c h n ik ó w  R . P . s e k ­
c ja b u d o w n ic tw a w  s a li „ S trz e c h y ” , u l.  
S e w . M ie lż y ń s k ie g o 2 3 , I p tr . w  p o d w ó -  
rz u .

G o d z . 1 9 .1 5 S o d a lic ja P a ń  z a w o d u k u p ie c ­
k ie g o —  s e k c ja e u c h a ry s ty c z n a  —  w  s a  
l i s o d a U c y jn e j , ś w . M a rc in  6 9 .

G o d z . 1 9 ,3 0 K o ło L ite ra c k o -S p o łe c z n e p rz y  
U n iw . P o w s z . w  ś w ie tlic y p rz y u l. O -  
g ,ro d o w e j 1 2 m . 2 .

G o d z . 2 0 ,0 0 T o w . M ło d y c h P rz e m y s ło w c ó w , 
p rz y  u l P o d g ó rn e j 1 0 .

Nieudała ucieczka mordercy ministra Pierackiego
znajduje swój epilog przed sądem w Poznaniu

W  n a jb liż sc y m  c ra sd e o d b ę d z ie e tę w  

P o z n a n iu s e n sa c y jn y  p ro c e ®  p rz e c iw k o M i  

c h a ło w i K u ś p is io w i z e S ła w c z a n w  M a ło -  

p o ls c e W s c h o d n ie j , P io tro w i Z a b o ro w s k ie ­

m u , b . s tra ż n ik o w i w ię z ie m e m u  z G ro d z i­

s k a M a z o w ie c k ie g o , o ra z W in c e n te m u K u ­

ja w sk ie m u , s tra ż n ik o w i w ię z ie n n e m ra w e  

W ro n k a c h .

M ic h a ł K u ś p iś o b rz ą d k u g r -k a t . o d b y ł  

k a rę 5 - le tn ie g o w ię z in ia w e W ro n k a c h . —  

K u ś p iś b y ł o rg a n iz a to re m a k c ji u p ro w a ­

d z e n ia o rg a n iz a to ra m o rd u  ś p . m in . P ie ra c  

k ie g o , B a n d e ry , k tó ry  z o s ta ł —  ja k  w ia d o ­

m o —  s k a a z n y n a d o ż y w o tn ie w ię z ie n ie i  

p rz e b y w a o d k ilk u  la t w e W ro n k a c h .

M ic h a ł K u ś p iś n a w ią z a ł k o n ta k t z P io ­

t r e m  Z a b o ro fw s k im , a  te n  z  W in c e n ty m  K u  

ja w sk im  i w e t ró jk ę  o rg a n iz o w a li p ro je k to  

w a n e u p ro w a d z e n ie B a n d e ry . K u ś p iś o -  

f ia ro w a ł o b u  s p ó ln ik o m  4 0  ty s . z ł z a  w y k o  

n a w ie u p ro w a d z e n ia , z c z e g o 2 0 ty s ię c y  

m ia ł w y p ła c ić o d ra z u  a  n a 2 0 ty s . w y s ta ­

w ić c z e k , p ła tn y w  je d n y m  z b a n k ó w  u -  

k ra iń sk ic h  w e  L w o w ie .

Z a ró w n o  g o tó w k ę , ja k  i c z e k m ia ła p o d ­

ją ć w e L w o w ie ż o n a K u ja w sk ie g o , p rz y  

c z y m  p ie n ią d z e m ia ł je j w rę c z y ć n ie z n a n y  

o s o b n ik .

Kinoteatr WI T“
św. Marcin 65.

JACK HOLT i FAY WRAY  
w wielkim filmie MRMeylnyiH p. i.

„CZARNY KSIĘŻYC"
Na wyspie Haiti — gdzie panuje okrutny obrząd 
pogański — toczy się zawrotna akefa tego filmu.

TELEGRAMY

C o d o c z e k u , to  K u ja w s k a m o g ła p rz e d  

u p ro w a d z e n ie m  B a n d e ry s p ra w d z ić je g o  

p o k ry c ie w  b a n k u .

W e d łu g  p la n u , B a n d e ra m to l b y ć u p ro ­

w a d z o n y  ® W ro n e k w  d n iu 7 s ie rp n ia s a  

g ra n ic ę n ie m ie c k ą . W  ty m  c e lu  s z a jk a z a ­

a n g a ż o w a ła ró w n ie ż s z o fe ró w , k tó rz y  m ie li  

■p rz e w ie ź ć B a n d e rę z W ro n e k za g ra n ic ę i  

ta m  g o p o rz u c ić ja k o k o k a in is tę . P ie rw ­

s z ą ro z m o w ę n a w ią z a ł K u ś p iś z Z a b o ro w ­

s k im  w W a rs z a w ie  na p la c u  M a ła c h o w s k ie  

g o . K u ś p iś w rę c z y ł Z a b o ro w s k ie m u 1 K u ­

ja w sk ie m u p e w n ą  s u m ę n a  p o c z ą te k ro b o ­

ty .

W ła d z e w c z a s w y k ry ły p ro je k to w a n ą  

a k c ję i a re s z to w a ły s p ó ln ik ó w . S p ra w a  

b u d z i z ro z u m ia łą s e n s a c ję , g d y ż n ie u le g a  

n a jm n ie jsz e j w ą tp liw o ś c i , ż e K u ś p iś d z ia ­

łu  i w  p o ro z u m ie n iu  z  c z y n n ik a m i z o rg a n i­

z o w a n y m i w  O U N  i z d o ła ł d o  s w e j z b ro d ­

n ic z e j ro b o ty  w c ią g n ą ć ró w n ie ż i P o la k ó w .

J e s t rz e c z ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą , ż e  d o  ro z  

p ra w y z g ło s ił s ię ja k o o b ro ń c a K u ś p is ia  

a d w . S u c h e n e k  z e L w o w a . W s z y sc y s p ó l-  

n ic y  s z a jk i z n a jd u ją s ię o c z y w iśc ie  w  w ię ­

z ie n iu , p rz y  c z y m  w y n ik i ś le d z tw a  t r z y m a ­

n e s ą  w ta je m n ic y . S z c z e g ó ły p rz e d s ta ­

w ia ją s ię b a rd z o  s e n s a c y jn ie .

Dramatyczne dni Kłajpedy 
Oświadczenie dr. Neumanna w sprawie Kłajpedy

Telegram właeay „Nowego Kuriera” 

k u  s ta rć  1 6  o s ó b  p rz e w ie z io n o  d o  s z p ita la .  
R a n n i re k ru tu ją  s ię  p rz e w a ż n ie z b o jó w e k  
n ie m ie c k ic h , k tó re  z o s ta ły  ro z p ę d z o n e  d rą ­
g a m i i w id ła m i. B o jó w k i u ż y w a ły  b ro n i p a l  
n e j , z a b ija ją c  d w u  L itw in ó w .

K ła jp e d a , 1 2 . 1 2 .

(z . k .) P o d  k o n ie c d n ia  w y b o rc z e g o  

w  K ła jp e d z ie  d o s z ło  d o  z a jś ć , k tó re  p o ­

c ią g n ę ły  z a s o b ą s z e re g  o f ia r . O tó ż  w  

g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  s ą d z ą c z f re k ­

w e n c ji g ło s u ją c y c h  s ta ło  s ię w id o c z n e ,  

ź e  w ie lu  L itw in ó w  w s trz y m a ło s ię o d  

g ło s o w a n ia  z  u w a g i n a  s to so w a n y  te r ro r .  

N ie m c y  w y le g li n a  u lic e , m a n ife s tu ją c  n a  

rz e c z  R z e sz y  i p rz y łą c z e n ie  K ła p e d y  d o  

N ie m ie c . U lic a m i m ia s ta c ią g n ę ły p o ­

c h o d y ,  k tó re  d e m o lo w a ły  n ie  ty lk o  s k le ­

p y  ż y d o w s k ie a le i l i te w sk ie . P o lic ja  

in g e ro w a ła  b e z s k u te c z n ie .

Gorączka przedwyborcza
Kilkadziesiąt osób zostało poturbowanych w starciu

Telegram własny „Nowego Kurier a**

nej dzielnicy miasta doszło do bójki między 

agitatorami Str, Narodowego a PPS, W  wy 

niku starcia kilkadziesiąt osób zostało po­
turbowanych, Jednego uczestnika bójki za­
brało pogotowie.

J a k  s ię  w y d a je  w  w y b o ra c h , ja k ie  o d b ę ­

d ą s ię w  p rz y s z łą n ie d z ie lę , zdecydowane 

zwycięstwo odniesie Obóz Zjednoczenia Na 

rodowego, który powinien zdobyć około 60 

mandatów.

Warszawa, 12. 12.
( s s ) U b ie g ła n ie d z ie la z a z n a c z y ła s ię  

wzmożoną agitacją wyborczą. O d b y ło s ię  

o k o ło  120 zebrań. W c z o ra j o d  s a m e g o  ra n a  

ro z p o c z ę ła  s ię  a k c ja  u lo tk o w a , k tó ra  w  d n .  

d z is ie js z y m  wzmogła się podwójnie. P o  u li­

c a c h m ia s ta je ż d ż ą s a m o c h o d y z o rk ie ­

s tra m i, w z y w a ją c e  d o  g ło s o w a n ia . D o ś ć  c z ę  

s to  dochodzi do starć m ię d z y  p o s z c z e g ó ln y ­

m i g ru p a m i,

M , in . w  d n iu  d z is ie jsz y m  ra n o  w  p ó łn o c -

Zjazd kółek rolniczych
Telegram własny

Warszawa, 12. 12.

( s s ) W  n ie d z ie lę o d b y ł s ię w a ln y  z ja z d  

k ó łe k ro ln ic z y c h , p o d p rz e w o d n ic tw e m  p . 

s e n . M a ls k ie g o . W zjeździć brał udział 
również p. min. Poniatowski, któremu ze­
brani urządzili burzliwą owację.

M . in . p rz e m a w ia ł ró w n ie ż p rz e d s ta w i­

c ie l w ie lk o p o ls k ic h o rg a n iz a c y j ro ln ic z y c h  

k tó ry  z w ró c ił s ię d o  p . m in is tra z p ro śb ą ,  

a b y  p rz e p ro w a d z ił n a  ra d z ie m in is tró w  u -  

c h w a łę zwiększającą • procent Polaków  

wśród sprzedawców wyrobów monopole, 
wych i dostawców do instytucyj państwo­
wych i samorządowych.

Czytelnikom w Mogilnie
do wiadomości

Z p rz y c z y n o d A d m in is tra c ji „ N o w e g B  

K u r ie ra ” n ie z a le ż n y c h , n ie d z ie ln y n u m e r  

n a sz e g o p ism a  n ie d o s z e d ł d o rą k w a a y s f r  

k ic h p re n u m e ra to ró w  w . M o g if ln d e , s a c o  

ic h n in ie jsz y m  p rz e p ra s z a m y .

Komunikaty
— Fragmenty z bojów powstania wiel­

kopolskiego. N a p o w y ż s z y te m a t w ra­
m a c h C y k lu O d c z y tó w  H is to ry c z n o - woj­
s k o w y c h m ó w ić b ę d z ie d z is ia j d r W ł. L e ­
w a n d o w s k i. W s tę p  2 0  i 1 0  g r . W e  w to re k  
k s . d o c . A . R o s z k o w sk i w  ra m a c h  P o w s z e ­
c h n y c h  W y k ła d ó w  U . P . w y g ło s i o d c z y t p -  
t . „ G o sp o d a rk a  p la n o w a ” . W s tę p 3 0 i 15 
g ro s z y . O d c z y ty  b ę d ą s ię o d b y w a ły  w  s a li  
1 7 - te j C o ll . M in u s o g o d z . 2 0 - te j .  - .

— Kościół 00. Franciszkanów, U ro c z y ­
s te n a b o ż e ń s tw o m isy jn e z w y s ta w ie n ie m  
N a jś iw . S a k ra m e n tu i k a z a n ie m  —  o d b ę ­
d z ie s ię o g o d z . 1 9 ^ e j.

Komunikaty  teatralne
— Teatr Wielki. D z iś ta tr n ie c z y p n /.  

W e w to re k o p e re tk a „ S z c z ę ś liw e j p o d ró ż y ”  
P rz e d s ta w ie n ie z w ią z k o w e . W  c z w a r te k , 
1 5 b m . w z n o w io n y  z o s ta n ie w  n o w e j in s c e  
n iz a c ji d ra m a t m u z y c z n y D ’A lb e rta „ N iz i­
n y ” , k tó ry  n a le ż y  d o  n a jlp s z y c h  d z ie ł s c e ­

n ic z n y c h s ły n n e g o k o m p o z y to ra . W  d ra ­
m a c ie ty m  w y s tą p i g o ś c in n ie Wanda Wer- 
mińska.

— Teatr Polski. D z iś w p o n ie d z ia łe k  
„ W  p e r fu m e r ii” . W e w to re k p rz e d s ta w ie ­
n ie z a /w ie s z o n e . W  ś ro d ę i c z w a r te k „ T e ­
k la ” J . K o s s o w s k ie g o z p . W ie c z o rk o w s k ą  
w  ro li ty tu ło w e j.

— Teatr Marionetek „Błękitny Pajac” w  
Pasażu Łuaczaka. T y d z ie ń  b ie ż ą c y u p ły n ie  
w T e a trz e M a rio n e te k p o d z n a k ie m  b a ś n i  
„ A w a n tu ry A ra b s k ie ” . W  n a s tę p n y m  ty ­
g o d n iu  n o w a p re m ie ra , n a k tó rą z ło ż y s ię  
fa n ta z ja s c e n ic z n a n a p is a n a p rz e z L . B e -  
je w s k ie g o  p t. „ Z ło ta K o ro n a K ró la M ro z u ” .

i P rz e d s ta w ie n ie c o d z ie n n ie o g o d z . 5 po 
I p o łu d n iu . W s tę p d la d z ie c i 2 0 g ro sz y .

S a m o c h o d a m i c ię ż a ro w y m i z m ie j­

s c o w o ś c i p o z a k ła jp e d z k ic h s p ro w a d z a  

s ię  lu d n o ś ć  n ie m ie c k ą d la u rz ą d z e n ia  

w ie lk ic h  m a n ife s ta c y j .

Dr Neumann oświadczył naszemu  

współpracownikowi — że ostatnie go­
dziny wyborów rzuciły dokładne świa­
tło na stosunki panujące w Kłajpedzie.

Nie ma mowy o żadnych kompromi­
sach. Przy Litwie moglibyśmy zostać 

jedynie gdyby zagwarantowano nam zu­
pełną autonomię a Rzeszy pełne prawo 

korzystania z portu kłajpedzkiego.
Obecnie my będziemy dyktowali wa­

runki Litwie lub też pójdziemy do Rze­
szy. Zresztą z wynikami wyborów po- 

jadę do Berlina, bo jesteśmy zawsze do 

dyspozycp naszej Ojczyzny.

R WADESŁA1¥E

K m . V II 1 9 8 9 -3 8

OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCL
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a -  

n iu , V II re w iru W in c e n ty P o ta c z e k , m a ją ­
c y k a n c e la r ię w  P o z n a n iu p rz y  u l. W ie rz -  
b ię c ic e 6 6 , n a p o d s ta w ie a r t . 6 0 2 k . p . c . 
p o d a je d o p u b lic z n e j iw ia d o m o ś o i, ż e d n ia  
21 grudnia o godz, 11 w Poznaniu, Małe 
Carbary 9, o d b ę d z ie s ię L s z a l ic y ta c ja  ru ­
c h o m o śc i, s k ła d a ją c y c h  s ię z : ró ż n y c h gar 
tu n k ó w  s k ó r o ra z  p rz y b o ró w  s z e w s k ic h  —  
o s z a c o w a n y c h n a łą c z n ą s u m ę 2 5 7 5 ,1 5 z t

R u c h o m o ś c i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m

P o z n a ń , d n ia 3  l is to p a d a 1 9 3 8

(— ) Polaczek, 
Komornik.
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O ręd zie  w  sp raw ie  o tw arc ia | O b rad y P . I. R .

In s ty tu tu W yższe j K u ltu ry R elig ijn e j u e  W ło c ław kan ad sp raw am i m ałych  g o sp od ars tw
* W  d n . 30.X 1. 1938 r. o b rad o ­

w ała w P o m orskie j Izb ie R o ln icze j 

K om is ja d o sp raw o rgan izac ji g o -

D o ba o b ecn a i czasy n ajb liższe , które w  o dro dzo ne j O jczyźn ie  

m am y p rzeżyw ać , w ym ag ać b ędą o d in te lig en cji p olskie j n iesłychan ie  

w iele . Jeś li ta in te lig en c ja m a p rzew o d niczyć N aro d ow i, to sam a m u ­

s i s ię w zn ieść n a w yżyn y i jaśn ieć , b y p o rw ać za s 

W tłoczen i m ięd zy d w a p rzejaw y p o g ań stw a n o w o czesn eg o , p o zo rn ie  
sprzeczn e z so bą , a w is to cie d o tego sam ego zm ierza jące w yniku , 

m iano w ic ie d o p o n iżen ia g o dn o śc i lu d zk ie j i lu d zk ie j w o ln o śc i —  czu - 

jem y jakb y in styn kto w n ie, że jedn a ty lko p rzed n am i o tw iera s ię d ro ­

g a P o lski C hrystusow ej, te j o d w ieczn ej P o lsk i o jcó w n aszych , a je ­

d n ak w ciąż n ow ej, w ciąż d o sko na lące j s ię , o drzu ca jącej b ez ża lu  to  co  

p rzes tarza łe i zb liża jącej s ię co raz w ięce j d o id ea łu o w ej „C iv itas  

D ei" -  K ró les tw a B o żego . 1“^  "  T " ’’ • "‘Y

W tym p ocho dzie w zw yż i n ap rzó d p ó jd z ie p rzed N aro dem ’» y r® o r z P *. ,.?z - J- 
- ..nr,-; nJ.k. InMlw.nó; kdnakr® dni nna urn. BuCZeL ReLe.reD. KomiSJl był

iw dama mu" . ii
.o b , m ilion y . SP » < I«« 1W  

. 1 roza członkamiP o za człon kam i K o m isji w  o b ra ­

d ach w zię li u d zia ł: d e leg at M in i­

sters tw a R o ln ictw a i R . R . p . in ż. 

C h yliń sk i, p rezes Izb y p . Jan D o - 

n im irsk i, d e lega t U rzęd u W oje ­

w ó dzk ieg o p . radca B ac ia , D yre - 

ktar O d dzia łu P aństw . B an ku  R o l­

n eg o w G ru d ziądzu in ź . J . K ał-

In te ligen cja p o lska, In te ligen cja kato licka . Jedn akże d ziś o n a sam a  

w yczu w a, że ku spe łn ien iu te j w znios łe j ro li czeg o ś je j jeszcze n ie . £ T - > . ^  . ..
d o staw a . P o siada jąc ro z leg łą w ied zę w  w ielu d zied zinach n auk i lu dzJ„^ aK ?K ,^ “ ‘? A C_^° _  

k ie j, czu je n ied o sta teczno ść sw ej w ied zy re lig ijn ej. I n ie m o żn a je j 

z teg o p ow o du czyn ić zarzu tu , —  n ie m ia ła w p ro st sp o so b n o śc i, b y  

ro zszerzyć i p o g łęb ić w ykszta łcen ie sw o je w tym  k ieru nku .

C zas n a jw yższy , b y je j u m o żliw ić u zu pe łn ien ie zan ied b ań , o tw o ­

rzyć p rzed n ią o b fite skarbn ice n au ki B o żej, b y n ią u b og acon a p ew -j 

n ie j i rad ośn ie j p e łn iła sw ą w ielką s łu żbę d la C h rys tusa i N aro d u , i

T eo log ia d la w szystk ich ! O to h as ło n aszych czasó w . D la - ' u  j - 1
w szystk ich in te lig en tn ych kato lików , n ad e w szystko d la d usz o fiarn ych , |n ap ° P rzy sz ?  1 sP raw y U jZ e />Y e ’

in sp ektor p . W . P ietraszew ski.

p rag n ących n ieść sw ój tru d i m o zół w  d zie le ap o sto ls tw a , w d zia le  

g otew ania d ro g i P ańskie j w  P o lsce —  w  d zia le A kcji kato lick ie j.

N a w zó r ro zp oczę tej ju ż w  in n ych d iecez jach p racy o tw ieram y  

„ In s tytu t W yższej K u ltu ry R elig ijn e j*' w e W łoc ław ku , któ ry p o d k ie ­

ru nk iem  K s. P rofeso ra D r S tefana B isku psk ieg o sw ą d zia ła lno ść n ie ­

b aw em  ro zp o czn ie .

D o In te lig en cji kato lick iej d iecez ji, a zw łaszcza m iasta W ło cław ­

ka, zw racam s ię z g o rącym ape lem , b y sko rzys ta ła z o tw artych źró d eł 

kato - !w ied zy re lig ijn e j d la d o b ra w łasneg o i p o żytku sw ej p olskie j i 

lick ie j p racy .

f KAROL RADOŃSKI

B isku p W ło cław ski

p o w o łan o jed n o g ło śn ie p . A ug u ­

styna S ero żyńsk ieg o , a n a jęgo  za ­

stęp cę p . F ran c iszka R ząsę .

T em atem o b rad K o m is ji b y ły  

m etod y i zakres d otychczaso w y . 

।  p racy w w yko nan iu akcji o rg an iza - 

ń i 1 c ji g ospo dars tw  m ałych , p lan  p racy

P o szczeg ó ło w ym p rzed ysku to ­

w aniu w yże j w ym ien io nych  sp raw , 

K o m is ja p rzysz ła d o p rzekon an ia, 

że p o żąd an ym jest, b y akc ją p ro ­

w adzo ną p rzez Izb ę  R o ln iczą o b jąć  

> w  m iarę p o siadan ych  s ił facho w ych  

n ie ty lko o sadn ictw o , a le i ró w n ież  

g o sp od ars tw a p ryw atne .

i K o m isja stw ierdz iła , że w o b ec  

'teg o , iż e lem ent o sad n iczy, o trzy - 

♦ m u jący o sady n a o g ół n ie  zn a w a- 1

ru n ków g o sp o d arczych P o m orza , 

akc ja o rg an izac ji g ospo dars tw m a ­

łych jest m eto dą p racy n ad p od ­

n iesien iem p ro d ukcji g ospo dars tw  

o o gro m nym  zn aczen iu , że  o sadn ic ­

tw o n a P o m o rzu m u si b yć  tą akc ją  

w cało śc i o b jęte i że akc ja  ta w y- 

d aje p o żądan e w yn ik i.

N atom ias t stw ierd zon o , że ilo ść  

za tru d n ion ych in s truk to rów w akc ji 

o rg an izacji g ospo dars tw  m . jest za  

m ała i d o m ag an o s ię zn acznego  

je ] zw iększen ia , co p o c iąg a za so ­

b ą  kon ieczno ść  zw iększen ia d o tych ­

czasow ych zasiłkó w n a ten ce l ze  

stron y M in is ters tw a R o ln ic tw a i 

R . R .

O d w o łan e Z eb ran ie
Z p rzyczyn o d n as  n ieza leżn ych  

zm u szen i jes teśm y o d w o łać w y ­

zn aczon e n a d zień 14 b  m . ze ­

b ran ie red ak to rów w sp ó łp racu ją- 

chych z D IA K , ko m un iku jąc  jedn o  

cześn ie , że n o w y  te rm in  zo sta ł w y ­

zn aczo n y n a d zień 17 g ru d n ia r.b . 

g o d z. 16, p rzyczym p o zeb ran iu  

o d będ zie s ię u roczys tość p o św ię ­

cen ia i o tw arc ia W ystaw y D o b re j 

P rasy i K siążk i — D zw on nica  

p rzy K ated rze.

O  p rzyb ycie n a zeb ran je i u ro ­

czys to ść o tw arc ia W ystaw y u prze j­

m ie p ro sim y .

D R .A W A N D E R  S A . 
K R A K O W

Ulowa
n ie  p o zo staw ia  p o sm aku

ItHislniji don
w e W ło cław ku p o szu ku je o d  

I styczn ia 1939 r. b . u rzęd n ik  

sam o rządo w y  za  o trzym an e  m iesz ­

kan ie . M o gę z ło żyć kauc ję  

lu b p o ręczen ie h ip o teczn e. 

W iad  o m eść w  A d m in istracji 

„E zp ressu K u jaw skieg o**.

D o 81 g ru d n ia r.b . 

m o żn a sk ład ać p o d an ia o u lg i

Ś w ię ty  

w  g o śc in ie u
C elem d o starczen ia d ziec iom  

w esołe j i atrakcy jne j ro zryw k i, 

o raz d ążąc d o d a lszeg o zb liżen ia  

w za jem n eg o n a g run cie to w arzy ­

sk im ro d zin ko leg ów skarb o w có w , 

Z arząd K o ła Z w iązku P raco w n i­

kó w S karb ow ych w e W ło cław ku  

u rządził d n ia 7 b .m . trad ycyjn ą  

zab aw ę — „św . M iko ła ja** d la  

d zieci w  lo ka lu w łasnym n a u l. 

P .O .W . 7 .

N a zab aw ę p rzyb y ło p o nad 50  

m ilu s ińskich i ich ro dziców . D o  

w esoło b aw iących s ię d ziec i w y ­

szed ł św . M iko łaj, c iągn ąc za so ­

b ą san k i p e łn e p o darun ków , któ ­

rym i o b d arzy ł zeb ran ą d ziecia rn ię  

D u żo b yło p rzy tym śm iech u i

M iko ła j 

skarb o w có w

h nm o ru , zw łaszcza, g d y p rzed  

N g ro źn ym " o b liczem św . M iko ła ja  

staw ały d orasta jące p an ien ki, p ię ­

kn ie o d m aw ia jąc p acio rk i i recy tu ­

jąc tab liczkę m n o żen ia. A le i n ie ­

jedn a łezka p o płynę ła ’ze strw o ­

żo n ych o czek u tych  n a jm łod szych  

p oc iech , lęk liw ie w yciąg ających  

rączki p o to rebk i z łakoc iam i.

W  d alszym c iąg u  zabaw y d zieci 

zasiad ły p rzy sto łach d o p o d w ie ­

czorku , p o czym  o d by ła s ię le te ria 

fan to w a, p o dczas któ re j w szystk ie  

d ziec i ro z lo so w yw ały p iękn e fan ty. 

O czyw iśc ie każdy lo s b y ł w yg ra ­

n y . T ań ce i zab aw y d ziec inn e za ­

ko ńczy ły m iłą u ro czys to ść.

Jang.

P o m o rska Izb a R o ln icza p o d a je  

d o w iado m o śc i w łaścic ie li g o sp o ­

d ars tw ro lnych , o b c iążo n ych n a le ­

żn o śc iam i rento w ym i b yłych p rus ­

k ich w ładz i in s ty tucyj agrarn o - 

fin an sow ych, że  U rząd  W ojew ód zki 

P o m o rsk i ty lko d o d n ia 31 g ru d -

HHAWDZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BAYER’A

n ia 1938 r. p rzyjm ow ać b ęd zie  

p od an ia o p rzyzn anie u lg n a p o d ­

staw ie art. 16 ro zp orząd zen ia P re ­

zyden ta R .P . z d n ia 24.10.1934  r.

D z. U . R . P . N r. 94  p o z. 842) 

i że p o dan ia w n iesio n e p o tym  

te rm in ie p ozo stan ą b ez ro zpa trze ­

n ia .

Z w raca s ię u w agę n a to , że o  

u lg i p o w yższe u biegać s ię m o gą  

jed yn ie c i w łaśc ic ie le w łośc i ren to ­

w ych , któ rzy n aby li je d o d n ia  

1 lip ca 1932 r. i ich g łó w nym  

za jęciem  o raz źró dłem u trzym an ia  

jest ro ln ictw o .

C zaso p ism a n ad es łan e
G azeta P rzem ys ło w o  - R zem ieś l.

D w utyg od n ik M 24 treść :

G o śc ie z N iem iec w W arsza ­

w ie. M eto d y p racy n ad o d rod ze ­

n iem rzem io sła w N iem czech . 

B rać w  p o lskie ręce rzem io s ło . O  

fo rm y zab ezp ieczen ia kredytó w  

rzem ieśln iczych . D o kształcan ie za ­

w o do w e jako n o w a fo rm a w alk i z  

b ezro b o ciem . Jak s ię rzem ieś ln icy  

—  żydzi o rgan izo w a li. P rzed w y ­

b oram i d o R ad y M iejskie j w  

W arszaw ie . P o m o c z im ow a n aszym  

o b o w iązk iem . D la o szczęd za jących  

P o rad y p raw n e. D zia ł o g ło szeń .

A d res R ed . A d m . W arszaw a  

M io do w a 14.

C en n ik i I n lu vn len ln cen
w p rzed s ięb io rs tw ach h an d lo w ych

W ob ec stw ierdzen ia b raku cen ­

n ikó w i u jaw n ien ia cen , S taro s tw o  

p rzyp o m in a, że , zg o d nie z  o b o w ią ­

zu jącym i w te j m ierze p rzep isam i, 

p os iad acze w sze lk iego ro d zaju  

p rzed s ięb io rstw sp rzed aży o bo w ią ­

zan i są p o siadać w  lo ka lach tych

leeu m ln o z serem
4 ja ja , 4 kop iate łyżk i cu kru  

m ączki (p u d ru ), 10 d kg m asła , 

20  d kg  sera , 5 d kg m ig d ałó w s łod ­

k ich i k ilka g o rzk ich , 4  łyżki b uł­

k i tarte j, 1/3 p. p roszku d o p iecze ­

n ia D aw a, m asło  d o w ysm aro w a ­

n ia i b u łka ta rta d o w ysyp an ia to r- 

to w nicy. M asło u trzeć n a p ianę , 

d od aw ać p o ko le i żó łtka i p rze ­

ta rty ser, sp arzo n e i zm ie lo n e m i­

g da ły i b u łkę ta rtą zm ieszan ą z  

p ro szkiem d o p ieczen ia D aw a n a  

p rzem ian z tęg ą p ian ą z p o zo sta ­

łych b ia łek . U piec w to rto w nicy  

d ob rze w ysm aro w an ej m asłem  i 

w ysyp an ej b u łką tartą . P o w yło ­

żen iu n a ta lerz m o żna p osyp ać  cu ­

krem  m ączką (p u d rem ).

p rzed s ięb io rstw cen n ik i n a artyku ły  

p o w szech n eg o u ży tku , p rzezn aczo ­

n e n a sprzed aż, a n ad to u jaw n iać  

ceny b ezp o śred nio n a tych artyku ­

łach .

C en nik i w in n y zaw ierać ; 1) n a ­

zw ę to w aró w , 2) cenę , 3) firm ę  

lu b n azw isko p os iad acza p rzed się ­

b io rstw a , 4) ad res firm y lu b p o ­

s iad acza p rzed sięb io rstw a, 5) d atę  

sp orządzen ia cen n ika .

C en nik i te n ależy  u m ieszczać n a  

m ie jscu w id oczn ym , d ostępn ym  d la  

kup ującego .

C enn ik i, jak ró w nież cen y u jaw ­

n io ne b ezpo średn io n a p rzedm io ­

tach p o w szech n eg o u ży tku , n a leży  

p od ać czyte ln ie , jasno , o raz  w  sp o ­

sób n ie b u dzący żad n ych w ątp li­

w o ści co d o ich treści, p rzy czym  

cen y te w in n y s ię zg ad zać z ce ­

n am i is to tn ie p o bieranym i.

W  ko ńcu S taro s tw o p o d kreś la, 

że w in n i n iezas tosow ania s ię d o  

p o w yższych p o stano w ień u leg ną  

w d rod ze adm in is tracy jne j karze  

aresztu d o 3 m ies ięcy lu b  g rzyw ny  

d o 3000 z ło tych .

Wydawca i redaktor: S te fan P iotro w sk i, 

a

Sygnatura: III. K m . 711 /38 ,696/38 i 452 /38

O b w ieszczen ie o licytac ji ru ch om o śc i.
K o m orn ik S ąd u G ro d zkieg o w e W łoc ław ku 111-go rew iru K azi­

m ierz P o dczask i, m ający kan ce larię w e W ło cław ku p rzy u l. R eym o n ­

ta N r. 35 n a p od staw ie art. 604 K .P .C . p o d a je d o p u b liczne j w iad o ­

m o śc i, że d nia 15 g ru d n ia 1938 r. o db ęd ą s ię licytac je :

1) w  te rm in ie 1-rzym  o g od zia ie 14-e j w  Józe fkach . g m . C h o- 

d ecz, ru ch om o śc i, n a leżących d o K aro la i A d eli G arn , sk ład ających  

s ię z 80 korcy ży ta w z ia rn ie , o szaco w an eg o n a łączn ą sum ę  

z ł. I 040 .

2) w  d ru gim te rm in ie o g o d zin ie 14 w L u bien iu -K u j. w M łynie  

„B -e i Jęd rze jew sk ich ** ru ch o m o śc i, n ależących d o M arii N o w ak , sk ła ­

d ających s ię ze zb o ża (ży ta , jęczm ien ia i o w sa), o szaco w an eg o n a  

sum ę z ł 597 .

R u ch om o śc i m o żna o g lądać w  d n iu licy tac ji w m ie jscu i czas ie  

w yże j o zn aczo nym .

KOMORNIK: K. Podczaski.
Dnia 12 grudnia 1938 r.

M o rse

N r. 12 treść:

P ro b lem  kon tyn en tu afrykańskie ­

g o . P o o statn ich zw yc ięs tw ach  

japo ń sk ich . K o lo n ie H iszp an ii. W  

stro nę jaskraw e j P ó łno cy. O b iad  

n a d n ie B ałtyku . N a Z ao lz iu . 

G ó ry sch od zące n ad m o rzem . 'V  

p o g o ni za s łoń cem . S p raw y ko lon ­

ia ln e . K ro n ika ko lo n ia lna . Z  życia  

o rg an izac ji.

A d res R ed . A d m . W arszaw a  

W ido k 10.

„T yg o d n ik H an dlo w y ”

M  23 treść :

P ro b lem  h urtu p o ro ku . H u rt 

sp ożyw czy, a spraw a ap ro w izac ji 

kra ju w czas ie w o jny . In form acje  

o p o lskich źró d łach zakup ó w . 

R o zw ój kup ieckich h urtow ni S p ół­

d zie lczych . Z d ob yw an ie p ow o dze ­

n ia . W iad o m ości z życia o rg n izacji 

D zia ł b ranżo w y. F inan se. S p raw y  

skarb ow e i p od atkow e.

A d res R ed. A d m . W arszaw a  

Z ie ln a 50 .

S yg natura : K m . 11. 1022 /38 .

(M szczen ie o licy tac ji ru ch om o śc i.
K o m o rn ik S ąd u G ro d zkieg o w e W ło cław ku Ii-go rew iru W ła ­

d ysław  M ło dzianko , m ający kan ce larię w e W łoc ław ku, u l. K iliń sk ieg o  

M  7 n a p o d staw ie art. 602  k . p . c . p od aje d o p ub liczn ej w iado m ości, 

że d n ia 21 g ru d n ia 1938 r. o g od z. 8 .30 w m aj. D ęb ice , g m . Ś m i- 

ło w ice, p o w . w ło cław skieg o , o d będ zie s ię 1-sza licy tacja ru ch om o śc i 

n ależących d o W ło dzim ierza H aacka skład a jących s ię z 30 m etró w  

p szen icy w  s łom ie o szaco w an ych n a łączn ą sum ę z ł 900 .

R u ch o m o ści m o żna o g ląd ać w d n iu licy tac ji w m ie jscu i czas ie  

w yżej o znaczo nym .

Komornik: W. Młodzianko.
W ło cław ek , d n ia 10 lis to pad a 1938 r.

D yżu r lekarsk i I ap teczn y
D yżur ap teczn y —  ? . U Ia*»w »k i« i, S tary  

R yn ek 14. te l. 13-63 .

D yżur lekarsk i —  d r. S zum aer, a l K a- 

•c iu szk i 17 , te l. 12-94 .

D
O WYNAJĘCIA w cen ­

tru m m iasta  3 p o ko je  z ku ch ­

n ią z w ygo dam i. W iad o m o ść  

w  A d m in . E xp ressu K u j.

Zakł. Graf. p.f. .B-CIA PIOTROWSCY**, Włocławek, Przedmiojska 20. Telefon 11-00.

w Toruniu


